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Histamina jest (pochodną imidazolu; pow sta je  przez dekarbo- 
ksylac ję  his tydyny. Jes t to zasada tw orząca  sole z kwasami. 
W  roku 1907 o trzym a! ją syn te tyczn ie  W i n d a  u s  i V o g t, w y ­
chodząc z kw asu  /Uimidazolpropionowego i p rzeksz ta łca jąc  grupę 
karboksy low ą tego połączenia n a  grupę aminową. O trzym yw ano  
również histaminę drogą przemian biologicznych p rzy  czym pod­
daw ano h is tydynę działaniu drobnoustro jów  w środowisku odpo­
wiednim dla ich rozwoju. S po tykam y dalej histaminę w  sporyszu, 
jako jedną z czynnych substancji,  D ekarboksy lac ję  h is tydyny 
obserw ow ano  w  czasie różnych procesów  gnicia. Znajdowano ]ą 
zatem w gnijących nasionach soi (Y o s h i m u r a), w  w yciągach 
z drożdży (M y c r s i V o e g  t l i l i ) ,  w  błonie śluzowej jelita cien­
kiego ' ( B a r g e r  i D a l e ) ,  w treśc i  je litowej jelita b iodrowego 
i okrężnicy (M u t c h, H o l m e s ) .  Nie znaleziono his tam iny w k a ­
le (M e a k i n  s i H a r r i n g t o n )  najprawdopodobniej wskutek 
uprzedniego jej wchlonienia (przyt. wg G u g g e n h e i m a ,  1934).

H istaminę o trzy m ać  można ze świeżycli w yciągów  z tkanek 
zwierzęcych. Szczególnie p łuca w  nią obfitują; u niektórych 
zw ierzą t (pies) znajduje  się ona w w ątrob ie  i gładkiej m uskula­
turze jelita, w reszcie  u  człow ieka is tnieje też w skórze. Opisy­
wano wielostronnie własności chemiczne, fizyczne i farmakolo­
giczne histaminy, nie mniej jednak do dnia dzis iejszego, mimo 
wielkiego zainteresowania, jakie ta substancja  w yw oła ła ,  nie zba­
dano w yczerpu jąco  jej roli fizjologicznej i jej roli w  patologii, 
o raz jej losów  w  ustro ju  i nie  w ycze rpano  badań  klinicz­
nych.

Histamina m a w pływ  na naczynia  k rw ionośne i na serce, 
działa skurczowo na  n arządy  o mięśniach gładkich (macica, jeli­
to, oskrzela, pęche rzy k  żółciowy), pobudza wydzielanie  g ru czo ­
łów (ślina, sok żo łądkow y i trzus tkow y, sok jelitowy, śluz, Izy). 
Jes t regulatorem ciśnienia k rw i w  mechanizmie humoralnym, ja ­
ko antagonista  adrenaliny. W  patologii badacze  przyp isu ją  h is ta­
minie w pływ  w  pow staw aniu  wrzodu żołądka, przypisują  jej 
znaczenie w  patogenezie  w s trzą su  traum atycznego  (teoria to k ­
syczna), w ażną  rolę w w ypadkach  sam ozatrucia  w ostrej nie­
drożności jelit ( O s t r o w s k i ) ,  w  pow staw aniu  odczynów  skó r­
nych po bodźcach mechanicznych, cieplnych, elektrycznych, po 
zadziałaniu substancji chemicznych np. kw asów  i zasad, soli nie­
których metali, alkaloidów (morfina, atropina), chloroformu, go r­
czycy  itp. P o tró jn y  odczyn L e w i s a  (1927 r.) ch a rak te ryzu jący  
się pow staw aniem  zmian naczyniowych w  skórze podrażnionej, 
mogący prow adzić  aż  do w ytw orzen ia  bąbla, p rzyp isy w an y  jest 
właśnie histaminie. 1 w e  w strząs ie  anafilaktycznym i anafilakto- 
idalnym szczególnie autorowie angielscy dopa tryw ali  się w p ły ­
wu przyczynow ego histaminy, aczkolwiek co do w strząsu  ana- 
iilaktoidalnego (peptonowego) P o p i e l s k i  i T o m a s z e w s k i  
rozdzielili dostatecznie znaczenie peptonu W ittego  i his taminy 
w genezie tego zjawiska. Pepton oczyszczony, w olny  od h is ta­
miny, nie m a  w p ły w u  skurczowego na  macicę, nie posiada ‘dzia­
łania sekretorycznego, nie daje odczynów chemicznych na h is ta­
minę, daje natom iast spadek ciśnienia krwi.

Histamina jest składnikiem żyjącej komórki.  W prow adzona  
do ustroju lub w ytw orzona w czasie procesów trawienia i gnicia 
w  przew odzie  pokarm owym , w chłania  się w  dostatecznej ilości 
w  poszczególnych odcinkach przew odu pokarm ow ego, a więc 
w żołądku, jelicie cienkim i grubym. Niewątpliwie wchłaniając 
się w  stanach fizjologicznych gra  rolę w pow staw an iu  fazy jeli­
towej i kiszkowej, w  wydzielaniu soku żołądkowego oraz posiada 
znaczenie w  mechanizmie humoralnej regulacji ciśnienia krwi. 
O dgryw a  rolę w  zw ykłe j  regulacji ukrwienia w  tkance spoczy­
w ającej i będącej w  stanie czynnym.

P rz y  odczynow ym  przekrwieniu rozszerza ją  się tętniczki 
i naczynia  w losko w ate  ( D a l e  i R  i c h a r d s 1918 r.). R ozsze­
rzenie naczyń  w loskow atych  jest w łaśnie  wynikiem działania hi­

staminy, rozszerzenie  tę tniczek jes t w y ra z e m  w pływ u acetylo­
choliny i adenozyny, (według D a 1 e ‘a i G a d  d u m  a). Chwilowa 
p rzerw a w yw otana  w  krążeniu  na kończynie, w  doświadczeniu 
w ykonanym na psie, powoduje uwalnianie ciała farmakologicznie 
podobnego do histaminy ( B a r s o u m  i G a d  d u m  1935 r.).

Uwalnianie zasad rozszerzających  naczynia krwionośne na­
stępuje przez zakw aszenie  tkanek. Doświadczenia B a r s o u m a  
i G a d  d u m  a (1935 r.) przem awiają  za tym. iż w ten sposób re­
gulowany jest również proces uwalniania histaminy.

Tkanki p rzy jm ują  zasady  z roz tw oru  alkalicznego i znów  je 
uwalniają, g dy  ro z tw ó r  ulegnie zakwaszeniu ( Z i p f  1927 r.). 
YV natura lnym  jednak biegu procesów  his tamina ulega zniszcze­
niu w wielu narządach  i to dzięki fermentowi tzw. histaminazie 
( B e s t  1929 r.), w ydziela jącej jedną drobinę amoniaku na jedną 
drobinę histaminy (proces dezaminacji).  Nawet nadmiar h is ta­
miny w strzyk iw anej przechodzi ze k rw i do tkanek i tutaj ulega 
częściowo dziataniu histaminazy.

Ferm ent h is tam maza znajduje się w wielu narządach. U zy­
skać ją  można najobficiej z nerek. Działa  p rzy  pH =  7—8, które 
stanowi optimum działania w ciepłocie 37—38". Ciepłota 60° unie- 
czynnia histaminazę. Najmniej fermentu jest w  wątrobie ,  na to­
miast obficie w ystępu je  w błonie śluzowej jelita cienkiego i g ru ­
bego, mniej w  płucach, śledzionie, mięśniach, mało jej jest w  mię­
śniu se rcow ym  i krwi, b rak  zaś  w  skórze  i w  moczu (przyt. wg 
O p p e n h e i m e r a  1936 r.).

Zatrzymaliśm y się dłużej na sum arycznym  omówieniu zna­
czenia histaminy, by  tym łatwiej przejść  do zwrócenia uw a­
gi, zresz tą  w sposób ogólny, na rolę histaminy w zakresie pew ­
nych zabiegów hydrologicznych. Jak  wymieniliśmy wyżej, bodź­
ce działające na skórę, a więc bodźce mechaniczne, chemiczne, 
hydrostatyczne, cieplne itp. p row adzą  do wydzielenia histaminy 
i zjawienia się jej w  ogólnym krążeniu. C zy  to  będą zatem ma­
saże skóry, czy też kąpiele, przede w szystk im  zaś kąpiele boro­
winowe, znajdziemy histaminę w e  krw i w  ilości znacznie w zm o­
żonej.

Wpływ, jaki w yw iera  kąpiel borow inow a na ustrój ludzki 
i zwierząt ') s tanowi odczyn różnej natury. Wiadomo, że ciepło 
jest czynnikiem sym patykom im etycznym , ochładzanie wagoto- 
nicznym. W  fazie p ierwszej ogrzewania  — a więc sympatycznej, 
s tw ierdzam y alkalozę ustroju, w  drugiej — chłodzenia z jaw ia 
się kwasica (M a r c h i o n i n i). Zmiany w  czynności układu ne r­
wowego w ege ta tyw nego  łączą się ze  zmianami czynności w ew - 
nątrzwydzielniczych. W p ły w  bodźczy  kąpieli na skórę, silna ka- 
pilaryzacja skóry, wzmożony odpływ  krwi żylnej, pow odują 
lepsze przemycie obszaru  skórnego. Obok acetylocholiny w y ­
dziela się pod w pływ em  wymienionych bodźców i histamina.

Histaminemia w ystępuje  już w  pierwszej fazie kąpielowej, 
p rzejawiającej się w  ogólnym dynamicznym działaniu histaminy. 
Zjawia się zatem skurczow e obniżenie ciśnienia krwi na począt­
ku kąpieli i czerw one ciałka krwi zaczynają  w y sy cać  się h is ta­
miną. Surowica krwi zaw iera  ją tylko przejściowo. Hemolizat 
krwinek czerw onych u badanego człowieka na czczo i po  p rz e ­
czyszczeniu nie w ykazuje  w cale  lub bardzo slaby w ynik  dzia­
łania skurczowego na w yosobnioną macicę świnki morskiej, uży­
tej tu iako odczynnika biologicznego. Natomiast k rz y w a  efektu 
skurczowego macicy o trzym ana po zastosowaniu  hemolizatu 
krwinek, pobranych  po uprzedniej kąpieli borow inow ej (42—43° 
przez 20 minut), w ykazuje  w p ływ  charak te ry zu jący  się skurczem 
tężcowym macicy, św iadczącym  o obecności dużej ilości h is ta­
miny w  krwinkach.

Dalszym dowodem biologicznym n a  wzmożoną obecność hi­
staminy we krw i po kąpieli borow inow ej u człowieka jest wpływ 
hemolizatu na wydzielanie soku żołądkowego. Opracowaliśmy 
wspólnie ze S t e u s i n g i e m (1923 r.) metodykę badania wpływu 
his taminy na wydzielanie g ruczołów  żo łądkow ych  gołębia. Nie­
wielkie naw et ilości histaminy (0.1 mg) w strzyknię te j  gołębiowi 
domięśniowo powodują wydzielanie soku żołądkowego w yptyw a-

J) Doświadczenia w ykonyw aliśm y  wspólnie z Fr. K m i e t o ­
w i  c z  e m  n a  ludziach i zwierzętach, używ ając  borowiny mor-
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jącego przez kaniulę szklaną w prow adzoną  do żołądka mięśnio­
wego, do którego sok sp tyw a z żołądka gruczołowego. Otóż 
hemolizat k rw i kontrolnej pobranej u człowieka na czczo nie 
daje  Sądnego w yniku  sekre torycznego  lub bardzo  !staby. N ato­
miast wstrzyknftjcie domięśniowe hemolizatu tego samego osob­
nika, po uprzedniej kąpieli borowinowej, w ykazu je  obfite w y ­
dzielanie soku.

Nie tylko jednak we k rw i zw iększa  się ilość his taminy po 
zastosowaniu  kąpieli borowinowej. S tw ierdzil iśm y z K m i e t o ­
w i  c z e m, a e  przechodzi do potu .człowieka kąpiącego się w  bo­
rowinie. P o t  zb ie rany  z odsłoniętych części skóry  w  czasie k ą ­
pieli daje typow ą k rzy w ą  his tam inow ą przy  badaniu w yosobnio­
nej macr.cy dziewiczej świnki morskiej.

Ażeby w reszcie  określić w p ływ  histaminemii na wydzielanie 
limfy, szukaliśm y wspólnie z Fr. K m i e t o w i c z e m  w dośw iad­
czeniach ostrych na zw ierzętach  w pływ u  kąpieli borow inow ych 
na wydzielanie limfy. Ilość limfy [wypływającej z p rzew odu pier­
siowego (ductus thoracicus) w  czasie kąpieli borow inow ej w zm a ­
ga się znacznie, niekiedy 20-krotnie i więcej, p rzy  czym ilość 
limfocytów rośnie proporcjonalnie  do ilości wylanej limfy. S tę ­
żenie jonów w odorow ych  p rzesuw a się bardziej w  stronę zasa ­
dową, co jest w y razem  ogólnej sym patycznej alkalozy, jako od­
czynu ustro jow ego na  ciepło.

Godnym uwagi jest fakt, że po kąpieli borow inow ej mimo 
znacznego wzmożonego samego wydzielania nie z jaw ia się w  lim- 
fie histamina, mimo że w tym  sam ym okresie k re w  zaw iera  
znaczną jej ilość. P rzypom inam y p rzy  tym, że w ą trob a  psa ma 
zdolnbsfij m agazynow ania  his taminy (33 mg n a  kg), podobnie 
zresz tą ,  jak gładkie mięknie jelita (35 mg na kg).

W  czasie kąpieli borowinowych zjawia się hiperadrenalinemia. 
Ilość adrenaliny we krw i rośnie, jak w  naszych doświadczeniach, 
dwukrotnie. Adrenalinę określaliśmy w  czerw onych ciałkach krwi 
m etodą T  li u n b e r g-E u 1 e r a, zas tosow aną  przez B r o s s a 
i K u b i k o w s k i e g o  dla czerw onych  ciałek krwi. H iperad rena­
linemia w  następstw ie  działania bodźców  cieplnych w  postaci k ą ­
pieli borowinowej ma dw a ź ród ła :  nerw owe, jako w y raz  hiper-- 
sym patykotonii i humoralne, w  następstw ie  histaminemu, jako 
o dczyn  hurnoralno-kompensacyjny.

Jeżeli za tem  w eźm iem y pod uwagę w pływ  fannakodyna-  
tnicznego działania h is tam iny i fakt z jaw ia jącej się histaminemii, 
jako jeden z w ażnych  odczynów  biologicznych po kąpieli bo ro ­
winowej, z rozum iem y wyniki w p ływ u na naczynia  w łoskow ate, 
na serce, na  wydzielanie gruczołów  (apetyt) oraz wyniki w p ły ­
w ó w  kompensacyjnych  cMł działających antagonistycznie  .(adre­
nalina).

Histaminemię można -zresztą w y w ołać  i bodźcami mechanicz­
nymi ż&stosowanymi na skórę. K a l k a  s tw ierdził  w  r. 1929 
w z ro s t  kw aso ty  soku żołądkowego, jako w y ra z  histaininemii po 
masażu pleców szczotką, J a n k o w s k i  w  1932 r. po masażu 
sk ó ry  stwierdził w zro s t  his taminy w e k rw i człowieka, używ ając  
wspomnianej m acicy  dziewiczej świnki morskiej, jako odczynni­
ka biologicznego.

Skóra  zatem  jest tym narządem , na k tó ry  działając bodźca­
mi cieplnymi, chemicznymi, czy mechanicznymi m ożna wyzwolić  
histaminę i w yw ołać  w  ustro ju  odczyny  w  ogóle pożyteczne  
w  rozmieszczeniu krw i w  skórze t  w  reszcie ustroju, we w p ły ­
wie n a ^ R rdzielanie g ruczołów  itp.

Można jednak w y w rze ć  wpłjżw na rozmieszczenie h is tami­
ny w ustro ju  i na różne odczyny ustrojowe z tym  związane przez 
użycie środków  solnych p rzeczyszczających , zas tosow anych  do­
ustnie. W nioski n asze  opieramy na w ynikach  doświadczeń w y ­
konanych na ź& ierzętach i ludziach z użyciem solanki glauber- 
sko-gorzkiej ze źródła  „Bonifacego" w  Morszynie. Na czynność 
jelit solanka g laubersko-gorzka  w y\viera  dz.ałanie p rzecz y sz cza ­
jące głównie dzięki w pływ om  osm otycznego ciśnienia. W pływ  
oczyszczania  jelit jest* w ażn y  naw et pozą efektem działania 
p rzeczyszcza jącego  w  zaparciu. Zmniejszony zosta je  zapas pu- 
ryn, ograniczone p ro cesy  samozatrucia ,  usunięte w  dużej mierze 
drobnoustro je  chorobotw órcze  ( S t e r n ) ,  pow sta je  działanie 
ograniczające gnicie i to w skutek  w p ły w u  bezpośredniego i p rze ­
płukującego ( S o k o ł o w s k i ) .  P rzek rw ien ie  n a rządó w  jamy 
brzusznej powoduje w  rozmieszczeniu krw i w ażne zmiany p rzy  
przekrw ien iu  narząd ó w  klatki piersiowej i mózgu.

Oczysżczenie jelit ma znaczenie dla układu naczyniowego, 
w ą trob y  i nerek. W p ły w  na nabłonek je litowy i ódpęcznienie ko ­
m órek  powoduje utrudnienie wchłaniania jadów do krwi.

W y tw o rzo n a  histamina w  czasie trawienia  i gnicia w  jelicie 
p rzedos ta je  się do krwi, g rom adząc się, jak w spomnieliśmy w y ­
żej, w  czerw onych  ciałkach krwi. Obecność jej w e krwi odgry ­
w a rolę w  niek tórych  wspomnianych już y # f e j  procesach bio- 
logisznych.

Użycie środków  przeczyszczających  pod postacią mineral­
nych połączeń usuw a wymienione ciała ze krwi. K rew  w zięta  
w 20—30 minut po p rzeczyszczen iu  traci sw e w łasności w pływ u 
skurczowego na w yosobnioną macicę dziewiczej świnki m or­
skiej. Znikają pew ne ob jaw y  kliniczne zw iązane z zaparciem 
stolca, znika też bodziec dla nadmiernego wydzielania adrenali­
ny z U adnerćży i nadm ierny jej w p ły w  hipertensyjjuy. Stan 
wzmożonej histaminemii znaleźć można z resz tą  w , s t a n a c h  nie­
drożności jelit ( B r o s s ,  K u b  i k o  w s  k i  i W  o 1 f) ’i to we krwi 
albo w  płynach śródotrzew  nowych ( B r o s s  i H i l a r o w i e  z).

Niewątpliwie i w lew ania  jelitowe, szczególnie w ody  mine­
ralnej odejfrać mogą rolę, jako zabiegi p rzepłukujące i tą drogą 
usuw ające w  pewnej przynajmniej części treść  jelitową, a więc 
i źródło pow staw ania  his taminy w  dużej ilości.

Skąpe są jeszcze badania  doświadczalne w tej dziedzinie, 
niemniej jednak, drogą porównania z działaniem praeczyszcza ją -  
cym  środków  mineralnych, p rzy jąć  można praw dopodobieństw o 
w pływ u oczyszczającego w raz  ze w szystk im i biologicznymi na­
stępstwami.

*  *  *

W  krótkim zarys ie  zwrócil iśmy uw agę na histaminę i poda­
liśmy parę  fragm entów  mogących oświetlić  j ę f  w ażną  rolę 
w ustro ju  ludzkim. Histamina jest zatem ciałem chemicznym, 
o dużej dynamice, rozm ieszczonym w wielu narządach  oraz 
uczestn iczącym  na miejscu — w tkankach — w ustaleniu p e w ­
nych z jąw jsk  fizjologicznych. Histamina krążąc  w e kf\*3j* p rz y ­
czynia się do u trzym ania  równowagi humoralnej w  określonym 
zakresie.

Można w zmóc jej tworzenie  drogą działań drażniących — 
rew ulsy inych  — na skórę, tak ważkich w  nowoczesnej hydrolo­
gii i w płynąć  w  ten sposób na ruch humoralny, w yw o ły w ać  
w p ły w y  bezpośrednie o raz  korelacje  w  naH ąd ach  p aw e t  n a jb a r­
dziej odległych. ,

W zmożona, przew lek ła  produkcja  his taminy w  ustro ju  ‘jest 
zjawiskiem niepożądanym, ale is tnieją i w  arsenale  ś ro dk ów  mi­
neralnych s tosow anych  w  hydrologii , głównie solanek glauber-
sko-gorzkich, możliwości ograniczenia jej tw orzenia  oraz sposób 
usuwania jej nadmiaru
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Path . u. P harm . Bd. 172. Str. 212. 1935. —  3) B r o s s ,  K u b i ­
k o w s k i  i W o l f :  Pol. Przegl. Chir. Z. XIV. 1935. —
4) <1 a d d u m-D a 1 e: Gefasscrweiternde Stoffe der Gewebe,
Leipzig, 1936. — 5) G u g g e n h e i m :  Les amitięs biologiąues. 
Pary; 1934. •— 6) J a n k o w s k i  J . : C. R. Soc. de jhjolJ Str. 313. 
1932. — 7) K m i e  ł o w i c z  Fr .  i K o s k o w s k i  W .: Acta Baln. 
Polonica. Z. 1. Str . 6. 1937. — 8) M a r c h i o n i n i :  D er  Balneolo- 
ge. H. 4, 1935. — 9) O p p e n h e i m e r  C . : Die Ferm en te  u. ihre 
W irkungen  Supp. den H aag 1936. — 10) O s t r o w s k i  T . : Pol. 
Gaz. Lek. Nr 10, 1931. — 11) S o k o ł o w s k i :  Pol. Gaz. Lek. 
Nr 7—8. 1933.

Franciszek KM1ETOWICZ jun. Lwów.

Szczaw a.
Z Zakładu Farmakologii Doświadczalnej U. J. K. w e Lwowie.

I.

Pojęcia ję zy k o w e  i geogra ficzne szcza w .

Słowo polskie szczaw  i s łowa pochodne z biegiem wieków 
nabierały pew nych  w a lo ró w  uzupełniających i m iejscowych.

O znaczeniu, jakie ma w  dzisiejszej polszczyźnie w ysaz 
s z ć ź a w  i w y ra z y  od tego samego pie rw ias tka  u tw orzone po­
uczają najlepiej słowniki języka polskiego. Otóż u L i n d e g o ’) 
c zy ta m y ,Łże s z c z a w ,  zdrobniale s z c z a w i k  i '(jszereg g a tun­
ków) to roślina zw ana po łacinie n im ex . Zna teżj L i n d e  termin 
chemiczny z tym  pierwiastkiem zw iązany : s z c z a w i a n ,  np. 
szczawian kw aśny  potażu =  oxalas aceJulus po tassae; obok 
wymienia też sól szczaw-ikową =  sal acetosella. Notuje również 
przymiotnik s z c z a w - L o w y .  O wiele bo ga tszy  m ateria ł za-

’) S. B. L i n d e :  Słownik języka polskiego, wyd. II. Lwów, 
1854— 1860. T. V. Str . 559.
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wiera iuż tzw. Słownik W a r s z a w s k i -). Znajdujemy tu bowiem: 
s z c z a w  =  1) zupa szczaw iow a, 2) rum cx  (roślina z rodziny 
rdes tow atych) w  gw arach  zw ana  też s z c z a w ą  lub d z i a ­
d o w s k ą  k a p u s t ą  i szereg jej gatunków. Zdrobniale brzmi 
ten w y raz  s z c z a  w i k  i ma znaczenie: 1) s z c z a w ,  2) roślina 
z rodziny szczaw ikow atych  (zwana też k w a ś n i  c ą ) .  Obok te­
go występuje s z c z a w a  =  1) woda mineralna zaw iera jąca  w ol­
ny bezwodnik  w ęg low y o smaku nieco k w asko w atym  (aqua aci- 
dnla), s z c z a w a  ż e l a z i s t a  =  zaw ie ra jąca  żelazo, aqua 
ferruginea), 2) k ażda  w oda m ineralna kw aśna. (Jako  rzadziej 
używ any w y ra z  na miejscu s z c z a w a  umieszcza Słownik W a r ­
szawski k i s 'i e 1 i c ę). Zna też  Słownik W arszaw sk i  s z c z a ­
w i a n  =  sól kw asu szczaw iow ego i S z c z a w n i c ę  =  jakaś 
roślina (?). Przym iotnik i od tego p ie rw ias tka  to: s z c z a w i a ­
n o w y  (od szczawian), s z c z a  w i o  w a t y  -  podobny do 
szczawiu i s z c z a w i o w y  lub rzadziej s z c z a  w o w y  =  (od 
szczaw).

Nie obca jes t  również ta grupa w y ra z ó w  innym językom 
słowiańskim, co św iadczy o jej p ras łow iańskim  pochodzeniu. 
W języku c z e sk im 3) znajdu jem y: s t a v, s t a v a ,  s t a y e l ,
s t ó v i 1 a =  Saueram pfer, rum ex acetosa; w języku górno- 
łużyck in i4) :  s ć e h e l  = rum ex  acetosa; w  do lno łużyck im 5) : 
s ć a w ,  s ć a w i n a  =  der Saueram pfer (m m e x  acetosa); serb­
skim 6): s t a v a 1 j, s t a v e 1 i, s t  a v 1 j e =  der A m pfer, rum ex;  
w s łow eńsk im 7) : s c a v  =  w ilder Saueram pfer, s c a  v  a =  
=  1) scav, 2) der Saueram pfer, s c a v e c ,  s c a v e l j  =  der 
A m pfer (ru m ex), is c a v j e =  der Saueram pfer, s c a v e n  (adj) 
np. scayna kislina =  die O xalsaure. W  języku ro s y jsk im 8) spo­
tykam y s c a v e 1‘ i s c a y e j  =  rum ex acetosa, a obok tego, ja ­
ko synonim w y ra z u  s c a v e l ‘ słowo k i s 1 i c a. W  języku Biało­
ru s k im 11) znajdu jem y: s c a v a  =  l)  rum ex, 2) kw aśna  zupa 
z se rw atk i  lub chlebowego kwasu, 3) kw aśne  w ody  mineralne, 
a obok tego s c a v  e 1 =  rum ex  acetosa, s c a v e 1 n y  j (przymiot­
nik), s c a v  i j =  scavel, s c a v 1 y  k  ,=  zdrobnienie od scayel. T a  
obfitość w y raz ó w  zw iązanych z tym sam ym pierwiastkiem, do­
wodnie św iadczy o jego wspólnym, p ras łow iańsk im  (pochodzeniu.

Z tego przeglądu widzimy, że szczaw  ma podw ójne znacze­
nie: l) roślina (n m e x ), 2) k w aśna  w oda mineralna. P ie rw otn ie  
bez wątpienia oznaczał w y ra z  szczaw  i jego pozostałe  odpo­
wiedniki słowiańskie tylko roślinę, potem zapew ne dopiero k w a ś ­
ną po traw ę  go tow aną  z tej rośliny, a  w  końcu kw aśną  wodę 
mineralną. O tym, że w  pierw iastku  tkwi też pojęcie kwaśności, 
wyrobione na podstawie smaku rośliny, św iadczą  synonimy w y ­
razu szczaw  lub szczaw a, jak wspomniane już poprzednio 
kwaśnica, kisielica, słoweńskie scayna kislina, rosyjskie  kislica. 
L ingwistyczna s trona  pochodzenia s łowa szczaw  opracow ana  zo­
s ta ła  w  Zakładzie J ęz y k a  Polskiego U. J. K. u Prof. W ito lda  
T a s z y  c k i e g o .

P roces  ferm entacy jny  kiśnięcia obok w y tw arzan ia  końco­
wego pew nych kw asó w  organicznych, jak kw asu  winowego, 
jabłkowego, octowego itp. tw o rzy  przede w szystk im  wolny bez­
wodnik węglowy, nada jący  cechy roztworom.

I rzeczywiście, regionalnie na Podkarpac iu  ś rodkow ym  i z a ­
chodnim w śród  g rupy  w ołoskich Łemków, L achów  sandeckich, 
Podhalan i Górali przeniesiono sm akow e pojęcie flo rystyczne  na 
tzw. lokalnie w ody kwaśne, czyli w ody kw aso-w ęglow e o k w a ś ­
nym, szczypiącym smaku. Kwaśna w oda i szczaw a są w  K ar­
patach nazw ą synonimową, równolegle używ aną  w tych  samych 
osiedlach.

P oza tym  nazw y  wsi mogą niekiedy w ystępow ać od nazw y 
osobowej szczaw, zanotow anej np. w  kodeksie wielkopolskim 
t. V. Nr 430 pod r. 1426: S w a n t h o s l a u m  S c  z a w, subiudi- 
cem  siradiensem , a więc Św ię tos ław  Szczaw  podsędek sieradzki.

a r-
i e g o ,

2) Słownik języka polskiego, ułożony pod redakcją  J. K 
ł o w i c z a ,  A.  K r y ń s k i e g o  i W. N i e d ź w i e c k i e 
W arsz aw a  1900— 1927. T. VI. Str . 576.

3) F. St. K o t t :  Cesko-nemeckij Slovnik, P rah a  1878— 1893. 
T. III. Str . 944.

“) P i u l :  Łuziski serbski słownik, w  B udisynje  1866. Str . 705.
5) C. M u k a :  Słownik dolnoserbske.ie recy  a jeje narecow, 

P raha  1926— 1929. T. II. Str . 610.
°) F. I v e k o v i ć i I. B r o z :  Rjecnik h rya tskoga  jezika, 

Zagreb 1901. T. II. Str . 538.
7) M. P l e t e r s n i k :  S lovensko-nemski slovar,  Ljubljana, 

1894— 1895. T. II. Str . 618.
8) V. 1. D a l 1: T a tkoyyj s łovar‘ zyvago velikoruskago jazyka,

M oskwa 1863— 1866. T. IV. Str. 595.
") H r i n c e n k o :  .Słowar ukrajinskoji movy, K yjiv  1907— 1909.

T. IV. Str . 522.

Geograficznie należało by  rozróżnić  więc dwie grupy  nazw  
wsi. Grupę nizinną i grupę górską. Grupa nizinna odpowiadałaby 
pojęciu florystycznemu i daw ałaby  nazw y  pochodne od rośliny 
szczawiu. Do tej g ru p y  należałyby  wsi i nazw y  miejscowe na 
niżu polskim, k tó ry  nie  posiada na tura lnych wód kwaso-węglo- 
wych. Miejscowościami takimi by łyby  przy taczane w Słowniku 
Geograficznym K ró les tw a  Polskiego i innych k ra jów  słowiańskich, 
w ydanym  przez S u l i m i e r s k i e g o ,  C h l e b o w s k i e g o  
i W a l e w s k i e g o  w roku 1890 w Tomie XI, na str. 820—825: 
Szczawin b o ro w y  v. wielki i kościelny w  powiecie gostyń­
skim; Szczawin w  powiecie brzezińskim, płońskim i ostrołęckim: 
dalej Szczawin v. Szczawino w  pobliżu Gniezna; Szczawinek 
w powiecie gostyńskim obok przytoczonego już Szczawina Ko­
ścielnego. Szczaw ińska  W ola  w  powiecie sieradzkim. Szcza­
wińska W ólka  w  powiecie płońskim, w  końcu Szczawno, 
Szczawno Rożdżałowskie i R zeczyckie  w  powiecie sieradzkim, 
oraz Szczaw no w powiecie rypińskim. Nadto nazw a strumienia 
Szczawica w powiecie niborskim i Szczawińskie Jezioro w  po­
wiece gostyńskim, Szczaw ice obok Drohiczyna i Szczawina, 
szczyt górski 1020 m ii. p. m. w drobobyckim powiecie, potok 
Szczawnik będący dopływem Dniestru w powiecie kaluskim, 
a w y p ływ ający  z lasu o tej samej nazwie. S zczy t  Szczawuiki 
946 m ii. p. m. w  Karpatach lesistych, między rzekami Sanem 
a Stryjem.

Botanicznie znamy bowiem różne odmiany szczawiu, należą­
ce do rzędu rdes tow ych  (P o lygonales) i rodziny rdes tow atych  
(P olygonaceae).

Szczaw  (rum ex)  w ystępuje  na ziemiach polskich od morza
aż po K arpaty  w  19 odmianach.

Z tego szczaw  ukraiński (rum ex ucrainicus), nadmorski (ma- 
ritim us), błotny (paluster), skupiony (conglom eratus), gajowy 
(silvestris), tępolistny (sanguineus), lancetowaty (hydro lapathum ), 
wodny (aauaticus), alpejski (alpinus), omszony (con fertus), żół­
ty (patientia), kędzie rzawy (crispus), domowy (dom esticus) i tar- 
czolistny (scu ta tus), tw o rzą  duże szczawie, k tó re  poza dwoma- 
pierwszymi, jako roślinami jedno i dwurocznymi, są pospolitymi: 
chwastami nieużytecznymi.

Szczaw  zaś górski (arifo lius), karpacki ( carpaticus), roz­
pierzchły ( thyrsiflo rus), z w y cza jn y  (acetosa) i polny (acetosella) 
tworzą grupę szczawiu jadalnego, kulinarnie znanego i używ a­
nego od wieków.

W szys tk ie  te szczaw ie  są p rzew ażnie  bylinami, rosnącym? 
na brzegach rzek i s taw ów , w  rowach, na mokrych łąkach, 
w  wilgotnych lasach, a także na pastwiskach, polach i piaskach; 
zwłaszcza na niżu polskim. S zczaw  alpejski rośnie zaś na ha­
lach górskich, bogatycli w  azot i to od regla górnego po krainę 
kosodrzewu w Tatrach, a także i na Babiej Górze, Pilsku, w  Gor­
cach i w  wysokich Karpatach Wschodnich. Podobnie n a  w apien­
nych skalach i ‘usypiskach T a t r  i Pienin rozprzestrzenia  się 
szczaw ta rczo l is tn y ; a jeszcze obszerniejszy zasięg ma szczaw 
górski i szczaw  karpacki na Połoninach i na polach całych K ar­
pat. S zczaw  zaś zw y cza jn y  i polny panuje na  całym obszarze 
polski aż po regiel dolny w Karpatach, a naw et w krainie geo­
graficznej kosodrzewu.

Obok szczawiu w ys tępu je  w  botanice w  rzędzie „Dzióbo- 
w ych“ (G ruinales), w rodzinie szczawikowatych (O xatidaćeae) 
szczawik (O xulis) w 3 odmianach, jako szczawik zajęczy (oxa- 
lis acetosella) dawniej noszący  nazw ę ludową kapusty  zajęczej, 
żó łty  (stric ta )  i rożkow aty  (corniculata). Szczawik żółty  jest jed­
nak chwastem zaw leczonym  do Polski z Ameryki północnej, 
a rożkow aty  z E uropy  południowej. N atom iast szczaw ik  za jęczy 
jest pospolity w całym kraju i dosięga w  górach gran icy  górnej 
kosodrzewu.

Pospolitość rośliny z obu tych rodzin botanicznych, o w y ­
raźnym  smaku kw aśnym , uży tkow ana  z dawien w  kuchni pol­
skiej, nadała nazw ę szeregowi osiedli ludzkich na niżu i podgó­
rzu polskim w  pochodzie wieków.

Natomiast g rupa górska  ta t rzańsko-karpacka  nosi w y raźn ą  
wspólnotę źródtoslow u szczaw  z wodami kwaśnymi. Cechą re ­
gionalną jest w ystępow anie  tej nazwy, jako  oznaczenia natu­
ra lnych źródeł szczawnych, czyli kw aśnych , a w ię c  w ó d  m ine­
ralnych zaw iera jących  lo tny gazow y bezwodnik węglowy, na­
dający źródłom tym  w y ra źn e  sm akowe cechy swoiste.

I tak można znaleźć w  słowniku geograficznym niedwu­
znaczną i ścisłą łączność tej nazw y z tryska jącym i tam wodami 
kwaso-węglowymi, przede w szystk im  dla ogólnie już dziś zna­
nego zdrojowiska Szczaw nica  niżna i w yżną  w  Pieninach. Na­
zwa Szczawnica w ys tępu je  też w T atrach  niżnych z potokiem 
szczawnickim, uchodzącym w raz  z potokiem Ludrowianka w  Sło­
wacji do W agu. Szczaw a jes t  to wieś w  powiecie limanowskim.
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o czym  obszernie poni|Sj. Szczaw ina oznacza szczy t górski 
1356 m n. p. nr. koto Pilska, Szczaw inka albo Szczawniki szczyt 
górski 953 m n. p. m. w  powiecie turczańskim a Szczaw na 
szczy t 1175 m n. p. m. w  powiecie dolińskim obok Mizunia. Da­
lej wieś Szczaw niczka  lejly w  powiecie liptowskim nad pozna­
nym już potokiem Ludrowianka, a wieś Szczawnik  na Spiżu obok 
Niedzicy.

Okolica Krynicy, k tóre j  nazw a mówi znów wyraźnie
0 wielkim źródle, o wielkiej k ryn icy  czys tych  wód, w  tym 
przypadku  mineralnych, obfituje w  szereg nazw  miejscowych, 
zw iązanych z trysk a jący m i tu na w szystk ich  stokach licznymi 
źródłami szczaw  kw aso-w ęglow ych . I tak S zczaw niczną  zw ie  
się szczo t i f e rsk i  w  zachodniej ścianie doliny K rynicy  687 iii 
n. P. m. Szczaw iczne  albo fS zczaw n iczek  zwie się potok, lewy 
dopływ  potoku Kryniczanki, k tó rą  JiiegSsH i te raz  jeszcze lud na* 
ży w a  potokiem Szczawnicznym . W  końcu obok Krynicy  leży 
wieś Szczawnik, posiadająca obfite a n iew yzyskane  dotąd ź ró ­
dła szczawły żelazistej.  Ten Szczaw nik  to wieś w  pow now osądec­
kim, w okolicy gó rzys te j ,  nad potokiem tej .nazwy (lewy dopływ 
Popradu):’’ W iększa  część chat i cerk ićw  gr.-kat., przyłączona 
do parafii w  Złockiem, leży po lewej, m niejszalm zęść po p r a ­
w ej słronie potoku. 'Dolina wsi koto cerkw i wzn. 549 m n. p. m„ 
opada jednak u ujścia potoku S ż tżaw niczka ,  oddzielającego 
obszar tej wsi od Ztockiego, na 509 m Granicę południową od 
Milika tw o rz y  c zęśc iow a  potok Milik. Na północ oddziela 
Szczaw nik od Wierzchomli lasem pok ry ta  góra Jaw orzy nk a  
Wielka (1002 m) od Łosiego pasma górskie ze szczytami, idąc 
od południa ku północy: Kotyhiiczy W ierch  (1110 in), Czuba- 
lówka (4077 m), Groniek (1082 m). Wioska, odległa 4,3 km na pół­
noc od Muszyny, liczy 106 cha t  drewnianych, deśzczkam i p okry ­
tych i 600 m ieszkańców  (292 mężczyzn i 308 kobiet) 587 gr.-kat., 
13 izrael. Posiadłości większych (funduszu religijnego) ma 2 morgi.

W  końcu wieś Szczawne. W  dokumentach Scaw ne i Sczaw - 
ne, w  powiecie sanockim, zbudow ana w  zw arte j  dolinie O sław i­

m y, z lewego brzegu, p r^ -ck o le i  żelaznej przem ysko-łupkowskiej
1 gościńcu z  B ukow ska  do Baligrodu. Na północ znajduje  się 
stacja kolejowa Szczaw ne-Kulaszne "(odległe .122 km od P rz e ­
myśla a 41 km od Mezó Laborcz). O przeszłości wsi wiadomo, 
że istniała  już w  r. 1433 (A. G. Z. XI, 78). B yła  to już ludna 
osada, licząca więcej niż 13 kmieci i kniaziów, używ ająca  p ra ­
w a woloskiegir1 (A. G. Z. 38 wrześ. 1451, str. 375, zapis. 3039 
i str.  405, zapis. 3256 z r. 1455), a lbowiem w edług tego p raw a  
odpowiadają p rzed sądem grodzkim 'sanockim . W chodziła  w  skład 
dóbrs tw a  mrzygłodzkiego (ob. lYlrzygłód). Graniczy^ na zachód 
z P rzy b y szo w em  na południe z Rzepedziem, na  północ z P ło n ­
ną, a na wschód z Kulasznem.

W e w szystk ich  tych miejscowościach lub w  pobliżu t r y s k a ­
ją źródła  szczaw  o różnym składzie chemicznym, ale z n ad­
miarem kw asu  węglowego, k tó ry  nadaje cechę tym wodom.

N azwa balneologiczna: sz czaw y  proste, sodowe, wapniowe, 
solankowe, żelaziste i mieszane, jako szczaw y  alkaliczno-słone, 
magnezowo-wąpiiiowo-żelazisie, jodowo-bromowe, została  p rz y ­
jęta z nazw y  ludowej i uzupełniona przymiotnikami chemiczny­
mi, objaśniającymi ich szczegółowy skład chemiczny.

Podobnie W ęg rzy  n azy w ają  źród ła  wód kw aśnych  borkuta- 
mi, gdzie słowo bor oznacza wino, słowo kut zaś źród ło ; a więc 
są to źródła winne czyli kwaśne.

Chemicznie zaliczamy do szczaw  te w ody  mineralne, k tóre  
mają smak k w aśny  i zaw ie ra ją  1k  g COs na 1 litr.

W  Polsce dzieli S a b a t ó w * ' k i  geograficzne rozm ieszcze­
nie Iźc zaw  na t rzy  grupy. Grupę zachodnio-karpacką szczaw  
sodowo-słonych i w apniow o-m agnezow o-żelaz is tych od Lrrbowli, 
Drużbak, Szczawnicy, Krościenka, S zczaw y  przóź Żegiestów, 
Wierhomlę, Szczawnik, Jas trzębik , Muszynę, Powroźnik. K ryni­
cę, Słotwinę, Tylicz do Hańczowej i W y so w e j :  na północ zaś 
po Głębokie, Piwnicznę, Łomnicę i Sulin; na południe po B ar- 
diów, Gierlachów, Giebułtów, T w arzyszcze  w y ższe  i niższe, Wis, 
Dołho żółte, Langenali azyli Długołękę.

Druga ą rupa Szczawnego, Rym anow a, Iwonicza i Bobrki ze 
szczaw am i słonymi jodowo-bromtflyymi i sodowymi. W  Bóbrce 
dowiercono się w  r. 1 8 6 ? o r z y  pogłębianiu studni naftowej na j­
silniejszej, zdaje się, w  Europie szczaw y  sodowej (68:765 H2 C 0 3 
i 110:335 granów  dw uwęglanu sodowego na 10:000). (Granów 
a .nie gramów).

W  końcu trzecia  grupa szczaw  pros tych  w P acykow ie  koło 
S tan is ław ow a i obszarze  C zarnohory  nad dopływami Czarnego 
C zerem oszu na południu od Żabiego pod górą Łukow cem  (870 m 
,n. p. m.)| w Burkucie (900 m), pod grzbietem górskim Albinecem 
(1050 m). W szędz ie  tam silne szczaw y  w ysyco ne  są dw uw ęgla­
nem sodowym, wapniowyrri^ m agnezow ym  i żelazowym , oraz 
chlorkiem sodow ym  i p o tasow ym ; jako drugorzędne składniki,

jak z re s z tą  we w szystk ich  szczaw ach  całych Karpat w ystępuje  
dw uwęglan litu, strontu, baru, manganu, dalej siar-czaijy sodu, 
potasu i magnezu oraz jodki i bromki sodu i potasu a wreszcie 
kw as krzem ow y, w łaśc iw y  wodom w  ogólności.

Dodać też należy dla uzupełnienia poglądu, że nad granicą 
polską po stronie czechosłowackiej na południowych stokach 
K arpat ciągną się szczaw y  od podnóża T a tr  koło Szmeksu, aż 
do wschodnich granic Zemplinu, Ungyaru i M anp aro sz  z 16 zna­
nymi szczawami. I tak w Czerniowieckim ’w D ornaw atra  (Zdroje 
! 11. III, IV) i D ornakandreny  (zdroje Po jana  Negri, hą  D rukany 
1 i II, Aleksandra, św. P io t ra  i Wincentego), szczaw y żelaziste 
leżą. obok Burkutu  pod Kossowem po stronie czechosłowackiej, 
a źródło silnej szczaw y  s'odoWo-mag-riezowo-wapniowo-żelazisto- 
słonej w  Suliguli.

P ró cz  tych miejscowości znajduje sić w  całych Karpatach 
szereg  źródeł kw aso-w ęglow ych  o malej wydatności, a nadto 
tzw. Bełkotki,  w ydzie la jące  gdkźowy bezwodnik w ęg low y  bez 
obecności wody.

1 1 .

H istoria szczaw .

D ł u H o s z ,  sam pochodzący z rodu mieszczan sądeckich, 
edukujący  kró lewiczów  na Zamku Nowosądeckim już u żyw ał wód 
,,na Szczaw ie"  po roku 1467.

Z polskich au to rów  p ie rw szy  P a te r  Gabryel R z ą c z y ń s K i  
w  H tstoriae na tw a lis  Regni Poloniae M agnique D ucatus Lithua- 
niae, w ydanym  jako opus posthum um  w -Sandomierzu w r. 1721 
(a jako A uctuarium  w Gdańsku w 1745 r.) w  Rozdziale XVIII na 
stronie lf?7 określa pojęcie szczaw, jako wód kw aśnych  „Aci- 
(liilae sen F ontes soterii, po polsku kw aśne  wody, caiyli źródła 
zbawienne, zaliczające się do wód le c z n ic a c h .  Rozpowszechnio- 
ne » f j i  j a k b y i t ^ r ą k  do rąfc p rzek azyw ane :  lecz błędne 'mniema­
nie tkwi w  umysłach, powiada H o f 111 a n u w rozprawie 
, ,0  układzie p ie rw ias tków  i sił w  wodach gorących  i kwaśnych", 
że kw aśne  w ody nazySvają się od kwasu, k tó ry  na sposób octu, 
gdy zasada w rzą \ iP O \fbdu je  ścinanie się n ijaka  i rozpuszczoną 
siarkę nagle .w y trąca ;  natom iast w szys tk ie  w ody kw aśne, cze­
go nikt p rzed H o f 111 a  11 n e m nie zauwążył,  raczej zaw iera ją  
sole zasadowe, zupełnie przeciwne kwasom. O11 to również 
w  dziełku „O wodach leczniczych sztucznie sporządzonych" — 
pow tarza  to samo zdanie, że z kw aśnych  wód gdziekolwiek w y ­
t ry sk a ją  nie sól siarkowh; nie siarczany  w y d ob yw ają  -się, lecz 
sole alkaliczne sposobem fizyko-chemicznym. Takich źródeł jest 
wielka rozmaitość i dlatego należy poważnie rozw ażyć, jak m ó­
wi H  e e r s w  S p a d a e r ,  z  którego to źródła, ile, w  'jakiej po ­
rze roku, o jakięjp godzinie powinno się upić i to tylko po za ­
sięgnięciu rad y  u lekarza, znające!® się na kw aśnych  wodaeh. 
O kw aśnych  wodach oprócz wielu innych pisał S e b i n u s, t a ­
jemnice w yjaśn i ł  G i u r u s  przy  pomocy badania p od s taw  che­
micznych, gdzie zbija ogólną opinię o kw asocie  wód mineralnych 
swoimi dowodami przeciwnym i. W ielka jest liczba tychże wód 
na p o l s k im  Pogórzu. Blisko .zamku Lubownia, p rz y  gościńcu 
Krompach, w edług  zdania niektórych, bardzo wielu dawali k w a ­
śne w o dy  średniej dobroci; oraz w  lesie lubowelskim .ibdrdzo 
pożyteczne w posiadaniu wsi Kamionka. |0 dobroci kw aśnych  
wód lubowelskich świadcżjj kapliczka, zbudow aną p rzez  Spli- 
niusa, genera ła  wojsk  cesarskich oraz  napis w y ry ty  na kamie­
niu; tam bowiem odzyskał 011 w zrok  u tracony. }Qd w spom nia­
nej kapliczki 500 lub 600 k roków  odległe są inne w ody  kwdśne, 
wielce wsławione. P o za  miastem Drużbaki są kw aśne  w ody 
w  częstem użyciu pomocne pijącym, a to w Muszynie i K ry ­
nicy, wsiach B iskupstw a K rakow skiego ,1 dalej między miastem 
Krosno a pograniczem Węfcier obok folwarku I loło.sżyce. p r z y ­
noszą też korzyść  odw iedzającym  je" (Tłumaczenie Prof. P  i 1- 
c i  a).

W  porządku chronologicznym drugim au torem  jest H a c- 
q u e t, k tó ry  pi§ze o szczaw ach Krynicy i całej okolicy, a p ie rw ­
szy  wymienia  wieś Szczawę.

H a c q 11 e t w  „Neueste physika lisch-po litisęhe Reisen  in den  
Jahren 1788— 1795 durch die D acischen und Sarm atischen oder 
Nordlichen R arnathen  '(Niirnberg 1790— 1796. IV Tpil)“ n a  str. 141 
pfsze, że w  okolicy Ł ącka na północny zachód w górach -spo­
tyk a  się w e wsi S zczaw a i Konina źródła  k w aśne  i ten sam typ 
gór, k tóre  już pow yżej w  dziele opisał.  Notuje też, ż e  w  tych 
średnich górach n ierzadką jes t w iew iórka  (M ioxus m uscardinus  
L.), a w lasach bukow ych  często m ożna  spotkać się z koszatką  
(M ioxus Glis L.), też z rodziny gryzoni.

N astępnym  autorem  jest S tan is ław  S t a s z i c ,  k tó ry  p rz y ­
tacza w  ,,Ziemiorództwie K arpa tów  i innych gór i równin poi-
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skich", w  dziele w ydanym  w r. 1815 na str. 85 źródła  kw aso- 
w ęglowe tatrzańskie , a k tórego cyta ty , jak w szys tk ie  podaję  
w  oryginalnym brzmieniu.

Drugą osobliwą w łasnością  w  tem paśmie, s tyk a jący m  się 
z linią najbliższą przechodu z gór ościennych do g ó r  p ie rw o t­
nych, są trzyszczące , liczne źrzódła, zw anych  tu  wód kwaśnych, 
wód gazowanych. G łówną częścią tych wód jes t tu gaz czyli 
kwas węglowy. On więcej jak czw artą  ich część zabiera. Inne 
zaś  części są :  w apno  zwęglone, m agnezya, soda i żelazo. Roz­
biór dokładniejszy tych wód niżej opisany będzie".

„Tam  w  szeregu K arpatów  trzy szczą  pospolicie źrzódła  wód 
kwaśnych, w  k tórych już nie siarka, ale różne gazy i żelaza są 
częścią główną. Osobliwie gaz węglany. Podobne w ody kw aśne  
znajdują się w okolicach Krosnicy, Tylka, Biela, W si Sławiań- 
skiej, Lubla, I lm żboków , Piwniczny, Rostoka, Krynicy, Konieczny, 
B ardy jow a i t. d.“.

Str . 233 „W  tym że całym przeciągu gór ościennych w  gó­
rach wapienia ościennego, leżącego tu w pewnym s tosunkow ym  
porządku przechodu z gór ościennych do g ó ry  p ierworodnej, 
znajdują  się dosyć  często źrzódła  w ó d  mineralnych, wodami 
kw aśnem i zwanych". „Z łych źrzódła  znajom sze są p rzy  B ardy- 
jowie, Krynicy, Konieczny, p rzy  Krośnicy, Białej Lubni, W si 
Sławiańskiej, Rostoku, Drużbokach. Chemiczny rozbiór tych w y ­
liczonych wód mineralnych następujący  okazał skład ich w e w ­
nę trzny  powszechnie, z matemi zmianami stosunkowej ilości nie­
k tórych  ciał ich mineralność robiących: szczególnie w  ilości ż e ­
laza".

„W  dwudziestu funtach w ody mineralnej znajduje się:

Gaz węglany 
W odorod  siarkow any 
Węglan sody 
W ęglan  żelaza 
Niedokwas żelaza 
Węglan magnezyj 
Węglan wapna 
Solan sody 
Siarczan sody 
Siarczan wapna 
Siarczan magnezyj 
Krzemienicy

150 granów  (sic!) 
4'/:. „

80
4V2 „

13
5

1 „
4 

110
6

49
10

W  Pamiętniku F a rm aceu tycznym  Krakowskim, w ydanym  
przez Floriana S  a w i c z e w  s k  i e g o w  i'. 1836, w  tomie III, 
na str. 265 pisze Ludwik Z e n  s c h n ę  r (sic!) , d y rek to r  kopalń 
W okręgu W olnego Miasta K rakowa „O W odach kw aśnych  czyli 
szczaw ach  w  Karpatach", i tam dzieli w ystępow an ie  szczaw  
w zdłuż linii rzecznych: do znanych  już szczaw  dorzucając  „ trzy  
źród ła  w ód kw aśnych  w  Miechurach niedaleko Piwnicznej, 
w  W ierzchow ni (Wiercbomli) w iosce pobliskiej, k tó re j  potok 
w pada do Popradu, a źródła  znajdują  się w  środku wioski pod 
kościołem, w śró d  !ąk p rz y  karczm ie i nieco wyżej".

W  końcu tenże sam Ludwik Z e i s z n e r  (sic!) w  opisie 
geologicznym Szczaw nicy i Szlachtowej z r. 1840, ogłoszonym 
w  Roczniku W ydzia łu  Lekarskiego U niw ersy te tu  Jagiellońskiego 
podaje  w yczerpu jący  opis szczaw  w Stotwinach, Krynicy, Po- 
wróźniku, Muszynie, Tyliczu i W ierhom ie (Wierchomli), a nadto 
p rzy ta cza  sz czaw y  słowackie w  B ard jow ie  i w ioskach  obok le­
żących  w  Cigle czyli -Cygielce, w  T w ary sz czu  w yż sz y m  i niż­
szym, Pitrow ej,  Wisie , G iebułtowie i Gierlachowie,

Dla p ow staw an ia  szczaw  karpackich znalazł teore tyczne  w y ­
tłumaczenie, k tó re  tu  in cx tenso  podajem y, tym  więcej, ż e  do­
ty czy  to  okolicy S zcza w y  i Szczaw nicy. P isze  on na  str.  23: 
„ P r z y  dziś pa lących się, wulkanach, znajdują  się liczne źródła  
nasycone gazem k w asem  w ęg low ym : albo też  ze szczelin roz- 
pękniętei ziemi, d obyw ają  się w y z ie w y  tegoż gazu, w  okolicach 
W ezuw iusza  Mofettami nazyw ane. P o  każdym  w y buchu  lawy, 
k w aśne  źród ła  i w y z iew y  gazow e są  nierównie obfitsze niż 
w czasie uspokojenia w ulkanu: po pew nym  czasie w iększa  ich 
część ginie, a  mała tylko ilość trw a  bez  zmiany. W ulkan bow iem 
czynny  niorównie więcej gazu kw asu  w ęglow ego uwalnia, niż 
uspokojony, a rozsadzona tw arda  skorupa ziemska, w y puszcza  
ten gaz licznemi szczelinami, k tó re  zwolna za ty k a ją  się tak, iż 
tylko g łów ne zo s ta ją  szczeliny, k tórem i doby w ają  się s ta le  
źródła w odne i pow ietrzne".

„O kazaliśmy już wyżej, że  trach it  jes t ska lą  ogniową czyli 
plutoniczną, z gtętoi ziemi podobnie jak każda  law a  na  wierzch 
w ydobytą . Ź ródła  kw aśn e  pod S zczaw nicą  i w  okolicy, nasycone 
gazem węglowym, są zatem  ostatniemi podrygam i siły  w u lk a ­
nicznej. Zas tanaw ia  ilość tych źródeł w  bliskości Szczaw nicy. 
Chociaż bowiem skala  plutoniczną dobyta się tu taj tylko na

niewielu punktach i w  pomniejszych masach, przecież nierównie 
więcej jest szczaw, aniżeli w  paśmie rozciągającym się pomię­
dzy P reszo w em  -a Tokajem, noszącą nazw v Hegyallji, złożonem 
z samych skał ‘plutonicznych. (Kwaśne wody nazyw ają  trafnie 
górale szczawami, i ztąd pochodzą imiona wiosek Szczawnica 
i Szczawnik)".

„Szczaw y karpackie t ryszczą  powszechnie  z piaskowca kar- 
patowego, p rzy  Rużbakach (Drużbakach) w yją tkow o z wapienia. 
Części stale a zaw arte  w  szczawach, w  najściślejszym związku 
zostają ze skałą, z k tórej wychodzą. W  piaskowcu karpatow ym  
rozpuszcza się lepiszcze, sk ładające  się z wapna, magnezyi, nie- 
dokwasów żelaza i manganezu  (magnu) i idla tego każda szcza­
wa zaw iera  w  sobie te pierwiastki. Niewszędzie jednakże w  rów ­
nej są one ilości, jużto bowiem p rzew aża  wapno, już żelazo. 
W ogóle mało byw a magnezyi i n iedokwasu manganezu. Prócz 
tych p ierw iastków  lepiszcza piaskowcowego, byw a jeszcze w  w o­
dach po taż  i soda. Zkąd takow e pochodzą trudno w ytłum aczyć: 
chyba że  pow sta ją  z rozkładu trachitu  z k tórym  się w ody s ty ­
kają. Co się tycze  chloru, wiele mówi zatem, że źródła kw aśne 
w swycli podziemnych przejściach, wylizują pokłady soli ku­
chennej. Gdy wreszcie  niektóre szczaw y mają słabą wonię (gazu 
wodorodno-siarkowego, lub też zaw iera ją  kw as siarkowy, to p o ­
chodzić może według wszelkiego prawdopodobieństwa, z drob­
nych ziarn s iarczyka żelaza, w  piaskowcu rozsianych".

Tak więc Z e j s z n e r  s ta je  p ie rw szy  w  Polsce na stanowi­
sku pogiądu wulkanicznego pochodzenia bezwodnika węglowego.

Podobny pogląd na pow staw anie  bezwodnika węglowego 
i skład chemiczny wód mineralnych w ygłasza  jeszcze W ładys ław  
S z a j n o c h a  w „Źródłach mineralnych Galicji" (Kraków 1891 r.. 
Akad. Umiej, na str. 44). P isze  on, jak gdyby p rzy tacza jąc  s tare  
twierdzenie Pliniusza: tales sun t aquae, quales terrae, p er quas 
flimni, że szczaw y  zawdzięczają, jak w ogóle w szystk ie  źródła 
mineralne sw ą ilość części sta łych skałom, p rzez  które, łub po­
nad k tórym i przechodzą. Natomiast jest w yznaw cą  (samoródz- 
twa kw asu węglowego i pierwotności jego pochodzenia.

„Kwas w ęglowy, pisze on, jest natom iast składnikiem od 
składu petrograficznego i chemicznego sk a ł '  przez wodę w yłu ­
gowanych zupełnie niezależnym i zajmuje zupełnie odrębne s ta ­
nowisko. Istotnie kw as  w ęg low y należy uw ażać  za w y tw ó r  
własny głębszych części kuli ziemskiej, k tó ry  tam tylko może 
dostać się na powierzchnię ziemi lub przynajmniej do p ły tszych 
w ars tw  osadowych, gdzie miejsca lub w iększe uskoki, pęknię­
cia i szczeliny- o tw ar ły  drogę od w nętrza  ziemi ku powierzchni, 
w skutek  czego kw as w ęglow y dostaw szy  się do w a rs tw  w odo­
nośnych, nasyca  wodę w miarę jej bezwzględnej ilości, chy- 
żości jej przepływu, nadto w  m iarę prężności własnej, z jaką 
w ydobyw a się on z  głębi ziemi".

Już w r. 1845 s łynny  chemik i geolog B i s c h o f  uw ażał 
kwas w ęglow y za w y tw ó r  w nętrza  ziemi, i razem z nim S z a j ­
n o c h a  p rzy tacza  tak częste z jawianie się szczaw  w okolicach 
wulkanicznych.

S tałe składniki szczaw  karpackich bez w yją tk u  są produk­
tem w yługow ania skał, po k tó rych  lub przez k tóre  -przepływa 
woda mniej lub więcej nasycona kw asem  węglowym. W edle 
S z a j n o c h y  szczaw y solankowe w Krościenku i Szczaw nicy  
niewątpliwie także czerpią swój chlorek sodu z łupków menili- 
towych, uk ryw ających  się pod wielkimi masami p iaskowców ; 
w  podobny sposób zachowują się szczaw y solankowe W ysow ej
i Hańczowej.

Więcej trudności miał S z a j n o c h a  z w ytłum aczeniem pow ­
stawania dużych ilości dwuwęglanu sodowego w  szczawach 
aikaliczno-słonych. P rzeg ląd a jąc  składniki geologiczne s tw ie r­
dza, że pozostają  jedynie skały  krystaliczne, skały  wybuchowe, 
jak trachity  lub archaiczne, jak gnejsy i łupki krystaliczne, u k tó­
rych tego składnika -można by  poszukiwać.

W  końcu jednak S z a j n o c h a  w dyskusji z sobą samym 
cofa swój pogląd podnosząc, że sprzeciwiają  się temu, pośred­
nio względy chemiczne i w prost  względy geologiczne.

Teodor T o r o s i e w i c z  w  „Źródłach mineralnych w  Kró­
lestwie Galicji i na Bukowinie" (Lwów 1849 r., Ins ty tu t Osso­
lińskich) od str. 191 klasyfikuje w ody  -mineralne, p rzy tacza  wiele 
zdrojów  szczaw  różnego typu, nie zna jednak wsi Szczawy.

W  „Przew odniku po zdrojowiskach Galicji", L e w i c k i e g o ,  
O r ł o w i c z a  i P r a s  c b i l a  z 1912 r. wieś Szczaw ę zaliczono 
fałszywie do źródeł szczaw y żelazistej i oprócz 6 źródeł do­
dano „studnię na obejściu szkolnem z wodą o w ybitnym  smaku 
szczaw y alkalicznej". Autorzy podkreślają też, że ilość źródeł jest 
zmienna, gdyż p łynący  przez wieś potok Kamienica (a z boku 
potok Głębieniec), w  czasie potopów wiosennych zamula źródła 
istniejące, a w ypłukuje  nowe. Podobno przed la ty  ilość źródei 
była większa, a źródła obfitsze we wodę. Smak przypomina
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w ody szczawnickie. Rozbioru wód dokonano przed la ty  podobno 
w  Pradze ,  a w yn ik  mial być  n iezbyt korzys tnym , okazały  się 
bowiem uboższymi w  skiadniki mineralne niż w o d y  Szczawnicy. 
Pow odem  jednak ujemnej oceny byfo według mnie złe pobranie 
szczawy, z domieszką zapew ne w ód zwykłych, bijących z k o ry ­
ta rzeki.

W edle opinii Leona M a r c h l e w s k i e g o  z roku 1937 p o ­
glądy na sposób pow staw an ia  bezwodnika węglowego w  tak 
wielkich ilościach, w jakich go spo tykam y p rz y  nasycaniu wód 
m ineralnych nie są jeszcze ustalone. W edług  niego „pochodzi 
on z rozkładu węglanów, znajdujących się w  głębokich w a r ­
stwach, ‘przede w szystk im  węglanu wapnia i magnezu, pod w p ły ­
w em  kw asów  humusowych w y tw arz a ją cy ch  się z obumarłych 
części roślinnych pod w pływ em  procesu powolnego utleniania, 
p rzyczem  zarów no w ysokie  ciśnienie, jak i podw yższona tem ­
pera tu ra  mogą mieć wpływ. Niektórzy geologowie zamiast k w a ­
sów humusowych p rzy jm ują  działanie kw asów  naftenowych, w y ­
tw arzany ch  z ropy naftowej. Poglądy  oba są z resz tą  bardzo  po­
dobne, gdyż i p rz y  w y tw arzan iu  ropy części roślinne mogły od­
g ry w ać  b a rd zo  wielką rolę". Pogląd  M a r c h l e w s k i e g o  jest 
p rzy  obecnych zapa tryw an iach  naukow ych  bardzo p raw dopo­
dobny.

Is to tnym  składnikiem szczaw  jest kw as  węglowy. D yna­
micznie najprędzej, najbardziej bezpośrednio i .najintensywniej 
dziaia bezwodnik w ęglowy. Zasolenie szczaw  działa i później 
i słabiej. Pozbaw ien ie  szczaw  bezw odnika  węglowego przez 
podgrzew anie  zmienia zasadniczo działanie szczaw, zmienia n a ­
w et  ich skład c h e m ic z n y . A takie bezk ry tyczne  podgrzewanie 
szczaw  ma n ies tety  miejsce w n iektórych polskich zdrojowiskach. 
B ezwodnik  w ęglow y jest jak gdyby  duchem i siłą szczawy.

Już Georgius B o i r a a n n u s  w  książce drukow anej w r. 
1682 w  C asse l-M arburgu p t . : „Knrtze B eschreibung des P yrm o n -  
tischen Sauer-Briinnens, sonsł genandt der heilige Brannen", 
p ie rw szy  s tw ierdza  lotno,ść bezw odnika węglowego. Bolmann, 
jako lekarz w Hameln, to w arzy szy !  w  1628 r. do Liidge hrab ie­
mu v. Pappenheim, stawnem u z w ojny  trzydziestoletniej .  Fappen- 
heim używ ał do kąpieli św iętego źródła  z P yrm ont,  a Bolmann 
robił doświadczenia podgrzew ając  wodę w  kotle: „alles Spiritus, 
darin die K ra ffte  stecken  — evanesziren , sich yerlieren and aus- 
rauchen". On to też zaproponow ał sposób, jak sądził now ow y- 
naleziony, a p rak tyk ow ał go stale, aby  do p rzyk ry te j  wanny 
w rzucać  rozpalone do czerwoności bu ły  krzemienne, lub żużle 
z kuźni i w ten sposób nagrzew ać  wodę (Alfred M a r t i n :  
Deutsche B adew esen in Vergangenheit, Jena 1906 r., str. 360). On 
to w ięc  p ie rw szy  ocenił is totne w a lo ry  i cechy bezw odnika w ę ­
glowego, a p rzy  podgrzew aniu  s ta ra ł  się z a trzym ać  jak na jw ię ­
cej gazu w  wodzie.

N owoczesny pogląd -geologiczny na miejsce pow staw ania  
bezwodnika w ęglow ego w ypow iedzia ł  Jan N o w a k  (Geologia 
Krynicy, Kosmos J924, str.  449—501). S tw ierdza  on, że szczaw y 
w y p ły w a ją  z w a rs tw  najmłodszych fliszu m agórskiego i „g ra ­
nicznego", identycznego z paleodykcjow ym. P o jaw ia ją  się 
z w a rs tw  eoceńskich i jeszcze młodszych oligoceńskich, k tóre  
zda ją  się b y ć  m acie rzys tą  fo rm acją  dla bezw odnika  węglowego. 
Tam, gdzie płaszcz u tw o rów  magórskich nie jes t  zdarty ,  ale je­
szcze lity i zw ar ty ,  ma on zdolność spiętrzania  w ody i u łatwia 
grom adzenie  się 'bezwodnika pod w ypuklonymi kopulami swego 
płaszcza.

S zczaw y  i w olny gaz kw asu  węglowego, a w ięc gaz z du­
żą  prężnością  głębinową, szukają  sobie tektonicznych spękań po­
k ry w y  skalnej. Tak więc w a rs tw y  młodsze są p ie rw otnym  
lub może drugorzędnym  złożem nagrom adzenia  się bezwodnika 
węgłowego. Tam, gdzie p łaszcz  skalny magórski jes t zdarty ,  
przychodzi do łatwej ekshalacji bezwodnika w ęglow ego na ca­
łej odkrytej p rzes trzeni i w okolicach tych nie m am y źródeł 
kw aso-w ęglow ych .

Naturalnie, że nasycenie  wód bezwodnikiem w ęglow ym  
w pływ a także na skład chemiczny samych wód. Kwas w ęglo­
wy, jako s laby  kw as  nieorganiczny, rozpuszcza silniej aniżeli 
w oda zw yk ła  pewne składniki skał i pew ne pokłady  soli, przez 
k tóre  przechodzi. P ow odu je  w ięc mineralizację tych wód p rzez  
w ypłukiw anie skał fliszowych.

Pochodzenie  chemiczne samego bezw odnika węglowego jest 
jeszcze w  dyskusji.  Jedni w iążą  ciągle jeszcze jego pochodzenie 
z wgłębnymi wulkanicznymi z jaw iskam i i z procesam i w łaści­
w ym i głębokim w ars tw o m  skorupy ziemskiej; a w ięc tw ierdzą, 
że jes t on pochodzenia iuweniłnego. D rudzy  zaś hołdują poglą­
dowi pow staw ania  bezw odnika  węglowego z rozkładu organicz­
nych szczą tków  i procesów  chemicznych w odpowiednich skałach 
m acierzystych. Autochtoniczny bezw odnik  w ęg low y w łaśc iw y 
by łb y  w y ższy m  w a rs tw o m  karpackim, na co mnożą się dowody 
geologiczne.

Naturalnie, że woda szczaw, w której bezwodnik w ęglow y 
jes t rozpuszczony, jes t  w odą nacieczoną z góry, z powierzchni 
ziemi do w a rs tw  głębszych.

P oza  ży jącym i jeszcze źródłami, są także i ślady po ź ród­
łach obumarłych, k tóre  widocznie z czasem się w yczerpa ły .  Do 
nich należało by zdaje się zaliczyć „Bełkotki", w yrzuca jące  je­
szcze od czasu d a  czasu lo tny gazow y bezwodnik w ęglowy, o ile 
leżą w ysokościowo w  poziomie wód mineralnych.

Jeśli teza chemicznego współczesnego po w staw an ia  bezw od­
nika węglowego jest słuszna, należy się jednak liczyć z możli­
w ością  umniejszenia nasycenia  się wód mineralnych kw aso-w ę- 
glowych, a naw et w yczerpan ia  się tegoż przez zby t liczne w ie r­
cenia głębokie, mimo ustawicznej produkcji jego w  przyrodzie. 
Zasoby jego nie podlegają bowiem możności ścisłego obliczenia. 
Niewątpliwie, p rocesy  te rozciągają  się na lata, a do kontroli 
ich potrzebne są wieloletnie obserwacje ,  którycli się jednak 
w naszych zdrojowiskach nie czyni. C. d. n.

P. KUB1KOWSKI. Lwów.

W pływ  soli, wody i solanki morszyńskiej na czynność ruchową
jelit.

Z Zakładu Farmakologii Doświadczalnej U. J. K. we Lwowie.

Od dłuższego czasu było kw estią  sporną, czy środki p rze­
czyszczające  solne w y w ie ra ją  działanie na drodze osmotycznej, 
czy  też w ynik  ich działania polega na w pływ ie  bezpośrednim na 
czynność ruchow ą jelit.

W edług  pewnych au to rów  (P o i s e u i 11 e, L i e b i e g, A u- 
b e r i wielu innych) trudno w chłania jące się sole w yw iera ją  
w p ływ  p rzeczyszcza jący  na drodze osmotycznej. Skutek  jest 
wynikiem rozcieńczenia i zwiększenia  treści jelitowej. Działanie 
p rzeczyszczające  tych soli, podanych w roztw orze  liipertonicz- 
nym w ys tępu je  jednak nie ty lko p rzez  odciąganie w ody  z krwi, 
ale również drażnią one gruczoły  jelitowe, zw iększając  ich 
wydzielanie, na sku tek  czego następuje  powiększenie ilości p ły­
nu w  jelicie. Poza  tym zw iększają  ilość chlorków oraz  u t r z y ­
mują własności ferm entacyjne płynu uzyskanego pod wpływ em 
solnych ś rodków  przeczyszczających  (C o b e t).

Zbiera jąc  dane licznych prac  om aw iających pow yższe  za­
gadnienie podkreślić należy, że obecność płynu zw iększającego 
zaw arto ść  jelit po podaniu soli p rzeczyszcza jących  pochodzić 
może z dwóch źródeł :  p rzez z w y k ły  proces przesiąkania  ze k rw i 
do św iat ła  jelit, pod w pływ em  działania hipertonicznego ro z tw o ­
ru soli, b ą d z j t e ż  p rzez wzmożenie wydzielania w szystk ich  gru­
czołów przew odu pokarm owego i za trzym anie  chłonienia z w ro t­
nego albo wreszcie  p rzez  istnienie obu tych w arunków  
równocześnie. Nagromadzony w  ten sposób płyn w  przewodzie 
pokarm ow ym  nie może przes iąkać  p rzez  ścianę jelitową, która, 
jak wiadomo stanowi bionę półprzepuszczalną i w y w ie ra  w  na­
stępstw ie  nacisk na ścianę jelita, sp row adza jąc  ną drodze od­
ruchowej zwiększenie ruchów robaczkowych.

W edług  tw ierdzeń zwolenników teorii działania środków 
solnych na drodze osmotycznej, zwiększenie ruchów  robaczko­
w ych  uw arunkow ane  jest nie tyle działaniem bezpośrednim czy 
pośrednim w prow adzonych  soli na mięśnie gładkie jelita, ile jest 
nas tęps tw em  zwiększonego ucisku rozwodnionej treści na ściany 
jelita. Sita więc i szybkość działania środków  solnych zależeć 
będzie od szybkości przyciągania  w ody  do jelita p rzez hiperto- 
niczne ro z tw o ry  tychże, od stopnia nawodnienia organizmu, od 
stężenia podanego roz tw oru  oraz od ilości w prow adzonej soli 
do ustroju.

Szereg au to ró w  stanął jednak na odmiennym stanowisku 
tw ierdząc, że sole p rzeczyszcza jące  w y w ie ra ją  w p ływ  sw ois ty  
również i na czynność ruchow ą jelita ( L o e b ,  C l a u d e  B e r ­
n a r d  oraz Mc C a l l u m  i in-ni). Działanie to spow odowane jest 
st rącen iem  soli w apnia  w  ścianie jelit p rzez aniony soli p rze ­
czyszczających, co prowadzi do wzmożenia pobudliwości apa­
ra tu  nerw ow ego w  przew odzie  pokarm ow ym  ( M a c  C a l l u m ) .  
Jako dowód p rzy taczano  fakt, że posm arow anie  obnażonej pętli 
jelitowej rozczynem  soli w yw ołu je  skurcz in. jelitowego, a w p ro ­
wadzenie  podskórne lub dożylne soli p rzeczyszcza jących  pow o­
dowało w ypróżnienie  ( M a c  C a l l u m ,  H a y ,  B a n c k r o f t ,  
V u l p i a n  i C a r v i l l e ,  A n g u i  I h on,  L a  B o r d e  i L u t  o n ) .  
Inni natom ias t au to rzy  nie ty lko nie obserwowali efektu p rze­
czyszczającego  po w prowadzeniu  podskórnym  lub dożylnym 
soli p rzeczyszczających , przeciwnie raczej naw et obstypację  
( F r a n k i ,  E l l e n b e r g e r  i E c k h a r d ,  B u c h h e i m  i W a g ­
n e r ,  D a n d e r s ,  V u 1 p i a n,  R e c k e ,  R a b u t e a u ,  L e u b u -  
s c h e r ,  B e r t ,  D r e y e r  i inni).
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Dziś nie ulega wątpliwości,  że wyuik działania solnych śród- 
ków  p rzeczyszcza jących  w yw ołany  jest przede w szystk im  na 
drodze osmotycznej. W praw dz ie*só l  gorzka lub glauberska w y ­
wiera również działanie bezpośrednie na apara t  ruchowy p rze ­
wodu pokarm owego, działanie to jednak ma cha rak te r  pora- 
żenny i nie może być  uw ażane jako p rzyczyna  wypróżnienia,

W  badaniach naszych przeprow adzonych  z solą, w odą i so­
lanką m orszyńską  chodziło o poznanie wpływ u tych środków 
na cż-ynność ruchową jelit cienkich i kiszki grubej oraz  o w y ­
jaśnienie mechanizmu działania przeczyszczającego  tych ciat, 
W  doświadczeniach naszych nie ograniczaliśmy się jedynie do 
studiowania w pływ u badanych środków  za pomocą jednej tylko 
m etody i na jednym tylko gatunku zwierząt, ale p rzeprow adzi­
liśmy c?Wy szereg  doświadczeń przy  zastosow aniu  licznych spo­
sobów badań dla tego samego środka i na różnych zwierzętach, 
Z tego też punktu by ty  rozpa tryw ane  i naświetlane o trzym ane 
wyniki.

Doświadczenia przeprow adzano  na zwier-zętach in v ivo  i na 
jelitach wyosobnionych.

Do doświadczeń in v ivo  używaliśmy psów z przewlekłymi 
Przetokami jelita cienkiego lub kiszki grubej, oraz badaliśmy 
w pływ  tych środków  na jelitach ko tów  in situ w  doświadcze­
niach ostrych.

Do badań zaś na w yosobnionych narządach używ ano róż­
nych odcinków jelita cienkiego i kiszki grubej kotów, królików 
i świnek morskich. Badane roz tw ory  soli w prow adzano  bądź od 
strothy błony surowiczej, bądź też p o d a t n o  w prost  do światła 
jelit.

Z przeprow adzonego  w  ten sposób szeregu doświadczeń 
można by^o się przekonać, że sól i w oda  m orszyńską w p ro w a­
dzona do św ia t ła  jelita cienkiego w  słabych stężeniach nie w y ­
wierała  widocznego w pływ u na czynność ruchow ą jelita za ró w ­
no w  doświadczeniach na zw ierzę tach  z p rze toką  stalą, 
w ostrych doświadczeniach oraz w  badaniach na narządach  w y ­
osobnionych.

Działanie tych środków  po w prowadzeniu  do przetoki p rze ­
wlekłej jelita cienkiego u psa  oraz  w  doświadczeniach os trych  
na kotach przejawiało  się dopiero w  parę godzin od chwili z a ­
stopowania soli od strony  błony śluzowej i p rzy  użyciu silniej­
szych stężeń (3%, 4% i 5%). Zmiany pow yższe  ch a rak te ryzo ­
w ały  się- zmniejszeniem ruchów jelitowych i zmianami w napię­
ciu mięśni podłużnych.

K rzyw a  Nr 1 przedstaw ia  dzia łanie  3 % |  roztw oru  soli m o rszyń -  
sktej na czynność  m ięśni pod łużnych  i okrężnych . R oztw ór soli 
w prow adzono do św ia tłu  jelita. Górna krzyw a  przedstaw ia  ruchy 

w ahadłow e, dolna za ś ruchy robaczkow e.

D«kladniej można było badać zmianL zachodzące pod 
w pływ em  tych środków  na wyosobnionym jelicie cienkim k ró ­
lika i kota p rzy  użyciu własnej metody. Zapisując iwwnocześnie 
zachowanie się ruchów wahadłowych, robaczkowych, napięcie 
mięśniowa oraz mierząc  ciśnienie w ew nątrz je l i tow e, mogliśmy 
stwierdź,ć, że zmiany zachodzące w charak te rze  ruchów  waha- 
- lo ^ y c h  cechowały  się p ierwotnym  zmniejszeniem wychylenia , 
Przy rów noczesnym  spadku napięcia mięśni podłużnych. Z ja­
wisko powyżsfeę trw ało  przez parę  minut, zależne było od s tę ­
żenia w prow adzonej soli lub wody. Później następow a! powolny 
w zros t  napięcia, oraz zwiększenie się rucŁ&w wahadłowych, 
p. echodzące w  powolny spadek napięcia i zmniejszenie się ru- 
chów. W  ciągu parogodzinnego badania  powyżej opisane z jaw i­
sko w ystępow ało  kilkakrotnie i w yraźnie j zaznaczało się na dol­
nych odcinkach jelita cienkiego niż na gdrnych, k tóre  z a z w y ­
czaj oddzia ływ ały  trw a ły m  spadkiem napięcia. Ruchy robaczko­
w e za traca ły  charak te r  grupowy, p rze rw y  między poszczegól­

nymi grupami s taw a ły  się coraz niniejsze lub następowało cał­
kowite zniknięcie czynności grupowej p r l y  równoczesnym nie­
znacznym zmniejszeniu się w ychylenia  (Krzywa Nr l).

Ciśnienie w ew nątrz je l i tow e mierzone manometrem nie w y ­
kazywało  w yraźn ie jszych  zmian; zaobserw ow ać  jednak można 
byto PO pew nym  czasie zwiększenie się objętościowe odcinka 
jelita, spowodowane zwiększeniem się zaw artośc i płynu w  św ie­
tle jelita na skutek odbyw ających  się procesów  osinotyczjrych. 
Zwiększona lioise ,płynu w odcinku jelita rozciągając ściany je­
litowe powiększała tylko pojemność, nie zmieniała natomiast 
ciśnienia wewnątrzjelitowego.

Sól i woda m orszyńską  podana od strony  błony surowiczej, 
w  działaniu swoim na jelito wypełnione treściąj, J powodowała 
zmiany zasadniczo podobne jak przy  wprowadzeniu  do światła 
jelita, jednakże w y s tępo w ały  one szybciej i p rzy  zastosowaniu 
o wiele mniejszych daw ek oraz odznaczały się bez porów na­
nia większym nasileniem. S tosu jąc  naw et duże dawki soli i w o ­
dy nie o trzym aliśm y nigdy całkowitego i trwałego zahamowania 
czynności jelit. Inaczej zachow yw ało  się jelito cienkie nie obcią­
żone płynem. P rz y  zapisywaniu ruchów jelita metodą Magnus;? 
we w szystk ich  w ypadkach  mogliśmy stwierdzić, że pod w p ły ­
wem soli i w ody  morszyńskiej podanej w  odpowiednich daw ­
kach następowało, jako stały objaw, zmniejszenie lub całkowite 
zahamowanie ruchów wahadłowych, przy  braku zmian w  napięciu 
mięśniowym (Krzywa Nr 2).

K rzyw a Nr 2 przedstaw ia  działanie 10 cm 3 S-% roztw oru  soli 
m orszyńsk ie j dodanej do 50 cm 3 roztw oru  Ringera-Lacke, w k tó ­

rym  znajdow ał się badany odcinek jelita cienkiego królika.
•

In n t  jest natom iast mechanizm działania solanki m orszyń­
skiej, k tóra  w yw iera ła  działanie swą^ste na wyosobnioną pętlę 
jelita zarówno po podaniu zgłębnikiem psu do żołądka, jak rów ­
nież po w prowadzeniu  w prost  do przetoki.  Działanie to było 
jednak różne, zależnie od drogi w prowadzenia  tego środka.

Solanka morszyńską w prow adzona w ilości5 2.50 cm3 5% vov.-. 
tworu sondą psu do żołądka pow odowała po pewnym czasie
(15  20 minut) zwiększenie napięcia i ruchów wyłączonej pętli
jelita cienkiego; zmiany pow yższe  przypisyw aliśmy działaniu jo­
nu potasu zaw artego, jak wiadomo, w  dużej ilości w  solance 
morszyńskiej. Same jony potasu czy w  połączeniu z jonami 
chloru po wchłonieniu się z przewodu pokarmowego drogą krwi 
w yw iera ją  swoiste działanie na wyosobnioną pętlp.^

Po wprowadzeniu natomiast solanki morszyńskiej w prost  do 
przetoki jelita cienkiego psa, wystOpował, jako .stały objaw  po 
pewnym czasie spadek napięcia oraz zmniejszenie się ruchów 
pętli wyosobnionej. Zjawisko to bezsprzecznie w yw ołane  było 
obecnością soli magnezowej, solanka bowiem pozbawiona tych 
składników nie w yw iera ła  tego działania.

Podobne działanie zaobserw ow ać  można było w doświad­
czeniach ostrych na jelitach cienkich kota in situ.

Na jelitach wyosobnionych solanka m orszyńską  już w  0.5% 
rozcieńczeniu w prow adzona do światła jelita w y w ie ra  swoje 
charak te rys tyczne  działanie, polegające na zmniejszeniu ruchów 
robaczkowych oraz p rze jśc iow ym  spadku hapięcia i obniżeniu 
wychyleń ruchów  w ahadłowych.

Więcej stężone ro z tw o ry  solanki ( l% ), w yw o ły w a ły  jako s ta­
ły objaw  pierwotny  spadek napięcia, w y raźn e  zmniejszenie się ru­
chów w ahadłow ych  oraz nas tępow y w zros t  napięcia mięśniowego 
przty równoczesnym powstawaniu gwattownjsch ruchów w ahadło­
wych. przechodzących później w  ruchy regularne, o mniejszym 
jednak wychyleniu w  porównaniu z ruchami normalnymi.

W ychylenia  ruchów  robaczkow ych  ulegały wybitnemu 
zmniejszeniu i s taw ały  się n ieregularne i rzadkie (Krzywa Nr 3).

Należy., p rzy  tym  zaznaczyć, że naw et przy znacznym zwięk­
szeniu się napięcia mięśni podłużnych, nie można byfo zauw a­
żyć na m anom etrze zwiększonego ciśnienia wewnątrz-jelitowego, 
tylko zjawisku tem u odpowiadało w ybitne  zmniejszenie lub cał­
kowite zahamowanie czynności ruchomy robaczkowych.
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Solanka m orszyńska  po podaniu od s tron y  btony surowiczej 
czgłnną je&t już w  bardzo małych ilościach (02? cm3 3%  na 50 cm3 
R.-L.). W ptyw  solanki posiada ten sam charak te r  jak przy  zas to ­
sowaniu od strony  błony śluzowej. S topniowe zwiększenie dawek 
powoduje zwiększenie spadku napiędra oraz  dłużej t rw a jące  za ­
ham ow anie ruchów wahadłowych.

Solanka natom ias t  czynną by ła  zarów no po podaniu :per os, 
jak też w p ros t  do przetoki przewlekłej kiszki grubej psa, dzia­
łanie jej charak te ryzow ało  się w  obu w ypadkach  w zrostem  na­
pięcia i ruchów robaczkowych.

W z ro s t  napięcia można było widzieć także i na odcinkach 
dolnych wyosobnionej kiszki rozm aitych zwierząt .

Zwiększenie napięcia s z c z e » ln ie  w yraźn ie  w ystępow ało  przy 
zastosow aniu  małych daw ek i odznaczało się w iększym  nasile­
niem w  kiszce grubej świnki morskiej niż królika. P rz y  dużych 
daw kach zjawisko to nie w ystępow ało  tak  w yraźcie .

Jako dalszy objaw  stale w ystęp u jący  w  dolnych odcinkach 
kiszki grubej pod w pływ em  soli i w ody  morszyńskiej, wymienić 
należy w zros t  ruchów  robaczkow ych  (Krzywa Nr 5).

K rzyw a  R r 3. Górna k rzy w a  przedstaw ia  zachow anie się ruchów  
w ahadłow ych dolna zaś ruchów  robaczkow ych  odcinka jelita  
cienkiego po w prow adzeniu  1% roztw oru  m a ń k i  do św iatła  jelita.

W ielkość spadku napięcia oraz stopień porażenia  ruchów 
w a runkow any  je ś l  obecnością soli m agnezowych, a przede 
w szystk im G zależny  od ilości ' chlorku magnezowego, w p ły w a ją ­
cego szczególniej hamująco na ruchy jelitowe. (K rzyw a Nr 4).

/
K rzyw a  Nr 4 przedstaw ia  u góry  w p ływ  3 airi? 5% solanki na 
zachow anie się ruchów  w ahadłow ych  jelita cienkiego królika. Na 
k rzy w e j zas u dołu w idać działanie te j sam ej daw ki so lanki po­
zbaw ionej soli m agnesow ej. (R uchy  jelita  zap isyw ano  m etoda

M agnusa).

R ozpatru jąc  w pływ  soli, w ody  i solanki morszyńskiej na 
czynność kiszki grubej stw ierdzić  należy, że istnieje różnica 
w sposobie oddziaływania górnych  odcinków kiszki grubej i dol­
nych.

Górne odcinki k is zk i grubej (ślepa kiszka, okrężnica wstępu­
jąca) pod wpływem soli i w ody  morszyńsk ie j  zach ow y w ały  się 
podobnie jak jelito cienkie. Małe dawki pozostaw ały  bez w p ły ­
wu, w iększe  zaś dawki n a w oływ ały  po pew nym  czasie zmiany 
ch arak te ryzu jące  się zmniejszeniem ruchów w ahadłow ych, przy 
rów noczesnym  zwiększeniu ruchów robaczkow ych  w yosobnione­
go odcinka kiszki kota, królika i świnki morskiej.

Podobne z re sz tą  działanie w y w ie ra ł  również i 1% roztwór 
solanki morszyńskiej po w prow adzeniu  do św ia t ła  badanego od­
cinka (okrężnicy_wstępującej)  p rzy  tym jednak jako s ta ły  objaw 
w y stępo w ał  spadek napięcia.

D olne odcinki k is zk i grubej (okrężnica zs tępująca S-R om anu, 
prostnica) inaczej oddzia ływały  na działanie soli lub w ody m or­
szyńskiej.  W  doświadczeniach na psach z p rze toką  przewlekłą 
dolnych odcinków kiszki grubej w prow adzona  w oda czy sól 
w roz tw orze  P%i|lub &>% pow odow ały  po pew nym  czasie w zros t  
napięcia oraz  zwiększenie  ruchów  robaczkow ych. Zmiany po­
w yższe  posiadałs i  charak te r  falisty. P r z y  zastosow aniu  tych ciał 
do żołądka nie stw ierdzono żadnych zmian w  czynności rucho­
wej kiszki grubej, mimo kilkugodzinnej obserwacji (5—6 godz.).

K rzyw a  Nr 5 przedstaw ia  zachow anie się ruchów  w ahad łow ych  
i robaczkow ych  okrężn icy  w stępującej po w prow adzeniu  0.5% 

solanki do św iatła  o krężn icy  zs tępującej królika.

Solanka nn jjszyńska  zas tosow ana w  słabych stężeniach 
(0.5— 1'%), po w prow adzeniu  do św ia t ła  kiszki grubej powodo­
w ała również wybitnie zaznaczony w zro s t  ruchów robaczko­
wych oraz -zwiększenie się napięcia mięśni podłużnych. Zmiany 

jWljnapięciu, posiadające często charak te r  tężsa, szczególniej w y ­
raźnie zaznaczały  się na odcinkach jelit badanych metodą Magnu­
sa, po zastosow aniu  małych daw ek solanki, od strony  błony su­
rowiczej.

Równolegle z p rzedstaw ionym i zmianami odbyw a się w św ie­
tle jelita proces osmotjlezny spow odow any obecnością lycli soli 
Trudno jest powiedzieć, czy zmiany w yw ołane  obecnością ba 
danych środków  spow odowane są ich działaniem na apa ra t  rucho­
w y  jelita, czy tgż są nas tęps tw em  zmian fizyko-cliemiczlych od­
by w ających  się równocześnie w  świetle jelita.

Znany jest fakt, S  siła działania soli p rzeczyszcza jących
zależna jest ód większej zdolności przyciągania  w ody i od gor­
szego wchłaniania się ich z p rzew odu pokarmowego. Słabo hi- 
potoniczny siarczan sodow y (Na2SOi) trudniej znika z jelita 
niż izotoiiidżny roztw ór soli kuchennej z surowicy, najtrudniej
zaś wchłania się siarczan magnezu. Z b a d a ń 1 porów naw czych  
wynika, że sól kuchenna osiem razy  szybciej się wchłania niż 
stabo stężony siarczan magnezowy.

H o e b e r  wykazał,  z jednej stropy siarczany, z drugiej 
zaś  strony  sole magnezow e o wiele powolniej w chłania ją  się 
z p rzew odu pokarm ow ego niż inne sole. W edług  W  e i s s e‘a 
izotonia w ystępu je  dość szybko, p rzew ażnie  już po 30— 60 mi­
nutach.

Gorsżig wchłanianie soli p rzeczyszcza jących  z p rzew odu po­
karm ow ego zależy od stopnia rozszczepienia (dm ocjacji)  tych 
soli. Im słabiej dana sól jes t rozszczepiona, tym trudniej ulega 
wchłonięciu z p rzew odu pokarm owego i tym  silniejszy w yw ołu je  
wynik przeczyszcza jący .  N a j m n i e j s i  stopień dysocjacji posiada 
w porównaniu z innymi solami siarczan .ńaągnezowy, k tó ry  ró ­
wnocześnie jest najsilniejszym środkiem solnym p rz eczyszcza ­
jącym.

Poza  tym trudno w chłania jące się jony (Mg), według H e i- 
d e n h e i m ‘a, w y w ie ra ją  działanie swoiste  na nabłonek jelita, 
obniżając jego przepuszczalność przez  w yw ołan ie  zmian fizykal­
nych -na jego powierzchni wskutek odwodnienia protoplazmy.

W edług  !Q u  a g 1 i a r e 11 o w  roztworach słabych i śred ­
nich siarczanu sodowego, nasiąkanie odcinka jelita w odą  jest na­
w et  w iększe  nrż w  tych sam ych  roz tw orach  soli kuchennej.
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W  stężeniach natom iast dużych, k tóre  w prak tyce  nie ma i a  zn a ­
czenia, jes t  jednak słabsze niż w  odpowiednie]) roz tw orach  chlor­
ku sodowego.

Trudno wchłaniające się sole w prow adzone  do przew odu po­
karm owego zazw ycza j obniżają zdolność wchłaniania się inny cli 
ciał, jak to w y k az a ł  H a y w doświadczeniach z s iarczanem m a­
gnezow ym  i n iektórym i alkaloidami oraz  szeregiem innych cial 
chemicznych. M a c h t  i F  i n e s i 1 v  e r otrzymali podobne w y ­
niki z fenolsulfoftaleiną, podobnie jak C l a i k  w badaniach po­
rów nawczych z wchłanianiem roztworu siarczanu sodowego 
i jodku sodowego z jamy brzusznej królika. Inni natom iast a u to- 
rowie (K n a 1 f f-L e n z i N o g a k i ,  S a u b u s c h e r )  nie widzieli 
tego z jaw iska  p rzy  cukrze  i soli kuchennej. G o 1 d s c h ni i e d t 
i D a y t o n  stwierdzili nawet zwiększenie wchłania soli 
kuchennej z pętli jelita, pod w pływ em  siarczanu magne­
zowego.

Trudno jes t z cafą pewnością rozstrzygnąć, czy  działanie 
osm otyczne soli morszyńskiej związane jest z endosmotycznymi 
własnościami jonu Na, czy SCL. W edług  teorii M a g n u s a ,  L e v i  
oraz B 1 u m a, za trzym anie  w ody w us t io ju  związane jest 
z obecnością jonu sodowego a  nie jest w arun ko w an e  tylko 
ilością chloru jak to p rzy jm ow ał W  i d a 1. Jon sodow y w p ra w ­
dzie łatwo ulega resorbeji z p rzew odu  pokarm owego, nie można 
więc mu p rzy p isy w ać  większej roli w  pow yższej sprawie. Może 
jednak w  obecności jonu siarczanego słabiej się wchłania i w raz  
ze swoim anionem w y w ie ra  działanie endosmotyczne. Sądzić 
w ięc można, że  odciąganie w ody  z ustro ju  i wiązanie w  świetle 
jelita w yw ołane  może być nie tylko przez trudno w chłania jący  
się siarczan, lecz także w a run ko w an y  jes t  obecnością jonu so ­
dowego.

Bez porów nania  prościej przeds taw ia  się sp raw a  z solami 
magnezowymi. Można bowiem z całym praw dopodobieństw em  
przyjąć, że  za rów no  jony magnezu, jak i s iarczanu spełniają 
czynność endosm otyczną w przewodzie  pokarm owym .

Sól lub woda m orszyńska  w prow adzona  w  odpowiednich 
dawkach do p rzew odu pokarm owego powoduje p ized e  w sz y s t ­
kim zmiany fizyko-chemiczne, k tó re  dopiero w  nas tęps tw ie  sp ro ­
w adza ją  zmiany w  czynności ruchowej jelita.

Z chwilą gdy stopień wypełnienia jelita p łynną treścią osiąg­
nie pewną granicę, następuje  przyśpieszenie ruchów robaczko­
wych, k tórych zadaniem jest, jak wiadomo, przesuwanie  treści 
do dalszych odcinków'.

R ównocześnie zjawisku temu tow arzy szy  zwiotczenie mię­
śni podłużnych. Skurcze  i napięcie mięśniowe znika, następuje 
w ybitne  zmniejszenie ruchów  wahadłowych, służących  do m ie­
szania treści celem zwiększenia jej wchłaniania. W  następstw ie  
m asy  p łynne ia tw o  przechodzą p rzez  zw iotczałe  zw ieracze  
i wlew'ają się do kiszki grubej.

O becność znacznie rozcieńczonej soli w  okrężn icy  sp row a­
dza pow stanie  w ybitnych  ruchów  robaczkowych, p rzy  rów no­
czesnym zaham owaniu ruchów  w ahadłow ych  i przeciw robaczko- 
wych, przez co tre ść  nie może ulec zagęszczeniu, szybko  do­
staje  się do dolnych odcinków pow odując w zros t  napięcia oraz 
w ybitne  wzmożenie ruchów' robaczkowych, dzięki czemu treść  
zosta je  w ydalona  na  zewnątrz .

O bserw ow ane  zmiany ch arak te ryzu jące  się zniesieniem ru ­
chów jelitowych, po zastosowaniu  soli od s trony  b tony su row i­
czej, są w y razem  bezpośredniego działania soli glauberskie j,  czy 
gorzkiej na  ruchy  jelit. Z jawisko podobne, choć słabiej zazna­
czone ob se rw ow ać  można zarów no w  doświadczeniu n a  zw ie­
rzętach żyjących, na odcinkach izolowanych jelit w  pewien czas 
po podaniu soli do światła, jak  również w  badaniach u ludzi. 
W ynik pow yższy  spow odowany jes t działaniem wchłonię­
tych jonów soli, k tó re  hamując ruchy  jelitowe, mogą n a ­
w e t  w pew nych  w arunkach  sprowadzić  zamiast p rzeczy sz ­
czenia zaparcie.

Trudno  jest rozs trzygnąć , czy  sól g lauberska  lub gorzka  
działa na  elem enty  mięśniowe, c zy  też  nerw ow e, jak długo nie 
jest ustalone, czy  ruchy  sam oistne fizjologiczne są  nerwowego, 
czy mięśniowego pochodzenia.

Mechanizm działania przeczyszczającego  solanki, zasadniczo 
odpowiada działaniu soli i w od y  morszyńskiej, mimo pewnych 
odchyleń w charak te rze  działania.

Solanka m orszyńska zawiera, jak wiadomo, wiele składni­
ków  czynnych, znajdu jących  się w  większej lub mniejszej ilo­
ści. Najliczniej rep rezen tow ane  są  z kationów  Na, Mg i K, 
z anionów zaś Cl i S 0 4. Działanie w ięc jej jes t w ypad ko w ą

działania poszczególnych składników. Pew ne odchylenia w cha­
rak terze  zmian w czynności jelitowej, w  porównaniu z działa­
niem soli i w ody  morszyńskiej, spowodowane są obecnością jo­
nu potasowego, chloru oraz nadmiarem magnezu i sodu.

Należało by tu jeszcze zastanowić się, czy wyniki uzy­
skane w  doświadczeniach na zw ierzętach odpowiadają w arun­
kom istniejącym w  ustro ju  ludzkim.

Zagadnienie pow yższe było przedmiotem badań klinicznych 
i doświadczalnych na zwierzętach, opisy jednak i tłumaczenia 
zjawisk zachodzącycii u ludzi i zw ierzą t  by ły  często różnorod­
ne i w y k azy w a ły  wiele sprzeczności.

Ta różnorodność w yników  polega przede  w szystk im  na ró­
żnorodnych postępowaniach metodycznych, poza tym  zachowanie 
się p raw id łow ych  ruchów  jelit  u ludzi i różnych ssaków  przed­
stawia czasem pewne odchylenia. W edług  niektórych autorów  
przyjąć należy, że czynność ruchowa jelit ludzkich zgadza się 
we wszystk ich  istotnych punktach z czynnością ruchową jelit 
zwierząt mięsożernych. Na podstawie tego M a g n u s  przy j­
muje, że wyniki badań osiągnięte na zw ierzętach z dużym pra­
wdopodobieństwem można przenieść na stosunki istniejące 
w  ustroju ludzkim.

Badania T r e n d e l e n b u r g a ,  p rzeprowadzone na w yosob­
nionych jelitach świnki morskiej, daw ały  zasadniczo takie same 
wyniki do jakich doszedł C a n o n  w  doświadczeniach przepro­
wadzonych na jelitacli kocich in silu, mimo dużej różnicy ga­
tunkowej używ anych  do doświadczeń zw ierząt oraz sposobu 
przeprowadzania  badań. Na podstawie własnych doświadczeń 
oraz innych dochodzi autor jednak do wniosku, że naw et blisko 
spokrewnione ssaki, mimo tych samych morfologicznych w ła­
ściwości tkanek jelitowych, w ykazu ją  jakościowo zupełnie róż­
ne oddziaływanie jelit na niektóre czynniki farmakologiczne. 
Autor ten stwierdzi), że jelita cienkie psa, kota, królika i świn­
ki morskiej oddziaiywują na niektóre alkaloidy tak samo, na 
inne zaś w różny sposób. Badania  jednak innych autorów  nie- 
upoważniają do takich zapatryw ań. B a u e r przeprow adzając  po­
dobne doświadczenia stwierdził,  że ruchowość wyosobnionych je ­
lit cienkich psa, kota, królika, świnki morskiej i małpy 
w stosunku do tych samych alkaloidów, którymi się zajm o­
wał T r e n d e l e u i b u r g ,  nie w y k azyw ała  żadnych różnic ja­
kościowych.

Różne zaś wyniki o trzym ane pod w pływ em  badanych środ­
ków u różnych zw ierzą t  zależały  od szeregu innycli czynni­
ków", k tóre  nie były  brane pod uwagę (czas badania, m e to ­
dy, itp.).

Istnieją w prawdzie  różnice w  doświadczeniu B a u e r a  
w sposobie reakcji jelit na badane środki u poszczególnych 
zwierząt lub gatunków zwierząt, ale są to tylko ilościowe różni­
ce w  czułości. C a t e l  podnosi również, że  p rzy  badaniach far­
makologicznych na jelicie królika te same środki mogą czasem 
wywierać różne w pływ y, zależnie od stosowanej metody.

Dlatego według tego au tora  clieiniczno-farmakologiczne do­
świadczenia należy przeprow adzać  na jelitach zw ierzą t  żyjących. 
Bowiem wyniki o trzym ane na wyosobnionych narządach nie 
zawsze są pewne i nie zaw sze są zgodne ze zjawiskami zacho­
dzącymi w ustroju żywym.

Do pewnego stopnia należy przyznać  słuszność twierdzeniu 
C a t e 1 a, niemniej jednak badania  p rzeprowadzone na w yosob­
nionych jelitach in viiro, p rzy  dobraniu odpowiedniej metody 
i zachowaniu w arunków  fizjologicznych, doskonale mogą od tw o­
rzyć spraw y zachodzące w  ustroju żyw ym  i pozw alają  na b a ­
danie zjawisk zachodzących na odcinkach jelita pozbawionego 
w pływ ów  rozmaitych czynników, zaciemniających niejednokrot­
nie obraz istotnego działania badanych środków. P o w y ższa  me­
toda posiada jednak dużą w ar to ść  szczególnie dla ściślejszego 
poznania mechanizmu działania rozm aitych bodźców  na czynność 
jelita lub innych n arządów  w yosobnionych z ustroju i stanowi 
dlatego nieodzowny w arunek badań pomocniczych.

Mając na uwadze pow yższe  zastrzeżenia, w  doświadczeniach 
naszych nie ograniczaliśmy się jedynie do badania w p ływ u  środ­
ków na wyosobnione narządy  jednego tylko gatunku zwie­
rząt i przy użyciu tylko jednej metody, lecz przeprowadzaliśm y 
nasze badania na rozmaitych zwierzętach, p rz y  użyciu różnych 
metod, uwzględniając rozmaite czynniki mogące p rzy  tym brać 
udział W pow yższych sprawach. P rzes trzeganie  tych w arunków  
dopiero pozwala na zbadanie z jaw isk  i wyciągnięcie praw dziw ych 
wniosków, t łumaczących mechanizm działania czynników farma­
kologicznych oraz na przenoszenie o trzym anych wyników w  do­
świadczeniu na zw ierzę tach na warunki istniejące w  ustroju 
ludzkim w oparciu o dokładne spostrzeżenia  kliniczne.
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W niosk i końcow e.

Na podstawie badań przeprow adzonych  na zw ierzę tach  ż y ­
wych z prze toką przew lek ła  jelita cienkiego albo kiszki grubej, 
w  os trych  doświadczeniach oraz posługując się wyosobnionymi 
odcinkami jelit mogliśmy stwierdzić , że sól oraz woda m orszyń- 
ska w y w ie ra  bezpośredni w p ływ  na czynność mięśni jelitowych. 
Działanie to zaznacza  się jednak przy  zastosow aniu  w iększych 
stężeń i cha rak te ryzu je  się zmniejszeniem ruchów  jelitowych.

Skutek  p rzeczyszcza jący  soli i w ody  m orszyńskiej nie jest 
w yw o łan y  jednak w pływ em  na mięśnie gładkie jelit. Główną 
p rzyczy nę  wypróżnienia  stanowi czynnik fizyko-chemiczny 
(osmoza),  zachodzący  w  obecności tych  soli w  przew odzie  po­
karm ow ym .

Różne odcinki p rzew odu pokarm owego posiadają różny s to­
pień oddziaływania na pow yższe środki. Górne odcinki jelita cien­
kiego (jelito czcze) w ykazu ją  w iększą  pobudliwość na takie same 
dawki badanych  środków, niż odcinki dolne (jelito biodrowe) te ­
go samego zwierzęcia.

Górne odcinki kiszki grubej zasadniczo oddzia ływują  w po­
dobny sposób, jak jelito cienkie, to znaczy  odpowiednie dawki 
sp row adza ły  przew ażnie  uspokojenie ruchów w ahad łow ych  oraz 
nas tępujące  po sobie fale, sk ładające się ze spadku i w zrostu  
napięcia, prow adzące  w końcu do stałego obniżenia się napięcia 
mięśni podłużnych p rzy  rów noczesnym  przyspieszeniu  ruchów 
robaczkowych.

Natomiast dolne odcinki kiszki grubej pod w pływ em  wyżej 
wymienionych środków  odpow iadały  zwiększeniem się napię­
cia, w yraźnie j w ystępującego  p rzy  mniejszych dawkach, nie­
znacznymi zmianami w  ruchach w ahadłow ych  o raz  znacznym 
w zro s tem  ruchów  robaczkowych.

Z jaw iska  w ystępu jące  pod w pływ em  soli i wody m orszyń- 
skiej u rozm aitych zw ie rzą t  i p rzy  użyciu różnych metod bad a ­
nia, mimo pewnych odchyleń i stopnia nasilenia w istocie sw o­
jej by ły  te same.

Ciśnienie w ew nątrz je l i tow e nie w ykazy w ało  w iększych w a ­
hań i nie było zależne od zmian napięcia w  mięśniach podłuż­
n y c h  ściany jelita.

Jelito posiada zdolność u trzymania ciśnienia na sta łym  po­
ziomie i reguluje go w  pew nych granicach przez zwiększenie 
lub zmniejszenie swojej pojemności lub p rzez  zwiększenie ru­
chów  robaczkow ych  i przesunięcie treści do dalszych odcinków 
przew odu pokarmowego.

Stopień rozdęcia ściany jelita w p ływ a w ydatnie  na czynność 
mięśni gładkich.

w anych  i technika postępowania podana przez M a g n u s a  jest 
bardzo  prosta. W ycina  się dany narząd , p rzepłukuje  się go p ły ­
nem fizjologicznym, celem usunięcia skrzepów  krwi i wszelkich 
wydzielin. Następnie umieszcza się dany narząd, czy  też jego 
odcinek w szklanym  naczyniu, wypełnionym płynem Ringera- 
L ocke‘a, p rzez k tó ry  przepuszcza się tlen lub powietrze. Dal­
szym  niezbędnym warunkiem, to odpowiednia ciepłota (36—38°). 
Jeżeli w szystk ie  te w arunki są spełnione, narząd połączony 
z apara tem  re je s tracy jny m  zaczyna po pewnym czasie (po­
trzebnym  do przys tosow an ia  się do nowych w arunków ) swoją 
normalną czynność, tzu. zaczyna „pisać". Po  dodaniu do płynu 
I^ingera jakiegoś środka nieobojętnego, charak te r  k rzyw ej zmie­
nia się, zależnie od jakości i ilości tego środka. Po  każdym  za ­
pisaniu przepłukuje  się narząd, zmieniając środowisko przez 
wlanie świeżego płynu Ringera.

K rzyw a  Nr 1.

W  przeprow adzonych  doświadczeniach s tarano się poznać, 
jaki w pływ  w y w ie ra  woda ze zdroju „Amelii" na mięśnie g ład­
kie n iektórych narządó w  izolowanych, jak np. jelita cienkiego 
i jelita grubego królika oraz  dziewiczej macicy świnki morskiej.

Julian PAPIERKOW SKI. Lwów.

W pływ  w ody ze zdroju „Amelii" w Iwoniczu na mięśnie gładkie 
narządów izolowanych.

Z Zakładu Farmakologii Doświadczalnej U. J. K. we Lwowie.

Iwonicka w oda ze zdroju ,Amelii" zaw iera  — według o s ta t­
niej analizy T r o c h a n o w s k i e g o  z roku 1923 — w jednym 
litrze:

Chlorku sodowego NaCl 8,0990
Bromku sodowego NaBr 0,0179
Jodku sodowego NaJ 0,0117
D wuw ęglanu litowego COsLiH 0,0247
Dwuwęglanu sodowego C 0 3NaH 2,3305
Dwuwęglanu w apniow ego (CCLL C aH 2 0,4267
D wuw ęglanu barow ego  ( C 0 3)2 BaH 2 0,0166
Dwuwęglanu s tron tow ego ( C 0 3)2 S rH 2 0,0141
Dwuwęglanu magnezowego ( C 0 3)2 M gH2 0,2098
D w uw ęglanu że lazawego ( C 0 3)2 FeH 2 0,0126
Bezwodnika węglowego w  całości C 0 2 2,1978
Bezwodnika węglowego C 0 2 is totnie wolnego 0,5968 
Ciężar w łaśc iw y w ody 1,0091
Ciepłota w ody  9,92° C
W y dajność  zdroju w 24 godzinach 60 HI

W  związku z obecnością w  w odzie  „Amelii" farmakodyna-
micznie czynnych składników chemicznych jak np. bar, stront.  
Wapń i innych postanowiono zbadać, czy i jaki w p ływ  w yw iera  
ona na mięśnie gładkie. W  tym  celu przeprow adzono  szereg  b a ­
dań, s tosu jąc  metodę narząd ów  izolowanych.

M etoda n arządów  izolowanych s ta je  się w  hydrologii dośw iad­
czalnej coraz powszechniejsza. Zasada metody  n a rząd ów  izoio-

K rzyw a  Nr 2.

W yniki działania p rzeds taw ia ją  załączone krzywe.
K rzyw a Nr 1 w ykazu je  brak jakiegokolwiek w pływ u wody 

.Amelii" zastosow anej w ilości 5 cm3 i 10 cm3 w  100 cm3 ptynu 
R ingera-Locke‘a na jelito cienkie.

K rzyw a  Nr 3.

W y raź n e  działanie skurczow e w yw ie ra  w oda „Amelii" 
w ilości 25 cm* na 100 cm3 płynu Ringera, a więc w rozcieńcze­
niu 1:4, jak to widzimy na k rzyw ej Nr 2.
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Na podstawie ostatnich doświadczeń dochodzimy do wniosku, 
że w  działaniu na mięśnie gładkie narządów  izolowanych od­
g ryw ają  decydującą rolę nie tylko swoiste składniki w ody mi­
neralnej, lecz także ilości bezwzględne i p rocentowe tychże.

P iśm iennictw o:
V i 11 a r e t, J u s t i n-B e s a ,n ę o n: Hydrologie experimen-

tale, Paris  1933. — P a p i e r k o w s k i  Julian: Die pharinakody- 
namischen und therapeutischen Eigenschaften der Karol — Queiie 
in Iwonicz (Polen). Untersuchungen aus dem Gebiet der experi- 
mentellen Hydrologie. „Der Baineoioge", Berlin 1936. H. 8. 
S. 359.

Dr Edward EHRENPREIS. Krynica.
Lekarz zdro jow y w Krynicy.

Sposób działania kąpieli kw aso-w ęglow ych.
Nieliczne prace, jakie ukazały  się w  piśmiennictwie polskim

0 kąpielach kw aso-w ęglow ych omawiają przew ażnie  wskazania 
do ich stosowania, podczas g dy  o sposobie ich s tosowania 'znaj­
dują się tylko krótkie wzmianki. Zagadnienie to ma jednak zbyt 
wielkie znaczenie p rak tyczne , aby  je tak pobieżnie t rak tow ać 
tym bardziej,  ,że dokładne jego poznanie jest koniecznym w a­
runkiem odpowiedniego stosowania kąpieli. T ak  małe za in tere­
sowanie się u nas tym zagadnieniem, tłumaczy się po części 
brakiem instytutu balneologicznego, po części tym, że nie można 
odpowiednich badań przeprowadzić  na zwierzętach, a w  końcu
1 tym, że doświadczenia na  chorych napotykają  u nas na różne 
trudności, albowiem w  odpowiednich zdrojowiskach nie ma 
w ogóle zakładów szpitalnych, a tym  mniej urządzeń, które 
umożliwiłyby p rzeprow adzenie  ściśle naukow ych  badań.

Piśmiennictwo zagraniczne, głównie niemieckie i  'francuskie 
tyczące się pow yższego  zagadnienia, jes t  znacznie obfitsze, albo­
wiem w każdym większym zdrojowisku tych kra jów  znajdują 
się duże, odpowiednio w yposażone szpitale, w k tó rych  obok le­
czenia chorych jest możliwość przeprowadzenia  różnych badań.

Nauheim jest też tym  zdrojowiskiem, w k tó rym  B e n e c k e  
w połowie ub. stulecia p ie rw szy  zwrócił baczniejszą uw agę na 
działanie tam tejszej ciepłej solanki na n iektóre  choroby serca. 
Kąpiąc mianowicie w  niej chorych na gościec, zauw aży ł  p rzy ­
padkiem u czterech z nich, dotkniętych równocześnie w adą se r­
ca, ko rzys tny  w pływ  tych kąpieli na to cierpienie. B e n e c k e  
przypisywał w praw dzie  uzyskanie  'dobrych w yników  !z początku 
samej tylko solance a nie zaw artem u  w  niej rozpuszczonemu 
kwasowi węglowemu, co jednak nie zmniejsza jego wielkiej za ­
sługi, jaką przez swe trafne spostrzeżenia położy) dla balneologii.

Jeszcze w ybitn ie jszy  w ynik  skurczow y uzyskano po zas to ­
sowaniu 50 cm3 w ody „Amelii" (patrz k rzyw a  Nr 3), k tó ra  w sto­
sunku 1:1 podnosi na jp ierw  bardzo  znacznie napięcie jelita cien­
kiego, zmniejszając do połow y amplitudę skurczów, następnie 
zaś obniża napięcie jelita do prawidłowego, norm ując również 
w ysokość  skurczów.

Identycznie praw ie zachowuje się jelito grube, jeżeli zadzia­
łamy na nie nierozcieńczoną w odą „Amelii". W ynik  tego dzia­
łania, polegający na znacznym podwyższeniu napięcia, k tóre  
w kró tce  w raca  do normy, p rzedstaw ia  k rzy w a  Nr 4.

K rzyw a  Nr 4.

Jak z p rzytoczonych k rzyw ych  wynika, woda ze zdroju 
„Amelii* w yw ie ra  nieco odmienny w pływ  na izolowane pętle 
j e G a  cienkiego i grubego, aniżeli w oda ze zdroju „Karola".

W oda ze zdroju „Karola" zwalnia ry tm  i hamuje prawie zu­
pełnie skurcze jelita cienkiego oraz podw yższa  w ybitn ie  napię­
cie jelita grubego, k tóre  u trzym uje  się dłuższy czas w  stanie 
skurczu zupełnego ( P a p i e r k o w s k i ) .  W oda  zaś  „Anieli,>“ 
działa na oba odcinki jelit jednokierunkowo, gdyż podw yższone 
początkowo w ybitn ie  ich napięcie zaczyna w k ró tce  dzięki szy b ­
kiemu przyzw ycza jen iu  się do w ody ( ,,accontum ence", V i 11 a- 
r e t ,  J  u  s  t  i n-B e s a  n ę o n) obniżać się i ruchy w ra c a ją  do 
normy.

K rzyw a  Nr 5.

Odmienne to działanie należy p rzypisać  różnicy ilościowej 
iarnąakodynamicznie czynnych składników obu wód. Jak  bowiem 
wiadomo woda „Amelii" zaw iera  mniej baru, strontu, ^wapnia, 
magnezu i innych czynnych jonów, aniżeli w oda „Kaiola  .

F ak t  ten tłum aczy również słabsze wyniki, jakie uzyskano  
z w odą „Amelii" p rz y  badaniu  izolowanej macicy dziewiczej 
świnki morskiej. Jeżeli zadziałam y na  nią n ierozcieńczoną w odą  
„Amelii" (k rzyw a Nr 5), to w ystąp i w praw dzie  skurcz tężcowy, 
nie u trzym uje  się jednak długo, w kró tce  bowiem macica zacz y ­
na w ykonyw ać  ruchy skurczow e p rz y  istniejącym jednak pod­
w yższon ym  napięciu mięśnia macicznego.

W yw oła ły  one przew ró t  w  pojęciach świata lekarskiego, dla 
którego wszelkie choroby serca  s tanowiły  w ów czas bezw zględ­
ne przeciww skazanie  dla leczenia kąpielowego, a w ysyłanie  ta ­
kich chorych do zdrojowisk dla przeprowadzenia  leczenia kąpie­
lowego uchodziło za biąd w sztuce lekarskie j.  Jeszcze  w niespeł­
na dwa lata’ przed spostrzeżeniem B e n e c k e g o  przes trzegał 
bardzo w ów czas  sław ny prof. chorób w ew nętrznych  B a t n b e r -  
g e r  w  sw ym  znanym podręczniku o chorobach serca przed 
stosowaniem kąpieli u  tych chorych lub w ysyłaniem ich 'do cie­
plic. Nic więc dziwnego, że wobec takiego nastawienia lekarzy 
przyjęto  p ierw szy  a r tyku ł B e n e c k e g o  w roku 1859 o leczeniu
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chorób serca kąpielami, bardzo sceptycznie. To nieprzychylne 
nastawienie  nie (zmieniło się jeszcze 13 lat później, gdy B e- 
n e c k e w  roku 1872 ogtosit bardzo 'korzystne wyniki lecze­
nia kąpielami w  100 przypadkach różnych chorób serca.

B e n e c k e nie zrażał się jednak, zrozumiał bowiem, ż e  le­
czenie oparte  na doświadczeniu może sobie powoli tylko u toro­
w ać drogę w okresie panowania m ed y cy n y  doświadczalnej. W ie ­
dział również, że działania kąpieli nie m ożna badać, jak np. 
działania napars tn icy  na w y ję ty m  sercu. P onadto  wyniki s to ­
sowania kąpieli k w a s o - w ę g lo w ^ h  uzyskane z początku przez 
różnych lekarzy b y ty  tak chaotj^czne i ze sobą sprzeczne, że nie 
m a p y  naruszyć  podstaw  m e d y c y ły  szkolnej.

Dopiero gdy  długoletnie dalsze doświadczenia  i badania 
różnych nieuprzedzonych klinicystów, p rzeprow adzone  z koń­
cem ub. stulecia w  szpitalach zd ro jow iskow ych  po tw ierdziły  t ra f­
ność spostrzeżenia  B e n e c k e g o ,  w tedy  dopiero uzyskało  le­
czenie chorób serca i innych narządó w  kąpielami kwaso-węglo- 
w ym i rzetelną podstaw ę i rozpoczęło swój tr iumfalny pochód 
we w*szy,slkich zdrojowiskach posiadających rodzime źródła 
szczawme. _

Od tęgo czasu miliony chorych leczonych tymi kąpielami 
uzyskało  wyleczenie  lub tylko poprawę, a jeżeli one w  niektó­
rych przypadkach  zawiodły  lub n aw e t  zaszkodziły  to głównie 
z powodu niedostatecznej jeszcze u lekarzy  znajomości sposo­
bów’ działania tych kąpieli na człowieka zd row sgo  i chorego, 
nadto z powodu nieodpowiedniego ich s tosowania  lub w reszcie  
z powodu niewłaściwego w yboru  chorych. Te n iekorzystne  w y ­
niki, k tóre  'na szczęście zdarza ły  się coraz rzadziej nie jaog ły  
jednak obniżyć ^vartcS:i samego sposobu leczenia, albowiem 
zrozumiano, że podobnie, jak nie wszjŁgcy chorzy  na serce jed­
nakowo oddziałują na naparstn icę czy inny lek, tak i nie 
w szyscy  bez w y ją tku  znoszą lub nada ją  się do leczenia kąpie­
lami. leże li nie za rzucam y niejednego, z re sz tą  b a rd zo  sku tecz­
nego lęku tylko dlatego, ż e  n iek tórzy  chorzy  ’ po nie znoszą lub 
że  on czasem zawiedzie, to w ten sam sposób należy oceniać 
także kąpiele kw aso-w ęglow e.

Jak  już wspomniałem, koniecznym i p ie rw szym  warunkiem 
na leżytego ich 'stosowania i uzyskania  możliwie najlepszych w y ­
ników  jest dokładna zd&jomość sposobu działania w  ogóle każ ­
dej kąpieli, a w  (szczególności kwaso-w 'ęglowej. Istnieją dwa 
clynniki,  k tó re  w y w ie ra ją  swój w p ły w  na ustró j kąpanego, bez 
wzgiędu na ’to czy kąpiel jest sporządzona z w ody zwykłej,  czy 
mineralnej i gazcJwej. W  tej ostatniej działa ponadto jeszcze 
sw ois ty  czynnik chemiczny k w K u  w ę ż o w e g o .

Do 'czynników’ działających w  każdej kąpieli należą ciśnie­
nie h ydros ta tyczne  i c iepłota  wody. Ciśnienie hydrosta tyczne , 
czyli ucisk w ody  na  powięrfsćlmię ciała w’ niej zanurzonego, z a ­
leży od jej ilości lub od poziomu w ody w e wannie, jest więc 
tym  w iększe im w iększa  część ciata jest w  niej zanurzóna. 
E i s e n m e n g e r  oblic& ł, że ućlsk w o d y  na całą powierzchnię 
ciała człowieka w  niej s tojącego wynosi 1125 kg ;  rozmieszcze­
nie jednak tego ucisku na poszczególne części ciata jest inne 
w  pełnej a inne w  półkąpieli. I tak jest ^ n  w  pełnej kąpieli więk­
szy  na  jamę brzuszną  z powodu dużej ilości w o d y  uciskającej 
jej miękkie powłoki, a mniejszy  na w yżej umieszczoną klatkę 
piersiową, na k tórej ciąży znacznie mniejsza ilość wmdy, a gfed- 
to z powodu ochronnego p ancerza  żebrowego, nie poddającego 
się tak łatw ’0 uciskowi. W ykazano ,  ze  ciśnienie h ydros ta tyczne  
jes t w  stanie w  pełnej kąpieli zmniejszyć obw ód brzucha o 3 
do 6 cm, a obwód klatki piersiowej ty lko to 1 do P B f m .  W  pół­
kąpieli natomiast, w  której poziom wo_d|j| jes t niski i sięga za ­
ledwie do klatki piersiowej, jest ciśnienie hydro s ta ty czn e  z po­
wodu znacznie mniejszej ilości w ody w  wannie mniejsze i obcią­
ża tylko jamę brzuszną. T oteż  inne działanie i skutek  ma k ą ­
piel pełna a inne pól-kąpiel.

W  pełnej kąpieli może ciśnienie h ydros ta tyczne  na tak  dużą 
powierzchnię niemal całego ci!ała i na tak  rozległą sieć naczyń 
w łosow atych  jako też pow ierzchow nych żył i głębokich naczyń 
brzucha  spow odować zbyt obfity i szybki odpływ  krwi do se r­
ca, zm uszając je do wzmożonej lub nadmiernej pracy, k tó ra  dla 
człowieka zdrow ego jest obojętna, ale dla serca  chorego, nie 
mogącego w danej chwili opanować tak  dużej m asy  krwi, -aióże 
się stać n aw e t  niebezpieczna, tym  bardziej, że  ucisk wmdy na 
klatkę piersiową równocześnie  utrudnia czynność oddechową, 
główmie wdech.

\ w  pół-kąpieli na tom ias t  ciężar w ody w yciska  tylko krew 
z naczyń  łżylnych i l imfatyeznych brzucha, u ła tw ia  za tem  od­
p ływ  krw’i z uciskanej jam y (brzusznej do zupełnie nieuciskanej 
klatki piersiowej, a więc do s j c a ,  działając na  nie odciążająco 
a tym  sam ym oszczędzająco.

Jak  już wspomniateńr ciśnienie h ydros ta tyczne  ma w kąpieli 
kwaso-w;igtowej taki sam wpływ’, jak w kąpieli zwykłej. Znajo­
mość sposobu działania tego ''óżymiika daje nam więc w ażne 
w skazów ki dotyczące  daw kow ania  ilości w ody  kąpielowej i po­
zwala, zależnie od przypadku, dostosow ać ją do w ytrzym ałośc i 
serca.

Drugim czynnikiem działającym w  każdej kąpieli jest ciepłota 
w ody i tu również jest skóra tym  narządem, na k tó ry  wyWiera 
działanie kąpiel. Kąpiel bowiem jest w  stanie nie tylko regulo­
wać, ale i u trzym ać  jednosta jną  ciepłotę ciała. Kąpiel z w ody 
zwykłej, o ciepłocie obojętnej, mającej 35—36" nie w yw ołu je  
w us tro ju  żadnego odczynu  tu stosunek między iciepłotą wmdy 
i ciała jes t u trzym any. 'Inaczej jes t gdy stosunćk ten zostanie 
p rzez w iększą różnioę ciepłoty zachwdany. Wiemy,” i ą e  kąpiel 
chłodna, jako dobry przewodnik  ciepła, j*est w  stanie obniżyć 
ciepłotę ciała, a le lp g lk o  w  stanach (gorączkowych, nigdy nie 
może obniżyć jego praw idłowej ciepłoty, albowiem skóra  w tedy 
autom atycznie  podejmuje sw ą  (czynność regulującą. Polega ona 
na tym, że przez skurcz naczyń  w łosow atych  i małych tętni- 
czek w y w o łan y  w odą chłodną, zostąje  krążenie  obw odowe n a ­
tychmiast Ograniczone, w ystępu je  w zm ożony odpływ  krwi 
z obwodu do środka; równocześnie  z tym  zamknięciem ustro ju  
od zew ną trz  w zm aga się w  jego w nętrzu  przemiana materii,  
jako też zużycie tlenu i ..kwasu węglowego i odpowiednio do 
tych sp raw  w zm aga  się również w y tw arz an ie  ciepła, w y ró w n u ­
jąc w  ten sposób jego u tra tę  spow odow aną prgpz kąpiel chłodną.

T aka kąpiel chłodna, ale nie zimna, może też mieć pewien 
w pływ  na serce, albowiem w miarę skurczu naczyń  skórnych 
i tym  sam ym wzmożonego oporu w  obwodzie przychodzi do 
mierneSż w zros tu  ciśnienia krwi, a równocześnie k rew  odpły­
w ająca  do środka może obciążyć do pewnego stopnia serce, o ile 
ono jest osłabione.

Kąpiel nieco cieplejsza od obojętnej,  ale me gorąca  rozsze ­
rza naczynia  obwodowe, pow iększając  objętość fali krwi, zw a l­
nia tętno i zmniejsza ciśnienie krwi, 'działa więc na  czynność 
serca  do pewnego stopnia odciążająco. W reszc ie  kąpiel gorąca
0 ciepłocie 40° lub zimna podnoszą w ybitn ie  ciśnienie krwi
1 p rzysp ieszają  tętno, działając na czynność serca obciążającb.

Sposób działania i w p ływ  ciepłoty w  kąpieli kw aso-w ęglo- 
wej jest zaśadniczo taki sam, jak w  kąpieli z w ody  zwykłej 
z tą  jednak różnicą, że granica obojętnego odczuwania ciepłoty 
leży niżej, bo przeciętnie pomiędzy 33—34° C. Mimo tej s to ­
sunkowo Fsk ie j  diepłoty można zauw ażyć  .-na skórze  kąpanego 
mniej lub więcej w y raźne  zaczerwienienie, sięgająpe do pozio­
mu wody, jako *widoczny objaw  przekrwienia .  Spostrzeżenie  to 
stało się punktem wyjścia  badań sposobu działania kąpieli kws&o- 
węglowych, gdyż przekonano się, że to zaczerwienienie skóry, 
jako nas tęps tw o  rozszerzenia  naczyń  obwodowych, można zauw ar  
żyć w kąpieli zwykłej, tylko p rzy  baSfdzo wysokiej ciepłocie, 
a w  kąpieli kw ^so-y ^ g jo wej w y s tę p u je  ono także pyzy oboję t­
nej a naw et chłodnej.

Odczyn ten powoduje równocześnie  n ieznaczny spadek cie­
płoty  d a ła .  Jeżeli bowiem g r a f i iS  obmjętnego odczuwania leży 
t a k  nisko, a w  skói#e miifio to Występuje przekrwienie, musi 
nastąpić pew na u tra ta  ęjiepła, chociaż bez w yw ołan ia  uczucia 
zimna i to przew ażnie  jako ob jaw  k ró tko trw ały ,  u s tępu jąc^  po 
kąpieli miejsca uczuciu ciepła. To przem ijające obniżenie cie­
p ło ty  ciała ma praw dopodobnie  pewien w pływ  na zwolnienie 
tętna, k tó re  tak  często widujem y w kąpieli kw aso-w ęglow ej,  
albowiem w ęzeł zatokow y, m iarodajny dla c z y n n ^ c i  serca, jest 
bardzo w raż l iw y  na zmiany ciepłoty ciała, pow odując p rzy  
niskich ciepłotach zmniejszenie ilości jego uderzeń.

Mimo tak wielkiego w pływ u ńmepliHy* w ody  na krążenie  
obw odow e i środkowe, a pośrednio i na czynność serca  nie ma 
ono znaczenia rozs trzyga jącego  na działanie kąpieli k w aso -w ę­
glowej, albowiem jako czynnik d rażn iący  je§t za s łaby  i k ró tko­
trwały , a wiemy, że tego rodzaju  bodź«T  tracą  dość szybko sw o­
je działanie choćby ze względu na wielką ła twość p rz y s to so w a­
nia się do nich skóry, jako też roślinnego układu nerw owego.

Poniew aż zatem  ani ciśnienie h ydros ta tyczne  ani ciepłota 
wody, mimo ich wielkiego znaczenia, nie t łumaczyły  d osta tecz­
nie odczynu skórnego, zachęto zw racać  szczególną uw agę na 
trzeci czynnik kąpieli gazowej, a mianowicie na sam kw as  w ę- 1 
głowy.

Co do sposobu jego-^działania, by ły  i są jeszcze obecuie 
rozmaite p og lą^ ^ j  co najlepiej p rzem aw ia  za tym, że chodzi tu 
o zjawisko zawiłe, na k tó re  niewątpliwie 1 składają  się różne 
czynniki. I tak przypuszczano długi czas, że na jw ażnie jszą  rolę 
od g ry w ają  tu bańki gazow e i w  przekonaniu, że one w tłacz a ­
jąc sw ą zaw arto ść  gazow ą w  p o r j r 'S k ó ry ,  powodują dostanie
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się kw asu  węglowego do ustro ju  sądzono, że  iin więcej tych  
baniek się tw orzy, itn one są  w iększe i im gęściej p rzyczepiają  
się do skóry, tym  silniejsze jest działanie kąpieli. Inni znowu 
Wychodząc z założenia, że duże banki ła two pęka jąc  -powodują 
szybkie ulatnianie się gazu, przypisyw ali w iększe znaczenie 
bańkom małym, k tóre  mogą gęściej obsiadać skórę i nie p ę k a ­
jąc tak  ła tw o dłużej się na niej u trzym ują . P rzypuszczen ia  te 
straciły  wiele znaczenia odkąd się przekonano, że kw as  w ęglo­
wy dostaje się do ustro ju  drogą przenikania skóry, i że przy 
tym najw iększe znaczenie ma gaz rozpuszczony, a nie wolny, 
zaw arty  w  bańkach.

W a c h  t e r  i J e c k i e l  twierdzili nawet, na podstawie 
sw ych doświadczeń, że bańki za  gęsto przyczepione do .skóry 
wprost u trudniają  wchłanianie rozpuszczonego gazu przez skórę. 
Minio to uie można bańkom g azow ym  odmówić pewnego znacze­
nia, jako czynnika drażniącego skórę i zakończenia ne rw ó w  m e­
chanicznie i chemicznie, mogącego w ięc  w  każdym  razie mieć 
korzys tny  w pływ  pomocniczy.

W ielu było zdania, że działanie kąpieli kw aso-w ęglow ych  
polega głównie na w dychaniu  tego gazu w  czasie jej trwania  
i opierali swe przypuszczenie  na następujących  różnych p rze ­
słankach. Tu należą: 1) spostrzeżenia  botaników  stw ierdza jące  
w zmożony rozwój roślin p rzy  nieco zw iększonym  dopływ ie  k w a ­
su węglowego do pow ie trza  otaczającego. 2) Spostrzeżenia  do­
konane p rzy  badaniu zwłok zm arłych  w skutek  otrucia m iesza­
niną gazow ą p ow ie trza  z kw asem  węglowym, k tóre  obok zmian 
w stecznych w ykaza ły  w  sercu ogniska odtw órcze. 3) S po s t rze ­
żenia chirurgów i internistów, k tó rzy  s tosu jąc  u chorych na se r­
ce oddychania mieszaniną gazową, 'składającą się z 96% tlenu 
i 4% kw asu  węglowego, stwierdzili zapobiegaw czy  i naw et lecz­
niczy w p ływ  takiej mieszaniny, znacznie korzys tniejszy , aniżeli 
przy  oddychaniu sam ym tylko tlenem. 4) Spostrzeżenie  B a r t h a ,  
znanego niemieckiego kardiologa i lekarza  zdro jow ego w  Nau- 
heim, k tó ry  zauważył,  że niektórzy chorzy na serce okazują 
często znaczną popraw ę 'swego cierpienia po dłuższym pobycie 
w  zdrojowiskach, posiadających źród ła  kw aso-w ęg low e mimo, że 
zupełnie nie używali kąpieli, jako dla nich p rzeciw w skazanych . 
B a r t h p rzypisuje  tę popraw ę w dychaniu p rzez  tycli chorycli 
mieszaniny gazowej, u latniającej się z e  źródeł w  pow ietrze 
i przypuszcza, że w  mieszaninie tej obok pow ie trza  i kw asu  
węglowego znajdują  się prawdopodobnie ślady innych jeszcze 
gazów  szlachetnych (hel itp.).

Istotnie n ieraz  już miałem sposobność stwierdzenia  p rz ed ­
miotowej i podmiotowej p o p raw y  u leczonych, k tó rym  ze w zglę­
du na stan serca  zabroniłem używ ania  jakiejkolwiek kąpieli ga­
zowej, k tó rzy  więc spędzając  w  Krynicy  5—6 tygodni p rze­
b yw ają  godzinami w  okolicy źródeł. Rozumie się, że tu ca ły  ze­
spół innych jeszcze w arunków  zdrojowiskow ych, jak spokój, 
dobre powietrze, odmienny sposób życia  itp. czynniki m ają  swój 
udział, ale z pewnością tylko częściowy. Niektórzy z tych clio- 
rycli mieszkają  bow iem  stale w  okolicy m ającej bardzo  dobre 
powietrze  i ż y ją  także  w  domu spokojnie, w  ko rzys tnych  w a ­
runkach, a jednak sami to przs 'znali,  że ilekroć w racali do d o ­
mu po dłuższym pobycie w  Krynicy, odczuw ają przez  długi 
czas w y raźn ą  p opraw ę sw ego  cierpienia, k tóre j  nigdy nie od­
czuw ają  po w y w czasach  spędzonycli w  innym uzdrowisku.

Czy tu is totnie oprócz innych czynników odgryw a pewne 
znaczenie w dychanie  z pow ietrzem  mieszaniny gazow ej ulatn ia­
jącej się ze źródeł, to rozs trzygną  dopiero dokładne badania 
klimatologów chemicznego składu pow ietrza  w  różnych zdro jo­
wiskach.

W  związku z tym  w spom nę jeszcze o pew nych  p rzyk ry ch  
dolegliwościaclt spos trzeganych u leczących się w  zdrojowiskach 
posiadających źródła  kw aso-w ęglow e. Zwykle z końcem dtugie- 
go tygodnia leczenia w ys tępu je  u nich bez w y raźne j  p rzyczyny  
ogólne niedomaganie, ucisk, ból głowy, b rak  łaknienia, bezsen­
ność i ogólne osłabienie, k tóre  to ob jaw y  ustępują  zw ykle  po 
2 do 3 dniach. L ekarze  niemieccy, k tó rzy  również stwierdzili 
takie prze jśc iowe niedomagania u swoich chorych, tłum aczą  je 
nadmiarem w prow adzonych  do us tro ju  w ód gazowych, 1 n a zy ­
wają ten stan upojeniem źród lanym  (B m nnenrauscli). O bserw u­
jąc jednak dokładnie tycli chorych przypuszczam, że p rzy czy n ą  
opisanego niedomagania jest głównie kw as węglowy, k tó ry  przy  
piciu w ód mineralnych, używaniu  kąpieli i w dychaniu z pow ie­
trzem, dosta je  się w  większej ilości do us tro ju , w y w o łu jąc  
objaw y lekkiego zatrucia. Ustępują  one dosyć szybko zwykle 
po 3 dniach po części dlatego, że chorzy  sami nie czując się do­
b rze  lub z  polecenia lek a rzy  ograniczają  p rzez  ten czas lub 
naw et zupełnie p rz e ry w a ją  leczenie, po części zaś dlatego, że 
następuje pew ne p rzy zw ycza jen ie  ustro ju  i uregulowanie p rz y j ­
mowania i wydalania  kw asu  węglowego.

Obecnie panuje zapatrywanie, że jeżeli naw et kwas węglo­
wy dostaje się przez wdychanie do ustroju to nie rozs trzyga 
on o działaniu samej kąpieli, bowiem zw ykłe 'doświadczenie w y ­
kluczając zupełnie w szelką  możliwość dostania się tego gazu 
do płuc podczas kąpieli wykazało , że działanie ich nie jest przez 
to mniejsze.

Rozumując więc, że  tu jeszcze inny czynnik musi mieć 
wpływ, zwrócono w iększą uw agę na przenikanie kw asu węglo­
wego przez skórę, tym  bardziej, że wydalanie go z ustroju przez 
płuca i skórę było już dawno znane. Na możliwość wchłaniania 
gazów przez skórę zwrócił uwagę po raz p ie rw szy  p rzed  65 la­
ty B o e r i n g ,  k tó ry  doszedł do tego wniosku na podstawie 
skrupulatnych doświadczeń. 'Polegały one na tym, że  króliki, 
którym dokładnie zaszy ł w szystk ie  o tw o ry  ciała łącznie z p ys­
kiem, w sadzał do szczelnie zamkniętych skrzyń, wypełnionych 
różnymi trującymi gazami, a celem doprowadzenia im świeżego 
powietrza w prowadził do ich tchawic rurki przeprowadzone na 
zew nątrz  przez otworki w  ścianach skrzyń. W  ciągu kilku go­
dzin zdechły w szystk ie  króliki, a ponieważ miały zapewniony 
dopływ świeżego pow ietrza  przez rurki w  tchawicach, pozostał 
jedynie wniosek, że  zginęły one w  następstw ie  zatrucia spowo­
dowanego przejściem gazów  przez skórę do ustroju. W i n t e r -  
n i t z  był jednym z pierwszych, k tó ry  w roku 1902 badał p rze ­
mianę gazową w prost  w  kąpieli kwaso-węglowej i stwierdził 
w powietrzu w ydechanyin przez badanego wzmożone ilości tego 
gazu i to nie tylko podczas ale i po kąpieli, chociaż nie- zdawał 
sobie sp raw y  z p rzy czy n y  tego spostrzeżenia. Wyjaśnili to kilka 
(at później H e  d i g e r  i W  a c li t e r, w ykazu jąc  na podstawie 
doświadczeń, że chodzi tu o  osmozę odbyw ającą  się w  skó­
rze. .Nasadzali oni na skórę dokładnie uszczelniony klosz szklan- 
tiy wypełniony w odnym  rozczynem kw asu węglowego i po p e w ­
nym czasie stwierdzili drogą rozbioru chemicznego, że część te­
go gazu znikła z rozczynu, co uprawniało ich do wniosku, że 
została ona wchłonięta p rzez skórę. Następnie umieszczali na 
skórze równocześnie kilka dokładnie uszczelnionych kloszów 
wypełnionych rozczynem kw asu  węglowego, ale o rozmaitym 
stężeniu. P rzep ro w adza jąc  co pewien czas chemiczny rozbiór 
rozczynów stwierdzil i s topniow y ubytek  tego gazu i to zaw sze  
do chwili powstania równowagi między  stężeniem kw asu  w ę ­
glowego w rozczynach zaw a rty ch  w kloszach i skórze. Jeżeli 
klosze wypełnili zw yk łą  wodą zauważali przenikanie kw asu  w ę ­
glowego w kierunku odwrotnym, a mianowicie ze skóry  do w o­
dy, i znowu tak  długo, aż p rzysz ło  do równowagi między  'za­
wartością gazową w  skórze i w  wodzie klosza.

Doświadczenia te p rzem aw iały  niewątpliwie za możliwoś­
cią przejścia kw ąsu węglowego z w ody kąpielowej przez skórę 
do ustroju i że zdolność tę przenikania posiada głównie kw as 
węglowy rozpuszczony. Zauważono również, ż e  ilość wchłonię­
tego gazu jes t w iększa w  kąpieli to ciepłocie obojętnej, aniżeli 
chłodnej, zimnej lub gorącej. C o b e t obliczył, że w  kąpieli 
kwaso-węglowej o ciepłocie obojętnej skóra może wchłonąć 
100— 150 cm3 tego gazu na minutę, a H e d i g e r wykazał, że 
w przeciągu pół godziny przechodzi do ustro ju  przez skórę 
6 li trów kwasu węglowego.

2e  on przenikając skórę istotnie dostaje  się do ustro ju  
stwierdził G r o e d e l  w  następujący sposób: badając przemianę 
gazową przed, podczas i po kąpieli -przekonał się, że ilość w y ­
dychanego gazu w z ras ta  stopniowo w  czasie 10— 15-minutowego 
jej trwania i u trzym uje  się jeszcze kilka godzin, szczególnie, 
jeżeli badany w ypoczyw ał po kąpieli do 2 godzin, a ponieważ 
przestrzegał, aby  k w a s  w ęg low y nie dostał się do płuc badanego 
przez oddychanie, wnioskował, że w  czasie 'kąpieli przychodzi 
do nagromadzenia gazów  w skórze, skąd on pomału przechodzi 
do obiegu krw i i przez płuca zostaje  wydalony. Dla dokładności 
badał G r o e d e l  również zużycie tlenu, podczas kąpieli, a po ­
nieważ nigdy nie stwierdził nadmiernego jego zużycia musiał 
przyjąć, że wzmożone wydalanie  kw asu  węglowego p rzez  płu­
ca nie pochodzi z nadmiernego spalania w ustroju, albowiem 
w  tym  w ypadku  musiało by  także zużycie tlenu b y ć  zwiększone. 
Badania O r o e d l a  m ają bardzo w ażne znaczenie, w skazują  
bowiem na to, że im w iększa  jes t zaw ar to ść  rozpuszczonego 
kw asu  węglowego w  wodzie, tym  silniejsze działanie kąpieli, 
nadto, że zbyt długi czas jej trwania dla w ywołania  działania 
nie jest potrzebny, bo w ys ta rcza  10— 15 minut i w  końcu, że 
dla uzyskania najlepszego .działania, konieczny jes t w ypoczynek 
po kąpieli, t rw a jący  1—2 godziny.

W  toku badań pow yższych starano się także wyjaśnić p rzy ­
czynę powstania na skórze mniej lub więcej w yraźnego zaczer­
wienienia, sięgającego do w ysokości poziomu w ody kąpielowej. 
Jak już wspomniałem, można odczyn ten zauw ażyć nie tylko 
W kąpieli ciepłej lub obojętnej,  ale także w zupełnie chłodnej,
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bo dochodzącej tylko do 28", nie tylko w  stężonej solance, ale 
i w  wodzie z matą zaw artośc ią  soli, co niewątpliwie przem aw ia  
za tyin, że na pow stanie  przekrw ien ia  w  skórze nie m ają  w p ły ­
w u ani ciepłota ani stężenie w ody  mineralnej,  lecz, że m iaro­
dajnym jes t tu sam tylko kw as  węglowy, k tó ry  przenikając 
skórę  podrażnia  prawdopodobnie zakończenia nerwćfw rozsze ­
rza jących  naczynia. Na to w sk az y w a ły b y  również badania ka- 
pilaroskopowe skóry  podczalś i po kąpieli, s tw ierdzające , że tu 
nie chodzi o zastój żylny w naczyniach w łosow atych , lecz p rze ­
ciwnie o rozszerzenie  głównie tętniczych ramion pętli w łoso­
w atych  i y^yraźne przyspieszenie  w  nich obiegu krwi. S po s t rze ­
żenia te przem aw ia ją  za pow staniem miejscowego przekrwienia  
czynnego i tłumaczą zaczerwienienia  skóry  ściśle do poziomu 
w ody kąpielowej. Zagadnieniu temu poświęcono dużo czasu, do­
świadczeń i badań, ponieważ przekonano się, że przekrwienie  
naczyń obw odowych jes t podstawą, -działania kąpieli kw aso-w ę- 
glowych na układ sercow o-naczyn iow y  i układ n e rw o w y .

Celem stwierdzenia, czy is totnie ,sam tylko kw as  w ęg low y 
jest bezpośrednią  p rzy czyn ą  odczynu skórnego, p rzeprowadzono 
doświadczenia możliwości przejścia  przez  skórę suchego kwasu 
węglowego. Na takie przenikanie wskazywa}|S z resz tą  liczne b a ­
dania chemików, a także trudność .z jaką gaz ten można prze­
chow yw ać  w  w orkach  n aw e t  gumowych, bo się powoli ulatnia 
p rzez  ich ściany.

C o b e t ,  H a e b e l e r ,  K r e t s c h m e r ,  W e s s e l  i inni .wsa­
dzali osoby zupełnie ubrane  do w anien  wypełnionych suchym 
kw asem  w ęglow ym  i już po krótkim  czasie stwierdzili u bada ­
nych te same objawy, jak w  wodnej kąpieli kw aso-w ęglow ej,  
a w ięc wzmożone w ydalanie  tego gazu p rzez  p łuca i mniej lub 
więcej Wyraźne zaczerwienienie  skóry, sięgające do Wysokości 
poziomu jego w wannie, p rzy  czym osoby badane zeznały  ró w ­
nież, że odczuw ają  w y raźn e  ciepło.

Doświadczenia te b y ły  z początku zagadką dla wielu, k tó ­
rzy  mznając z resz tą  n ad zw ycza jną  zdolność .przenikania kwasu 
węglowego w  stanie rozpuszczonym nie chcieli wierzyć, aby  on 
także w  stanie suchym przenikał skórę i to u osób ubranych. 
G r o e d e l  i W a c h t e r  z początku w p ros t  przeczyli temu, 
t łum acząc w zm ożone wydalanie  kw asu  węglowego przez płu­
ca tym, że  zas tosow ana  sucha kąpiel gazow a była p raw d o po ­
dobnie ciepła, w sku tek  czego na ciele bad an ych  w ystąp i ły  poty 
w ^których suchy gaz mógł się rozpuścić i p rzenikać skórę już 
nie w  stanie suchym, lecz rozpuszczonym. K r e t s c h m e r  s tw ier­
dził jednak, że w szystk ie  ob jaw y odćżynu skórnego i w yd a la ­
nia gazu przez  p łuca w ys tąp i ły  także u osób znajdujących się 
w suchej kąpieli zupełnie chłodnej i to w pokoju nie ogrzanym.

Poucza jące  i bardzo  m iarodajne by ły  doświadczenia  B e- 
n a 11 a. W sadzi ł  on mianowicie do suchej kąpieli k w aso-w ęg lo ­
wej, chłodnej, p r z y  ciepłocie 18° osobę okazującą  rozległą 
„xeroderm ię“, a w ięc cierpienie w yklucza jące  możliwość w y ­
stąpienia po tów ; mimo to baaana  odczuw ała po pew n ym  cza ­
sie w y raź n e  ciepło, chociaż skóra  była  zupełnie sucha.

Spostrzeżenie  to mogę w  zupełności potwierdzić. W  ubieg­
łym roku zgłosiła się do mnie chora, okazująca praw ie  na ca­
łym ciele rozległą „xeroderm ię“ skóry, k tóra  zaw sze  była  su­
cha. blada, chłodna i napięta* Ze względu na stan serca  chorej 
poleciłem jej kąpiele kw aso-w ęglow e suche, k tóre  w działaniu 
są słabsze i bardziej oszczędzają  serce, aniżeli wodne, choćby 
dlatego, że odpada tu trud  rozbierania i ubierania, jako też 
w p ływ  ciśnienia hydros ta tycznego  tak, że pozostaje  tylko dzia­
łanie sam ego suchego gazu. Badając  chorą podczas i bezpośred­
nio po kąpieli nie stwierdziłem nigdy u niej w ystąpienia  potów, 
przeciwnie, skóra b y ła  zaw sze  chłodna i blada, choć przy  do­
tyku cieplejsza, p rzy  c£ym chora sama p rzyznaw ała ,  żę odczu­
wa w y raź n e  ciepło u trzym ujące  się naw e t jakiś czas po kąpieli. 
P rzypadek  ten w ykazu je  zupełnie jasno, że mimo tak  po w aż ­
nych zmian w  skórze, jakie w ystępują  p rzy  „xeroderm ii“, na­
w e t  suchy kw as  w ęg low y  był w  ‘Stanie ją p rzeniknąć i spow o­
dow ać w  niej przekrwienie , na zew ną trz  w praw dzie  niewidoczne, 
ale dostateczne, ażeby w yw o łać  uczucie ciepła. Najbardziej 
m iarodajnym był drugi p rzypadek  podany p rzez  B e n a t t a .  Do­
tyczy ł on kobiety, k tóra  na całej lewej połowie klatki piersio­
wej i na lew ym  ramieniu miała rozległe znamię, tak  zw any  
.„płomień" (naevus flam m eus)  o barwie ciemno-czerwonej z w ie­
loma rozsianymi plamami sinymi. Cała ta powierzchnia ciała 
była  zaw sze  zimna i sucha i nigdy nie można było na  niej w y ­
wołać potów. Kobietę tę umieszczono w kabinie wypełnionej 
suchym kw asem  w ęglow ym , p r z y  czy m  do oddychania podano 
jej w o rek  z tlenem.

Już ,po 6 minutach można było zauw aży ć  w y ra ź n ą  zmianę 
sinego znamienia na jasno-ęzerw one i to dokładnie na wysokości 
poziomu w a r s tw y  kw asu  węglowego w  kabinie, a badana ze ­

znała, że w  znamieniu odczuw a po raz p ie rw s z y  w y raźne  cie­
pło. .Doświadczenie to p rzeprowadzono następnie kilkakrotnie 
z tą  sam ą chorą, zmniejszając ciepłotę w  kabinie do 10°, .przy 
k tórej badana w pro s t  marzła, ale jak podała, ty lko do chwili 
wystąpienia na skórze w idocznego przekrwienia. Te zmiany 
w skórze potw ierdziły  również badania kapilaroskopem, k tó re  
w miejscu znamienia w yk aza ły  przed kąpielą zupełny za-stój 
krążenia w  rozległej sieci naczyń podbrodaw kow ych, a podczas 
i po kąpieli nie tylko ustąpienie gasto ju , lecz przeciwnie znacz­
ne przyspieszenie  krążenia. .Ponieważ można było tu zupełnie 
pominąć dostanie się kw asu  węglowego do us tro ju  przez od­
dychanie , alpowiem badana oddychała  ty lko tlenem, jako też 
wystąpienie  potów, albowiem doświadczenia przeprow adzano  
p rzy  bardzo  niskich ciepłotach, nie ulegało żadnej wątpliwości, 
że p rzy czy n ą  w ystąp ien ia  p rzekrw ien ia  i zaczerwienienia  skóry 
był sam tylko kw as  węglowy, odznaczający się szczególną 
w łasnością  ła twego jej przenikania nie ty lko w  rozezynie wod 
nym, ale i w  stanie suchym.

To samo stwierdził B e n a t t  na podstaw ie  innego jeszcze 
doświadczenia, k tóre  przed nim przeprow adzano  z kw asem  w ę ­
glowym rozpuszczonym. Nasadzał on na skórze uda dokładnie 
uszczelniony szklanny klosz o pojemności 30 cm3, do którego 
w puszczał suchy kw as węglowy. Już po 10 minutach zauw ażył 
na skórze  pod kloszem silne zaczerwienienie a kapilaroskop w y ­
kazał w y raźne  przekrwienie  czynne, polegające na ^rozszerzeniu 
tętniczej sieci naczyń  wlos"owatych i przyspieszeniu w nich k rą ­
żenia, nie stwierdził zaś tego odczynu, jeżeli do klosza w pu­
ścił powietrze, azot,  tlen Jub inny gaz.

Jakkolwiek więc można jako pewnik przyjąć, 'że opisany 
odczyn w  skórze pow sta je  pod w pływ em  przenikającego ją k w a ­
su węglowego, skłaniają się n iek tórzy  badacze  do przyjęcia  je­
szcze innycli w p ływ ów  pośrednich. Opierając się mianowicie 
na wielkim znaczeniu skóry  w  przemianie materii,  wydzielaniu 
w ody i w  wydzielaniu zew n ę trzn ym  i w ew nętrznym , jako też 
na w pływ ie  skóry  na układ roślinny przyjmują, że przez  prze 
nikanie kw asu  węglowego w ytw arzają*  się w  niej ciała o w ła s ­
nościach rozszerzenia  naczyń, a G o 11 w  i t z e r-M e i e r w y k a ­
zał, że ciałami tymi są ciała his taminowe i acetylcholinowe.

Niektórzy ®gyjj-tiu-jH że ko rzys tne  działanie kąpieli na ustrój 
kąpanego Wywołuje nie tylko sam o przekrwienie  w  skórze, lecz 
że w nas tęps tw ie  tego odczynu przychodzi w  niej do w zm ożo­
nej p rzem iany  materii,  k tó ra  powodując? wzmożone działanie 
g ruczołów  dokrew nych  w pły w a  tą drogą na ca ły  ustrój. Inni 
znowu wykazali na podstawie licznych rozbiorów  chemicznych 
wodw kąpielowej, że między nią a skórą  kąpanego odbyw a się 
w ym iana elektro litów  i w nioskują  z tego, że w  (óżasie kąpieli 
przychodzi do zmian w zaw artośc i  jonów w  skórze, k tóre  od- 
dzia ływuiąc  na układ roślinny i g ruczoły  dokrewne, w p ły w ają  
korzystnie  na ogólną przem ianę  materii i na ustrój chorego. Inni 
wreszcie  sądzą, że pewien w p ływ  m ają tu różne sole rozpusz­
czone w źródłach zaw iera jących  kw as węglowy, k tóre  przecho­
dząc podczas kąpieli do pow ierzchow nych  w a rs tw  skóry, dzia­
łają .drażniąco na układ roślinny i rozdział elektrolitów, czyli, 
że w  skórze odbyw a się pew ne przes tro jen ie  ustroju, mające 
w ażne znaczenie lecznicze.

Omówione doświadczenia i badania, w skazu ją  na to, że spo­
sób działania kąpieli kw aso-w ęglow ych, tak wodnych, jak i su­
chych jes t bardzo  zaw iły  i że nie dotar l iśm y jeszcze do głębi 
ta jemnic tego ząfełdnienia. P ew n e  jes t jednak to, że głównie 
działają na skórę, skąd w p ływ  ich przenosi się dopiero różny­
mi drogami na ustrój, a w  szczególności na układ sercowo-na- 
czyniowy.

W iem y już od dawna, że sieć naczyń  obw odow ych posiada 
w łasność śzybkiego oddziaływania  na rężne bodźce rozszerza jąc  
lub zw ęża jąc  sw e światło, i że sploty naczyń podProdawko- 
w ych skóry  s tanowią .jeden ze zbiornikdty krwi regulujących 
krążen ie ;  wiemy, że obieg  krw i tw o rz y  n ierozłączną całość, 
w której serce  stanowi m otor  a układ naczyń obw odowych re ­
gulator krążenia. Toteż w p ły w  kąpieli kw aso-w ęg low ych  na 
układ krążenia  uwidacznia się już w  czasie jej trwania ,  tę tno 
badanego ulega z w y k l e  zwolnieniu, pojemność m inutow a serca 
w z ra s ta  a tym sam ym pow iększa się .fala. krwi. W p ły w  ten 
przypom ina do pewnego stopnia działanie naparstnicy, w y w o łu ­
jącej zwolnienie i wzmocnienie p racy  śerca, k tóre  p rzy  każdym 
skurczu w y rzu ca  w iększą  falę krwi. P onadto  zauwafżyć można 
pew ne uregulowanie czynności serca, pogłębienie i zwolnienie 
czynności oddechow ych i często wzmożone moczenie. W idzimy 
więc, że kąpiel kw aso-w ęg low a w skutek  zmniejszenia oporów 
w  obwodzie s tw arza  ko rzys tne  w arunk i p racy  dla serca, tym 
bardziej, że zwolnione i pogłębione oddechy w zm agając  ciśn ie­
nie ujemne w  klatce piersiowej p rzyczyn ia ją  się do tym ł a t ­
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wiejszego w ypieran ia  k rw i z naczyń  brzusznych  ku niej, s tw a ­
rzając dla osłabionego serca korzys tne  warunki, zm ierza jące  do 
jego oszczędzenia a tym  sam ym  wzmocnienia.

Jeżeli więc naczynia  obw odowe mają tak w ażne znaczenie 
dla u trzym ania  rów now agi krążenia  zrozumiemy, że kąpiel k w a-  
so-węglowa, k tó ra  dla tych naczyń jest tak potężnym bodźcem, 
nie zaw sze  jes t zabiegiem obojętnym i tak samo, jak m oże mieć, 
szczególnie d la  układu .krążenia, działanie bardzo korzys tne, m o ­
że mieć również w pływ  bardzo szkodliwy. Dlatego też m ając  
chorym na serce polecić te kąpiele, musimy w każdym  p rz y ­
padku zastanowić  się, czy one są im wskazane, czy  może zgoła 
p rzeciw w skazane  i zależnie od przypadku należy ustalić  d aw ­
kowanie pod względem ciepłoty, stężenia i poziomu wody, czasu 
trwania  i ilości kąpieli.

żonego protom edyka B i e s i a d e c k i e g o  stał się po setkach 
lat niejako „nowym o dk ryw cą"  M orszyna i jego skarbów natu­
ralnych. Bonifacy S t i l l e r ,  zdając sobie spraw ę z tego, że 
w spółpraca lekarzy  może w yzy sk ać  owe skarby  lecznicze M or­
szyna i owiany poczuciem hum anitarnym  zeznaje w 6 lat póź­
niej akt darow izny M orszyna i jego dóbr, lasu i ziemi ornej, 
Tow arzystw u L ekarzy  Galicyjskich z przeznaczeniem dochodów

W. NOWICKI. Lwów.

Morszyn-Zdrój u progu czterechsetlecia odkrycia jego źródeł.

W  przyszłym  roku up ływ a 400 lat od chwili, kiedy to w  ro ­
ku 1538 król polski Zygmunt S ta ry  udzielił królewskiego po­
zwolenia Branickim na w arzen ie  morszyńskiej soli. Jednakże

Łazienki borow inow e i i  ki. {ko ry ta rz).

z tej darow izny p łynących na w sparc ia  dla w dów  i sierót po 
lekarzach. Mimo starań  brak  odpowiednich funduszów na nie­
zbędne inwestycje  pow strzym uje  rozwój zdrojowiska. Morszyn 
wegetuje. Dopiero po wojnie dotąd skromne i nie dość znane 
zdrojowisko zaczyna się rozwijać a jego cenne produkty  zaczy­
nają zyskiwać należyte uznanie. Okres dz ierżaw y Morszyna jest 
pierwszym etapem powojennym jego odtąd stałego rozwoju —- 
etap ten kończy się w roku 1932 z chwilą objęcia zarządu zd ro ­
jowiska przez samo T ow arzystw o .

F ragm ent z  parku kw ia tow ego z  pijalnią.

Łazienki borowinowe.

sól ta  okazała  się nieodpowiednią do codziennego uży tku  z po ­
wodu zaw artośc i  soli gorzkich. Zaniechano więc w arzen ia  soli 
a Morszyn i jego w  tych czasach zapoznane cenne sk a rb y  po­
szły ria długie wieki w  niepamięć.

Dopiero w  roku 1875 Bonifacy S t i l l e r ,  p rzeczuw ając  w a r ­
tość leczniczą źródeł morszyńskich, p rzy  mądrej pom ocy zasłu­

■Sale na okiacly borow inow e z  boksam i.

W  zrozumieniu znaczenia leczniczego tego rodzaju jedyne­
go na ziemiach polskich zdrojowiska, a także jego znaczenia  eko­
nom icznego  dla kraju, Rada Zawiadowcza T o w arzy s tw a  z p re­
zesem Prof. R e n c k i m na czele i p rzy  współudziale  ścisłego 
komitetu w ykonaw czego  przystępuje  do przeprow adzenia  inwe- 
stycyj na wielką skalę. Buduje się więc w tym roku komforto­
wo urządzone łazienki solankowe, piękną pijalnię wód gorzkich, 
w następnych latach łazienki borowinowe, nie ustępujące u rzą­
dzeniami zagranicznymi; osobne obszerne sale zawierają  boksy, 
przeznaczone na ok łady  borowinowe z odpowiednimi urządze­
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niami do p rzygo tow yw ania  borowiny. P rócz  tego istnieją  w zo ­
rowe, według na jnow szych  w y J B g ó w  urządzone inhalatoria  
osobnicze i zbiorowe, u rządzenia  dla przepłukiwania jelit, obsze r­
na hydropatia  z p ierw szorzędną ap a ra tu rą  i in. W  ostatnim cza­
sie dotąd mało znane źródłc |g„Pod Matką Boską" z hipotonicz- 
ną wodą, s tosow ąną w chorobach nerek, o trzym uje  piękne k la­
syczne ujęcie z odpowiednim panoram icznym otoczeniem natu-

wiska, jak cen tralna elektrownia, wodociąg centralny, zaop a tru ­
jący  w  dobrą wodę cały M orszyn a w  związku z tym now o­
czesne nawierzchnie ulic itp. Z tym  wszystkim , dzięki inicjaty­
wie pryw atne j ,  postępuje rozbudow a pensjonatów  pryw atnych  
i domów budow anych  przez zrzeszenia  pracow ników  różnych ka­
tegorii, komfortow o i celowo urządzanych  pod okiem komisji, 
zdrojowej. P rzed  4 laty zbudowano też piękny kościółek a obec­
nie k lasz tor  0 0 .  Franciszkanów , k tó rzy  nim zarządzają .

Na dalszych planach mieści się urządzenie kąpieliska obszer­
nego z plażami sztucznymi. K oncerty  dw a razy  na dzień, orkie­
stry wielkich głośników radiowych, ko rty  tennisowe i wycieczki 
uprzy jem niają  pobyt kurac juszom  morszyńskim.

Temu szybkiemu i zupełnie nowoczesnemu rozw ojow i Mor- 
szyna do trzym uje  kroku  produkcja  środków  na tura lnych leczni­
czych morszyńskich. Dokładne badania naukow e ge-ologiezne 
Morsżyna-Zdroju, tj. jego źródła  Bonifacego, w ykazują  n iezw y­
kle bogate złoża soli gorzkich, tej podstaw y  zdrojowiska. Pro-

F ragm ent z  w ziew aln i wspólnej.

ralnym. W  roku 1935 rozpoczęto budowę '.Tomu Zdrojowego. 
Gmach o wielkich rozmiarach, kilkupiętrowy -z obszernymi te ­
rasami, m ieśc! w  sobie obszerne sale res tau racy jne  i kaw iarn ia ­
ne, pokoje klubowe i salony a nadto przeszło  100 pokoi hotelo­
wych, w szystko  urządzone komfortowo. W  Domu Zdrojowym

Źródło „Poil M atką  B oską".

dukty  z nich o trzym yw ane, pozosta jące  pod s ta lą  kontrolą z a ­
kładów i klinik W ydzia łu  Lekarskiego U niw ersy te tu  J. K. w e 
Lwowie, są stale ulepszane. P ro du k ty  te dziś j ą ?  ogólnie znane 
i uznane w y p a r ły  już niemal zupełnie podobne p roduk ty  za g ra ­
niczne, Należą do nich krys ta liczna  sól gorzka m orszyńska , na­
turalna woda gorzka, sól gorzka w  proszkach 5-gramowych, Sól 
kąpielowa, dogazow ana w oda  ze źródła  „Pod M atką Boską", tj. 
„Morszynka". Rozpoczął się też eksport za granicę wymienio­
nych produktów  mofszyńskich. Generalne handlowe zastępstw o 
tychże spoozTwa w  rękach znanej firmy Dr mag. farm. K. 
W e n d e  i Ska z ogr. por. w  W arszaw ie .

F ragm ent hydroterapii.

m ieszczą się nadto w  suterenach dodatkow e łazienki solankowe 
i borowinowe, przeznaczone przede w szys tk im  dla gości, za ­
m ieszkałych w sam ym  budynku. Dom Z dro jow y będzie o tw arty  
w  roku 1938 i zadość uczyni piekącej potrzebie tego rodzaju 
inwestycji,  zw łaszcza  w obec niezmiernie szybkiego w zros tu  licz­
by  gości i rozwoju zdrojowiska.

F ragm ent z  elektrow ni.

P iękny  park  kw ia tow y  oraz  o b sz em y t-p a rk  leśny, służący 
także dla leczenia terenowego, łączy się ściśle i bezpośrednio 
z urządzeniami łazienkowymi i innymi.

Równolegle z coraz bardziej rozw ija jącym i się urządzeniami 
ściśle leczniczymi po w sta ły  urządzenia  w ażne dla całego zdro jo­

Dom Z dro jow y (w  budowie na ukończeniu).

W yniki lecznicze na tu ra lny ch^  środków  m orszyńskich  przy 
wymienionych najbardziej now oczesnych urządzeniach, już w p ro ­
wadzonych i dalej w prow adzanych  kosztem znacznym, spow o­
dowały  też, jak wiadomo, niezwykle szybki wzrost liczby kuracju­
szów, w ynoszący  z roku na rok po kilkadziesiąt proćent w porów ­
naniu z k ażdym  rokiem poprzednim. Bo t a y  wskazania lecznicze 
w  M orszynie-Zdroju są liczne i do tyczą  w ażnych  grup choro­
bowych, a więc dna z w szystk im i jej postaciami i inne choroby 
przem iany  materii, otyłość, cukrzyca, dalej p rzew lek ły  gościec 
s taw o w y  i mięśniowy, p rzew lekle  schorzenia w ątroby ,  kamica 
żółciowa, n ieży ty  dróg żółciowych, schorzenia żołądka, nieży­
ty, nadm ierna kw asota ,  w rzód  żołądka, naw yk ow e  zaparcie  stol­
ca, guzy k rw aw nicow e i inne. Osobną grupę stanowią w sk aza ­
nia leczenia przew lek łych  n ieżytów  dróg moczowych, kamica, 
w reszcie  choroby kobiece, choroby serca i naczyń, w  s z c z e l ­
ności miażdżyca.

Dziś, gdy za rok będziemy.-obchodzić 400-lecie poznania ź ró ­
deł morszyńskich, p rzez setki lat zapoznanych, z dumą^ m ożem y 
powiedzieć, że M orszyn-Zdrój s tanął w  pierw szym  rzędzie poi-



Nr 21 r. 1937 POLSKA GAZETA LEKARSKA 4U3

skich zdrojowisk, nie ustępując zagranicznym ■— da Bóg, p rze ­
w yższy  niejedne w czasie niedfugim. Bo też tak być  musi, nakazem 
tego są jego naturalne bogac tw a  lecznicze, które, u ję te  w  ze­
w nętrzne  ram y najnow szych urządzeń, rozs trzygnęły  już o jego 
chlubnej teraźniejszości i przyszłości.

Dr A. KARCZYNSKI. Niemirów-Zdrój.

Sto lat w rozwoju Niemirowa-Zdroju.
(Na m arginesie rozpraw ki K■ S tellera  z roku 1833).

Liczne k ra jow e i zagraniczne zdrojowiska pochwalić się mo­
gą dzisiaj dużą ilością publikacyj naukowych.

Stało się to z jednej s tro ny  dzięki rozw ojow i nauk p rz y ­
rodniczych w dobie ostatniej, z drugiej zaś s trony  dzięki po­
pularyzacji lecznictwa zdrojowego.

Mało jednak naszych zdrojów  k ra jow ych  poszczycić się 
może publikacją naukową pochodzącą z początku minionego s tu ­
lecia.

Z tego też tytułu uważani za rzecz usprawiedliwioną, p rz y ­
pomnienie o rozprawce, k tóra  ukazała się w języku niemieckim 
w roku 1833 pod ty tu łem  „Das N iem irow er Bad", a w y dan a  we 
Lwowie przez autora  Karola S t e l l e r a ,  ap teka rza  z Żółkwi.

B roszura  ta. ofiarowana mi p rzez  w dzięcznego chorego, jest 
pewnego rodzaju białym krukiem polskiej li te ra tury  balneolo­
gicznej.

Chociaż opis i m etodyka badań odbiega znacznie od dzisiej­
szych wymagań, jednak wyniki ów czesnych badań niezbyt się 
różnią od późniejszych, dokonanych metodami now oczesnym i 
i dlatego zasługują  na wzmiankę.

Jak już wspomniałem, autor, ap teka rz  z Żółkwi, na polece­
nie ów czesnych właścicieli Niernirowa, przeprow adził  badania 
geologiczne całej okolicy o raz  skreślił chemiczne w łasności  w ód 
Niernirowa.

Na początku sw ej rozpraw ki zajm uje  się opisem geologicz­
nym, a następnie zajął się porównaniem poszczególnych siarcza- 
n e l , w  szczególności co do zaw artośc i s iarkowodoru.

W yniki p rzedstaw ia  następująca tabelka:

Niemirów

Szkto
Lubień

źródło przy  drodze 
źródło przy  kotle 
źródło przy łaźni

8,221
5,809
6,310
1,512
7,866

Jak z pow yższej tabelki wynika, by ły  już w  ow ym  czasie 
trzy źródła, z k tórych  dw a są do dzisiaj czynne, p rzy  trzech 
nowych dowierconych.

Następnie autor poświęca dużo miejsca rozważaniom, dla­
czego okolica Niernirowa obfituje w  taką  mnogość źródeł, do­
chodząc do słusznego wniosku, iż dzieje się to dzięki glebie 
Piaszczystej,  pokry te j  m asą  hum usową przez rozw ój wegetacji 
roślinnej, skutkiem czego w y tw o rzy ła  się gęsta po kryw a dla 
piaszczystego pogłębia.

P rzez  fałdowanie się podglebia w y tw o rz y ły  się zapadliska, 
k tóre  są zbiornikami źródeł.

Dalej au tor  podnosi dużą w ydajność  źródeł, zaznaczając, iż 
mimo w ydaw an ia  około 200 kąpieli dziennie, nie s twierdzono 
większego ubytku. R zeczywiście  w y d a jno ść  źródeł Niernirowa 
jest nader obfita, co miałem możność s tw ierdzić  niejednokrotnie 
na szczycie nasilenia frekwencji,  w  czasie długotrw ałej posuchy 
nie zachodziła obawa braku siarczanki.

W  osobnym rozdziale wspomniana b roszurka  zajmuje się 
opisem samego zdrojowiska.

Podnosi autor, że w iększość domów jest drewnianych, co 
uważa za  słuszne, gdyż drzewo jako zły przew odnik  ciepła nie 
pochłania tyle ciepła jak mur, przez co chory nie doznaje w  ta ­
kim domu takiego ochłodzenia jak w  domu m urowanym .

W  roku 1833 było w  Zakładzie 74 pokoi mieszkalnych. Za­
kład kąpielowy posiadał 46 wanien. Na żądanie za m ałą  opłatą 
można było dostać nową wannę, k tó ra  zos taw ała  w łasnością 
kuracjusza.

Dużo miejsca poświęca au tor  szczegółowej analizie chemicz­
nej wód niemirowskich z ilościowym oznaczeniem poszczegól­
nych składników, w ra z  z opisem metodyki badania.

Jak więc z pow yższego  opisu widzimy, za in teresowanie  zdro- 
iownictwem istniało już przed s tu  laty.

W  rozwoju polskiej balneologii niewątpliwie Niemirów ode­
grał sw oją rolę i nieźle zdał egzamin w  czasach zaborczych  
i u zarania w skrzeszen ia  naszej niepodległości, gdyż by ł czynny 
naw et wówczas, gdy opodal słychać jeszcze było odgłosy w o j­

ny. W  swojej historii przechodził różne koleje, zależne często 
od w arunków  politycznych i ekonomicznych.

W  czasach zaborczych trak tow any  po macoszemu, nie cie­
szył się specjalną opieką władz, ale mimo w szystko  rozwijał 
się dzięki inicjatywie właścicieli.

Tuż przed wojną św ia tow ą pow sta ją  nowe łazienki, dom 
zdrojowy, park  itp.

Wojna, a z nią p rzem arsze i kwaterunki różnych wojsk do­
prow adzają  zakład do częściowego zniszczenia. Natychmiast po 
wojnie znowu zaczyna się odrabiać skutki w ojny i rozbudowa 
zdroju idzie szybkim krokiem naprzód.

W  latach k ryzy su  ekonomicznego właściciele w ydzie rża­
wiają zdrój spółce, k tóra  prowadzi zakład do roku 1936. W  tym 
też czasie zdrój wychodzi obronną ręką  z  kryzysu, gdyż frek­
wencja nie tylko nie spada, ale stale rośnie.

Od roku bieżącego zakład zdro jow y  przechodzi na własność 
nowej spółki, k tó ra  na tychm ias t  po objęciu przystąpiła  do sze­
roko pomyślanego planu rozbudow y zdrojowiska.

Już w sezonie 1937 r. oddane będą do użytku nowe oddzia­
ły, w szczególności: oddział zawijan  borow inow ych nowocześnie 
urządzony, now y zakład wodoleczniczy z nowoczesną aparaturą ,  
oraz oddział ginekologiczny pod kierownictwem lekarza specja­
listy.

W szystkie  oddziały są pod nadzorem  lekarza i specjalisty
balneotechnika.

Także dom zdro jow y uległ zupełnej przebudowie, dzięki cze­
mu obok urządzeń leczniczych i strona rozryw kow a znajdzie od­
powiednie rozwiązanie.

T łkowity plan rozłożony na szereg  lat, gwarantuje, że roz- 
w ó; iemirowa potoczy  się obecnie szybko i celowo.

. .ależy życzyć now ym  właścicielom zdrojowiska w chwili
o b ję c ia  zakładu, by w  ich rękach Niemirów rozwijał się zdro-
jownictwu polskiemu na chlubę a cierpiącej ludności na pożytek

HsS w  100 cm3
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OCENY.

D octrines therm ales. E. CHABROL. Masson et Cie. Paryż ,
1936. Str . 160. Cena: 35 fr. fr.

Autor,  klinicysta-hydrolog i h is to ryk  m edycyny  uzdrow isko­
wej, p rzedstaw ia  w tym  dziele dzieje myśli lekarskiej d o tyczą­
cej leczenia jjżdrojowego. W ziąw szy  sobie za  przedmiot ro zw a­
żań losy zdrojowisk  środkowej Francji i francuskiej Sabaudii od 
czasów  rzym skich  aż po dzisiejsze i obfite piśmiennictwo zd ro ­
jow e od początku XVII stulecia, p rzeds taw ia  rozwój poglądów 
na w skazania  i sposoby lecznicze tych  zdrojowisk  a zw łaszcza  
leczenie dny, chorób w ątroby ,  gośćca, sp raw ę alkalizacji u s t ro ­
ju, myśli i poglądy, k tóre  zos ta ły  ostatecznie  obalone i te, k tó ­
re p rze t rw a ły  a także  te, k tó re  w  świetle j^d ob yczy  wiedzy 
doczekały  się rehabili tacji i zw ycięs tw a .  Na marginesie tej hi­
storii czy tam yf/dużo  za jm ujących wiadomości o świetności bu­
dowlanej tych zdrojowisk w  epoce rzymskiej i trwałości budo­
wli, k tó re  n ieraz dopiero w  XVIII i z początkiem XIX w. padły 
ofiarą nowoczesnego wandalizmu a dziś są troskliwie odgrze­
bywane.

A. Saba tow ski (Lwów).

U roczystość pośw ięcenia Domu Lekarskiego i.łjiibileuszów T ow a­
rzystw a Lekarzy Polskich w e L w ow ie i T ow arzystw a Lekar­

skiego Lwow skiego.

Dnia 9 b. tn. odbyła się w e Lw ow ie  po trójna  uroczystość  
w  lwowskim świecie lekarskim, mianowicie poświęcenie i o tw a r ­
cie nowo zbudow anego pięknego Domu Lekarskiego i jubileuszu 
70-lecia jednego z n a js ta rszy ch  to w a rz y s tw  lekarskich polskich 
tj. T o w a rz y s tw a  L ek a rzy j  Polskich w e Lwow ie oraz 60-lecia T o ­
w a rz y s tw a  Lekarskiego Lwowskiego.

U roczystość  odbyła się w  pięknej głównej sali nowo zbu­
dowanego iDomu p rzy  ul. Marii Konopnickiej, a w lięli  w  niej 
udział p.' w ojew oda lwowski Dr Alfred B i ł y  k, p rezy den t  mia­
sta Doc. Dr St. O s t r o w s k i ,  przedstawiciel M in isters tw a Opieki 
Społecznej,  przedstawiciel wojskowości, rek torow ie  w yższych  
szkól lwowskich, dziekani w ydzia łów  lekarskich w szystk ich  
W szechnic w Polsce, prezes Nacz. Izby Lek. S enator  Dr M i- 
c h a ł o w  i c z, przedstawiciele  izb lekarskich okręgowych, p rzed ­
stawiciele w ładz miejscowych rządow ych  i sam orządow ych, Izby 
Aptekarskiej i św ia ta  aptekarskiego, to w a rz y s tw  lekarskich nr. i. 
krakow skiego w  osobie prezesa  Prof. Dr O s z a c k i e g o  i łuc­
kiego w  osobie Dr Ż y t y ń s k i e g o  i innych organizacji lekar­
skich, jako też liczni lekarze.

Za s to łem prezydia lnym  zasiedli prezes i:  Izby Lek. L w o w ­
skiej Prof. Dr N o w i c k i ,  Tow. Lek. Polskich Prof. Dr R e n c k i  
i Tow. Lekarskiego Lwowskiego Doc. D r S a b a t o w s k i  oraz  
wiceprezesi i sekre tarze .

U roczystość  rozpoczęła się p rzem ówieniem prezesa  Izby 
Prof. N o w i c k i e g o ,  k tóry  zwięźle skreśli ł dzieje powstania  
Domu Lekarskiego dzięki funduszom Izby i sumie pożyczonej 
z Tow. Lekarskiego Lwowskiego. Dom ma b yć  siedzibą n a jw aż ­
niejszych i najpow ażnie jszych  organizacyj lekarskich, m ających  
sw ą siedzibę we Lwowie. Tu ma się odbyw ać  praca, 
jak m ów ca  podniósł, s tanowi lekarskiemu na pomyślność, nauce 
polskiej na chwałę a społeczeństwu na pożytek . Następni m ów cy 
Prof. R e n c k i  i Doc. Dr S a b a t o w s k i  skreślili dzieje i cele 
naukowe i ch a ry ta ty w n e  obu tow arzys tw -jub ila tów . Po  odśpie­
waniu p rzez  chór akademicki „Gaudę M ater Polonia" nastąpiły 
przemówienia gra tu lacy jne  przedstaw icie la  Min. O. Społ., p re ­
zydenta  miasta, przedstaw icie la  w ojskow ości płk. S a w i c k i e ­
g o ,  p rezesa  Nacz. Izby Lek. D ra  M i c h a ł o w i c z a ,  dziekana 
W ydz. Lek. K rakowskiego Prof. W a l t e r a  imieniem w szystk ich  
innych dziekanów, p rezesa  Izby Aptekarskiej Mgr. E h r b a r a ,  
P rezesa  Tow. Lek. Krakowskiego Prof. O s z a c k i e g o ,  wice­
prezesa Tow. Lek. Łuckiego D ra  Ż y t y ń s k i e g o ,  Dr  F i l i -  
m o w s k i e g o i w. i. Następnie zo s ta ły  odczytane  nazw iska 
m ianowanych członków honorow ych Tow. Lek. Lwowskiego, 
mianowicie Prof. W a c h h o l z a  z Krakowa, Prof. P a s z k i e ­
w i c z a  i O r ł o w s k i e g o  z W a rsza w y ,  Prof. J a n u s z k i e ­
w i c z a  z Wilna, Prof. J u r a s z a  z Poznania, Prof. F r a n k e -  
g o, Dyr. Dr P o h o r e c k i e g o ,  Prof. S o ł o w  i j a, Dr Z g ó  r- 
s k i e g o  i Prof. Z i e m b i e  k i e g o  ze L w ow a p rzy ję te  o k la s ­
kami. Imieniem członków honorow ych przem ów ił Prof. S o- 
ł o w  i j.

U roczystość  zakończył p iękny odczyt Prof. Z i e m b i c k i e- 
g o na tem at:  „ A foryzm  V ita brevis ars longa i jego autor". Na­

stępnie odbyło się śniadanie w salach Hotelu George‘a, urządzone 
dla gości.

Nowo zbudow any Dom Lekarski jes t pięknym budynkiem 
odpowiednio reprezen tacy jn ie  urządzonym, ozdobionym m arm u­
rami i alabastrami, nader a r tys tyczn ie  i es te tycznie  z piękną 
wielką salą i przynależnymi do niej pokojami. Dom projektow ali 
Prof. Inż. W r ó b e l  i Inż. K a r a s i ń s k i .  Jes t  to p ierwszy 
w ten sposób zapro jek to w an y  Dom Lekarski w  Polsce, skupia^ 
jący pod sw y m  dachem w szystk ie  polskie organizacje  lekarskie. 
Jes t  też dużą zasługą Izby Lekarskiej Lwowskiej,  że w z rozu­
mieniu znaczenia, takiej wspólnej siedziby dla rozwoju  życia za­
wodowego, naukowego i tow arzysk iego  św iata  lekarskiego lw ow ­
skiego dom ten zbudowała. W  domu tym  m ają pomieszczenie 
prócz Izby Lekarskiej, T o w arzy s tw o  Lekarsk ie  Lwowskie, T o ­
w arzy s tw o  L ekarzy  Polskich, O kręg L w ów  Związku L ekarzy  
P. P., Okręg L w ów  Związku L e karzy  K asow ych  i Lwow skie T o­
w arzy s tw o  pomocy w dowom i sierotom po lekarzach.

NEKROLOGIA.

Ś, p. Doc. Dr tienryk Sochański.

Dnia 9 maja b. r. zm arł  w e Lwowie jeden z najw ybitn ie j­
szych uczonych polskich, docent un iw ersytetu , daw ny  długoletni 
a sys ten t  kliniki chorób w ew nętrznych ,  człowiek o niezwykle 
szlachetnych cechach ch arak te ru  H enryk  S o c h a ń s k i .  Jeżeli 
można mówić o powołaniu, to nikt więcej od Niego nie miał po­
wołania na męża nauki. Od p ierwszych chwil wstąpienia na 
uniwersjltet,  H enryk  S o c h a ń s k i  oddany był nauce i tylko 
nauce. C zasy  Jego studiów i p racy  labora tory jnej b y ły  dow o­
dem tego zapam iętania  się w  badaniach i lekturze. Rzadko kto 
czy ta ł  tak dużo i tak  gruntownie, rzadko kto poświęcał tyle czasu 
nauce, raczej powiedzieć trzeba, że nic nie zajm ow ało  H enryka 
S o c h a ń s k i e g o  prócz Jego naukow ych  badań, naw et ukocha­
na przez Niego muzyka, w  której do wielkiej doszedł doskona­
łości schodziła na plan drugi. W szelkie  obowiązki,  jakie na niego 
składała długoletnia a sy s ten tu ra  spełniał nie ty lko z zapałem, ale 
z miłością; z pew nym  am ato rs tw em  pisał historie choroby, k re ­
ślił w  kolorach k rz y w e  dotyczące  badań chorego. To, co dla d ru ­
gich było obowiązkiem, czasami nudnym i uciążliwym, było dla 
Niego przy jem nośc ią  i radością. Toteż zazdrościć  Mu rnożna było 
tego usposobienia, k tóre  Mu dawało  p raw dziw e  szczęście w w y ­
b ranym  przez Niego zaw o d z i^  I nic dziwnego, że ta atmosfera 
szczęścia, k tó ra  dzięki Jego n iezw ykłym  przym iotom otaczała 
Go niby mgła ró żo w a-sp ra w i ła ,  że Z m arły  odznaczał się nie­
zw ykłą  pogodą umysłu, n iezw ykłą  dobrocią, jakąś zupełnie nie­
ziemską cierpliwością i słodyczą. Nie było człowieka, którego 
by  nie zmusił do szczerego uwielbienia S w ą  niebyw ałą  grzecznoś­
cią, uczynnością  i dobrocią. Zdawało się, że postawił sobie za za­
danie każdem u zrobić p rzy jem nośc i każdego pochwalić, każdego 
otoczyć względami, na k tóre  dopiero zasłużyć  by należało. Ten 
idealny człowiek nikomu życiem S w ym  nie zaprzą ta ł  uwagi. 
S krom ny  i nie w y m ag a ją cy  bra ł  na swoje barki z uśmiechem 
wszelki trud  i obowiązek i w  spełnieniu tego znajdow ał radość 
życia. N ieste ty  los pokrzyw dził  go bezlitośnie. On, k tóry  sw ym  
w zorow ym  życiem, cichą p racą  zdaw ał się móc p rzeżyć  bez bólu 
długie lata, z łożony był chorobą, k tó ra  Go pozbawiła  możności 
uprawiania  swej umiłowanej muzyki, możności oddawania się 
pomocy ludziom i służeniu wiedzy. Ale naw e t ciężko p rzez  los 
do tknięty  nie s tracił  H enryk  S o c h a ń s k i  nic ze swego uspo­
sobienia. Z cierpliwością filozofa znosił Swój ciężki los i więcej 
nadto nie u tracił  zapału do pracy , nie za łożył rąk  bezczynnie. 
Uczył się jakby  na nowo pisać i nie zaniechał dalszego k sz ta ł­
cenia się i p racy  naukowej. P oglądy  Jego nosiły cechy Jego 
idealnego charak teru . Był apostołem nauki czystej, nauki idealnej, 
nauki jakby od św iata  oderw anej.  Marzycielem był w  nauce 
i w  z jaw iskach  z w y k t e h  widział tę  iskrę  cudu, k tóra  całemu 
życiu przyświecała ,  k tórą  w  popiołach swego nieszczęsnego ży ­
cia umiał odgrzebać. Niezwykła erudyc ja  pozwoliła Mu dowieść 
zaw sze  tego, czego dowieść pragnął :  jakiejś w yższej i pięknej 
idei, k tó ra  św ia tem  rządzi. Żadne zjawisko życia i choroby nie 
było dla niego suchym zdarzeniem, zbiegiem zw ykłych  okolicz­
ności. W szy s tk o  o taczał jakąś a tm osferą  m istycznych  zdarzeń 
i idealnej piękności, w szystko  było mu cudem. I w  tym  natchnie­
niu p rzeży ł  najpiękniejsze lata, choć złożony niemocą, choć po­
zbaw iony  możności rozwinięcia w szystk ich  swych sił. Tak zgasł, 
jak umierają  kw iaty , zachow ując na zaw sze  jakąś sw ois tą  nie­
śm ierte lną piękność.
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Niechaj Mu ziemia będzie lekką i niech śnić Mu pozwoli dalej 
ten sen cudowny. Miłość ludzka otoczy  pamięcią grób Jego, p a ­
mięcią i wdzięcznością  za to w szystko ,  co rozda! p rzez  drogę 
swego biednego a tak  pięknego życia.

W . M oraczew sk i (Lwów).

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Zmarli.

W  Wilnie zmart prób dr Tadeusz  W  ą s o w s k i, dyrektor 
Kliniki Oto-ryno-laryngologicznej U. S. B.

Ruch rv to w a rzystw a ch  lekarskich  i z ja zd y .

XVI p o s i e d z e n i e  n a u k o w e  L w o w s k i e g o  T o w a ­
r z y s t w a  L e k a r s k i e g o  odbyto się dnia 14 maja 1937 r. 
Porządek  dzienny: 1) Kol. Musiał W łodz.: P rzy pad ek  dermato- 
neuromyositis (pokaz). 2) Kol. Falkiewicz A. i Sosin J.: Rzadki 
przypadek  schorzenia mięśnia sercow ego (pokaz p repara tu  i omó­
wienie przypadku).  3) Kol. Sosin J.: P o k a z  p rep a ra tu  ana to m icz ­
nego: Osteogenesis imperfecta. 4) Kol. Dobrzański A. i Schuster 
H.: Zmiany m akro- i m ikroskopowe w migdałkach, wyłuszczo- 
nych w  przebiegu różnych schorzeń (wykład).

P o l s k i e  T o  w.  B a d a ń  N a u k o w y c h  G r u ź l i c y .  Ze­
branie naukowe T o w a rz y s tw a  odbyło się dnia 10 maja b. r. w  11 
Klinice Chorób W ew n ę trzn ych  U. J. P . w W arszaw ie ,  p rzy  ul. 
Nowogrodzkiej 59. I. P okazy ,  l)  B enedykt Glass: P rzy p ad e k  nie­
codziennego b łędu przy  uzupełnianiu odmy sztucznej.  2) Michał 
T e la tyck i:  Odma obustronna naprzem ienna w  przypadku  lobitu 
obustronnego. 3) W and a  S tank iew icz-T rybow ska : Rozległy w y ­
siew krwiopochodny w przebiegu leczenia tocznia nosa. 4) A bra­
ham Handelzalz: Rozległe zmiany gruźlicze w  płucach u dziecka 
z w rodzoną w adą  serca. — II. Odczyty . 5) Ludwik P ta szek :  P r ó ­
ba  nowej sy s tem atyk i  gruźlicy. 6) Andrzej Biernacki: O podziale 
gruźlicy płuc Amerykańskiego Związku Przeciwgruźliczego.

V M i ę d z y n a r o d o w y  K o n g r e s  S z p i t a l n i c t w a  
odbędzie się w  P a ry ż u  w czasie od 5— 11 lipca 1937 r. S e k re ta ­
riat genera lny : 3, Avenue Victoria, P a r i s  4-e.

Różne.

Z k r a j u .

Po  przeprow adzonej regulacji rzeki W e re szy cy  w  Lubieniu 
Wielkim nastąpiło obniżenie zw ierc iadła  w ody  w  rzece o 2 m 
i skutkiem tego osuszenie całego terenu zdrojowiska takie, że
drzewa, k rzew y  i rośliny zw ykle  rosnące na terenie m okrym
obecnie się nie rozw ija ją  i zanikają. Zarząd  Zakładu u rządza  
w  b. r. i oddaje  do uży tku  publiczności p lażę dla kąpieli sło­
necznych z po trzebnym i urządzeniami na tryskow ym i,  budynkiem 
odpowiednim, restauracją .

U kazał się okazały  i pięknie w y dan y  p ie rw szy  zeszy t Acta  
Balneologica Polonica  (25. J1I. 1937), organ Polskiego Tow. B al­
neologicznego. R edaktorem  je s t  d r  A. M e s  t e r ,  założycielem 
prof. dr T. T e r a p k  a. Pismo to wychodzi w  Krakowie. W  spi­
sie członków redakcji Widnieją, obok nazw isk  uczonych polskich, 
nazwiska wielu uczonych zagranicznych. W śród  p rac  zam iesz­
czonych w  p ie rw szym  zeszycie  A. B. P. znajdują  się dwie p ra ­
ce francuskie.

W  dniu 28 ub. ni. odbył się w  W arszaw ie  doroczny W alny  
Zjazd Członków Związku U zdrowisk  Polskich, p rzy  licznym 
udziale przedstawicieli  zrzeszonych uzdrow isk  oraz rep rezen tan ­
tów w ładz i p rasy .  Zjazd zagaił i obradom  przew odniczy ł p re ­
zes Z. U. P. Rajmund Jarosz, właściciel T ruskaw ca .  W iceprezes 
Związku Dyr. St. W iśniew ski wygłosił refera t  pt.: „C harak te r  
l zakres  p ropagandy uzdrow isk  polskich".

W ym aganym  przez M inisterstwo Komunikacji warunkiem 
uzyskania w  uzdrow isku zaśw iadczenia  o pobycie, uprawniającego 
do zniżki kolejowej (33%) jes t posiadanie p rzez  k u rac jusza  do­
wodu tożsamości z fotografią. Mogą to być  wszelkie dowody 
osobiste i legitym acje  uznaw ane p rzez  instytucje  publiczne; 
w  myśl nowego zarządzenia  M inisters twa Komunikacji p rze rw y  
w podróży ulgowej z uzdrow isk  są dopuszczalne na ogólnych 
zasadach taryfowych.

Ludność Polski na rok 1937 oszacowano na 34,221.000 osób, 
z tego na w ojew ództw a  centralne przypada 14,339.000, wschodnie 
6,007.000, zachodnie 4,815.000 i południowe 9,060.000 osób.

P rzy ro s t  n a tu ra lny  za rok 1936 wyniósł 12.0, w  roku 1935 
wynosił on 12.1. O lbrzymia w ysokość  zgonów niemowląt (w ro­
ku 1936 zmarło 125.772 niemowląt) jes t jednym z najważniej­
szych zagadnień higienicznych Polski.

Analizując cz te ry  kw arta ły  roku 1936, okazuje się, że naj­
większą ilość małżeństw  zaw ierano w kw arta le  IV, potem idzie 
kw arta ł  I, II i IM. Największa ilość urodzeń żyw ych  przypada 
na kw arta ł  II, da le j idą kw arta ły  IV, I i III. Największa ogólna 
ilość zgonów przypada na kw arta ł  IV, dalej idą k w arta ły  I, 111 
i II. Największa ilość zgonów niemowląt p rzypadła  na kwartał 
III, potem IV, I i II. Największy p rzy ros t  na turalny zaznaczył 
się w  kw arta le  II, dalej idą kw arta ły  III, I i IV.

P rzy ro s t  natura lny  według w yznania  rodziców przedstawia 
się następująco (obliczony na  1000 mieszkańców): u p raw osław ­
nych 15,0, u rzym sko-katolików 12,3, u greko-katolików 10,6, 
u mojżeszowych .9,2, u ewangelików 6,6.

Dróg o tw ardej nawierzchni posiadała Polska na dzień 1. XI. 
1936 — 59.438 km. Z tego w dwunastoleciu 1924— 1935 w ybudo­
wano 10.304 km, zaś w  roku 1936 — 1238 km. (Wiad. Stat. 10. 
1937).

W  roku 1936 popełniono w Polsce 4.451 zamachów sam obój­
czych (2576 mężczyzn i 1875 kobiet), z  k tórych  2598 skończyło 
się śmiertelnie (1772 mężczyzn i 826 kobiet).  Na ludność miejską 
przypada 2772 zamachów (w tym 1235 zgonów), na ludność 
wiejską 1.679 (1363). Największa ilość zamachów przypada na 
wiek od 20—30 lat. Co do związku wyznania  z samobójstwem, 
to procentowo najwięcej zam achów  popełnili ewangelicy, dalej 
rzymsko-katolicy, mojżeszowi, greko-katolicy, najmniej zaś p ra ­
wosławni. Największa ilość sam obójstw  przypada na miesiąc 
marzec i maj, najmniejsza na grudzień i wrzesień. (Wiad. Stat. 
10. 1937).

Pod opieką miejskich poradni niemowlęcych znajduje się 
około 10.000 niemowląt,  k tó re  są systematycznie  badane przez 
lekarzy, ipoza tym odwiedzane w  domu przez specjalne pie­
lęgniarki. Poradnie niemowlęce w yd a ją  bezpłatnie lub za mini­
malną opłatą mieszanki i mleko dla niemowląt,  przyrządzane  
w kuchniach mlecznych p rz y  poradniach. P ozw ala  to zao pa try ­
wać w racjonalny pokarm  liczne rzesze dzieci nieodpowiednio 
karmione. W  ubiegłym miesiącu kuchnie mleczne w ydały  ogó­
łem 38.000 butelek pokarmu dla niemowląt,  w  tym około 14.000 
litrów mleka i 5.000 mieszanek.

C h o r o b y  z a k a ź n e  w P o l s c e  w  czasie od 21 lutego 
do 20 marca 1937 r.

Choroby Tydzień 9 
21-27/11

Tyd2ień 10 
28/11—6/III

Tydzień 11 
7—13/111

Tydzień 12 
14—20/1II

Ospa — — — —
Dur brzuszny 116 16 88 10 98 8 146 11
Dury rzekome i — 1 — —
Dur plamisty 163 8 101 7 140 7 100 13
Dur pow rotny — 1 — —
Czerwonka 4 1 2 3 4
Płonica 266 6 298 6 274 9 312 8
Błonica 325 16 311 23 335 23 303 27
Magm. zap. opon m.-rdz. 98 10 85 17 68 13 78 10
Odra 794 7 1318 5 1478 9 729 8
Krztusiec 109 8 184 17 117 9 129 9
Zimnica — 3 — 3
Zakażenie połogowe 31 72 39 15 38 7 33 10
Choroba Heine-Medina 4 1 2 —
Nagm. zap. mózgu — — — —
Choroba Banga — — — —
Trąd — — — —
Gruźlica 574 276 556 264 566 253 544 235
Róża 111 4 98 7 112 4 115 6
Jaglica 387 343 400 412
Twardziel — — — —
Wąglik 1 1 — — —
Nosacizna — — — —
Włośnica 1 4 5 1
Wścieklizna — 1 — —'

Liczby drukiem pochylonym oznaczają zgony.
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W  „Lekarzu  Polskim11 ukazat się a r tyku ł D r Łazarowicza, 
k tóry  oblicza, ile by kosz tow ała  pomoc lekarska zo rgan izow a­
na dla całej ludności Rzeczypospolitej Polskiej. W edług  autora, 
zorganizowanie takiej pomocy w ym agało  by  w ydatkow an ia  rocz­
nego z funduszów publicznych sum następujących:

leczenie w szpitalach zl 130,000.000
leczenie w przychodniach i ośrodkach zdrow ia  „ 30,000.000
leczenie domowe od 5— 10,000.000
leczenie w  sanatoriach dla chorych na gruźlicę

i PMlchicznie chorych zl 21,000.000

ogółem: zl 191,000.000

A nrzecież Ubezpieczalnia Społeczna, udzielająca pomocy 
zaledwie 1/8 ogółu ludności, w yda la  w  r. 1928 na lecznictwo aż 
298 milionów złotych! Należało by w ięc poważnie zastanowić 
się nad zorganizowaniem istotnie racjonalnej powszechnej opie­
ki lekarskiej dla oSplu ludności, co ze wszelkich w zględów  — 
społecznych, politycznych i kulturalnych — jest w  obecnej chwi­
li palącą koniecznością.

Poradnie  spoleczno-lecznicze dziesięciu miejskich ośrodków  
zdrowia i opieki w  W arszaw ie  udzieliły w  ciągu lutego b. r. 
około 20.000 porad lekarskich; w  tym  poradnie przeciwjaglicze 
udzieliły porad około 8.000, p rzeciwgruźlicze — 3.500, dziecię­
ce — 3.300, p rzec iw w eneryczne  — 3.100. Pielęgniarki ośrodków 
zdrowia odbyty  w ciągu lutego około 4.000 w izy t domowych, 
w ykonując rozmaite zabiegi z polecenia lekarzy  oraz  sp raw dza­
jąc, czy zalecenia lekarzy  są ściśle przestrzegane.

Z. S. S. R.

Rosjanin Kustallow ogłosił ostatnio now ą metodę wczesnego 
rozpoznawania ciąży, opartą  na w ptyw ie  moczu kobiety c iężar­
nej na pewien gatunek w ym oczków , tzw. pantofelki. Dodanie 
kropli moczu ciężarnej do kropli wody, w  której p ływ ają  pan­
tofelki powoduje na tychm ias tow e ich unieruchomienie. Odczyn 
ten miałby, w razie istotnej wartości,  tę p rzew agę  nad odczynem 
Zondeka-Aschheima i jemu podobnymi, że mógłby b yć  w y k o n y ­
w any bardzo szybko, a w  dodatku by łby  zupełnie tani.

Dnia 26. VI. 1936 ogłoszono (wg konsty tucji Stalina) p raw o 
zabrania jące  w ykonanie  poronień i zapew niające  państw ow ą po­
moc kobietom o licznym potomstwie. Ilość narodzin w z ra s ta  

Dy całym kraju. W  charkow skim  okręgu dodatkow o urządzono 
1200 łóżek dla rodzących i 1100 łóżeczek dla noworodków. M at­
kom o licznym potom stwie państw o  wypłaciło  5,258.000 rbs. W y ­
asygnow ana  suma na r. 1937 dla ochrony m acie rzyńs tw a  i n ie­
m ow lęc tw a  jest w iększa o 58% w  porównaniu z rokiem 
ubiegłym.

W  roku 1937 na tery torium  Z. S. S. R. ma być  ukończo­
nych 50 nowych szpitali dla dzieci na 3723 łóżek, z tego 37 szpi­
tali przeznaczono na leczenie chorób zakaźnych. Szpitale budują 
się według w ym agań  higieny i techniki. W ew nątrzszp ita lne  za k a ­
żenie jest niedopuszczalne. Szpitale będą w yposażone w  szklan- 
ne "werandy dla ozdrow ieńców  i pokoje dla p rzyjęcia  ro ­
d z ic ó w . .

W  pracow niach Ins ty tu tu  P ra c y  i Zaw odow ych Schorzeń 
skonstruow ano rentgenokymograf. P rz y rz ą d  ten fotografuje ruch 
narządu  w us£roju. W  p racow ni insty tu tu  zrobiono setki zdjęć 
robotników i robotnic na jrozm aitszych  gałęzi p rzem ysłu  i na 
kliszach u trwalono zachowanie się serca, płuc, przepony w  ro z ­
maitych w arunkach  pracy.

J a p o n i a .

Rząd japońśki p rzeprow adzić  ma w  p rzy sz łym  roku budowę 
600 now ych szpitali. Koszty obliczone są na 30,000.000 jen. poło­
wę tych kosz tów  pokryć  ma skarb państwa. Nowo pow sta jące  
p laców k1 m a ją  być  nie ty lko szpitalami, w  ścisłym tego słowa 
znaczeniu, ale i ośrodkami walki z chorobami społecznymi, g łów ­
nie -gruźlicą.

K om unikaty.

P r o g r a m  w y c i e c z k i  l e k a r s k i e j  d o  P a r y ż a  
i n a  R i w i e r ę ,  organizowanej p rzez Francopol p rzy  udziale
S tow . Asyst. U. J. K. i Ak. Med. W ete r ,  10 lipca 1937 r. Odjazd
ze L w o w a o godz. 6.20. — 11 lipca.- P rz y ja zd  do Berlina o godz.
7.17. Odjazd o godz. 10.53. —  12 lipca. P rzy jazd  do P a ry ża
0 godz. 6.43. Przewiezienie  do hoteli. Śniadanie. P rzed  połud­
niem zwiedzanie autokarem  miasta. Obiad. Po południu zw iedza­
nie W y s taw y .  Kolacja. — 13 lipca: Posiłki w  hotelu. P rzed  po­
łudniem zwiedzanie miasta  autokarem . Po południu dalsze zw ie­
dzanie W y s taw y .  — 14 lipca. P rzed  południem w ycieczka  do 
W ersalu . Popołudnie wolne. Posiłki w  hotelu. —  15 lipca. P o ­
siłki w  hotelu. Zwiedzanie obiektów  medycznych. —  16 lipca. 
Posiłki w  hotelu. Zwiedzanie W y s ta w y  przed i po południu. —
17 lipca. Posiłki w  hotelu. Czas do dyspozycji P P  uczestników. 
W ieczorem  przewiezienie na dw orzec  i odjazd z Pa ry ża .  —
18 lipca. P rz y ja zd  po południu do Nicei. P rzew iezienie  do hoteli. 
Obiad. Spacer po mieście z przewodnikiem. Kolacja. — Od 19 do 
22 lipca. P ob y t  na R iwierze Francuskiej i W łoskiej, w  czasie 
k tórego uczestn icy  zw iedzą Niceę, Tudbie, Mentonę, Monte Car- 
lo, Monaco, Beaulieu, Villefranche, Ventimiglię, Bordigherę, Ospe- 
daletti  i San Remo. Mieszkanie i posiłki w  hotelach w Nicei
1 Ospeda'ett i .  — 23 lipca. Po  śniadaniu przewiezienie na dworzec 
i odjazd z Ospedaletti o godz. 11.05. P rz y ja zd  do W enecji 
o godz. 20.08. Przewiezienie  do hoteli. Kolacja. — 24 lipca. Śnia­
danie. Zwiedzanie miasta w raz  z Bazyliką i placem św. M arka 
oraz P a łacem  Dożów. Obiad. Późno po południu przewiezienie na 
d w orzec  i odjazd z Wenecji.  — 25 lipca. P rzy jazd  o godz. 24 
do Lwow a. Zakończenie wycieczki. Cena udziału w  w ycieczce 
w n o s i :  zl 460 w  kl. III o raz  zl 580 w  kl. II. Ceny te obejm ują :  
p rze jazdy  kolejowe w  odpowiedniej klasie od granicy  Polski 
pod C horzow em  do P a ry ż a  i Nicei i z pow rotem  do granicy 
polskiej pod Zebrzydowicami, mieszkanie i u trzym anie  w do­
brych hotelach-pensjonatach, w  pokojach 2-3- i 4-osobowych 
w  P aryżu ,  o raz w  pokojach 1 i 2-osobowych w  Nicei, O speda­
letti  i Wenecji,  zwiedzanie i wycieczki wymienione w p rogra­
mie, bilety w stępu  na W y staw ę ,  p rze jazdy  kolejką podziemną 
na W y staw ę ,  przewiezienie podróżnych i bagażu z dw orców  do 
hoteli i odwrotnie, napiwki służbie hotelowej i re s tau racy jne j,  
fachowe k ierownictw o p rzez  cały czas t rw ania  wycieczki. 
U czestn icy  wycieczki ko rzy s ta ją  z 33%, zniżki na P K P  na do­
jazd od miejsca zamieszkania  do granicy  pod C horzow em  i z po­
w ro tem  pod Zebrzydowicami. Koszt paszpor tu  zagranicznego nie 
jest obję ty  pow yższą  ceną i wynosi zl 45 od osoby w raz  z po ­
trzebnym i w z a m i  (suma ta może ulec pew nym  niewielkim zmia­
nom). Każdy uczestnik wycieczki będzie mógł w yw ieźć  z sobą 
w alut obcych za rów now ar tość  100 zl. \Y^Żywienie w  drodze, 
a mianowicie :*^śniadanie, obiad i kolacja dnia 10 lipca, śn iada­
nie dnia 18 lipca, obiad i kolacja d n i a * ^  lipca, kolacja dnia 24 
lipca oraz śniadanie i obiad dnia 25 lipca mogą być dostarczone 
na żądanie za  dopłatą  zl ^8 od osoby. Koledzy pragnący  wziąć 
udział w  w ycieczce winni przes łać  zadatek  w  kwocie 40 zl pod' 
ad resem : di Tadeusz  K i e l a n o w s k i ,  Lwów, ul. P ieka rska  52, 
Zakład Anatomii Patologicznej. W ycieczka  jest o 45 zl tańsza  
od podobnych w ycieczek  organizowanych dla szerokiej publicz­
ności. Zgtóśzema p rzy jm uje  s»ię do końca maja, ilość w olnych 
miejsc już niewielka. Zgłoszeni o trzym ają  szczegółow y w ykaz  
po trzebnych  dla w yrobienia  paszportu i wiz papierów oso­
bistych.

Redakcja  o trzym a ła :

Th. N aegeli: Die Bluttransfusion und ihre Bedeutung fur die- 
Prax is .  W yd . F. Enke, S tu t tg a r t  1937. Cena: 1.80 RM.

J. S iegl: E rbrechen  im Kindesalter. W yd. F. Enke, S tu t tgar t
1937. Cena: 4.80 RM.

E. Fensfer: Tum ur und Unfall. W yd. F. Enke, S tu t tg a r t  1937, 
Cena: 2.40 RM.

A. Goris i A . L iot: Niezgodności recepturow e. Nakt. Mgr 
farm. Fr. Heroda, W a rs z a w a  1936. (tłum. M. P ro n e r  i H. Szancer) .

J. A dam ski-  O typie i zjad!iw-®Śei m aczugow ców  błonicy 
obserw ow anych  na terenie woj. śląskiego. Katowice 1937. Nakt, 
Księgarni Katolickiej.
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